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Ireneusz Klimaszewski z Gard· 
lina, rolnik na SO h~ktarach, 
sprzedał jui z tegorocznych zbio„· 
rów 145 ton zboża. „ To tyleł ile 
wynosł plan kontraktacji w 
dwóch gmłnach: Turośl i Zbój„ 
na" - powiedzieli mu w Wy­
dziale Rolnictwa Urzędu Woje-

. wódzkiege. Ubiegłoroczny mistrz 
produkcji roślinnej województwa 
łomżyńskiego (osiągnął wydc;ij~ 

PIS M O PZPR 

ność ponad 70 kwintali zbóż z 
jednego hektara przeliczeniowe­
go) i ' w tym roku spodziewa stę 
nie gorszych wyników. Jego spo­
sób gospodarowania, a taki:• 
atmosfera domu w Gardll„ie o­
re1z styl życia rodziny Klimaszew­
skich odbiegają od wiejskiej co­
dzienności województwa łomżyń­
skiego. 
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WIEK. Słowa te wywołują 
nieod.pareie w·iz.ję świata 

I znanego z powieści seie~e­
-fiction: skomputeryzowanego, ~ 
botyz.owanego, zautomatyzowanego. 
Ludzie-mózgowcy żyjący w upo.. 
rządkowanym, drobiazgowo zapla­
nowanym, higienicznym · środo. 
wisku ~atki-Ziem~ bądź SiPędzający 
la.ta w statkach kosmiCZillych pene­
trujących kosmos. Żadn~h roboli, 
c!lłopo-robotników, nie mówiąc o 
nierobach i pasożytach. żadnych 
kartek na mięso, talonów na „maa.u­
cha ", piętnastoletnich kolejek do 
niedogrzanych mieszkań. Wys.tarcą 
jednak pomyśleć, że od tej zaczaro­
wanej daty dzieli nas już niecałe 
piętnaście lat, by higieniczna wizja 
przyszłości rozwiała się, ustEtl>UJąe 
miejsca .obrazom walki o „wprowa­
dzenie do planów inwestycj.nycb11 tej 
lub kolejnej pięciolatki prz.ewod~ 
wej gazyfikacji Łomży, Zambrowa i 
Wysokiego Mazowieckiego. ckugiego 
mostu w Łomży. Być mote w 
2000 r. będzie już w wojewóda:kim 
gr.odzie wielofunkcyjny dom 1w1 ... 
tu·ry, pływalnia, porządny dworz.ec, 
szalet miejski i bar mleczny. Mote, 
bo na razie niezbyt jasno widz.i.my 
bieżącą pięciolatkę, gdyż jej plan 
zatwierdzać będziemy dopiero na 
początku drugiego roku jej trwania, 
czyli w roku 1987. Rejestr po­
trzeb jest ogromny, możliwości bar­
dzo skromne, zabiegi wokół cen­
tralnej kiesy nie zawsze wi~ 
sukces. Tymcr.asem wszystkim pilno 
nie tylko nadrobić w ieloletnie za­
niedbania, lecz jeszcze być nieco 
lepszym od sąsiadów, a już szcze­
gólnie od Ostrołęki, bo ~dyby kie­
dyś, dajmy na to z.a 10 lat. znów 
przeprowadzono jakąś reformę ad­
ministracyjną... Ciężko byłoby Łom­
ży znieść utratę tej rangi, której za­
wdzięcza w <>Wł'j historii niebagatel­
nie dużo. 

Ten gród z tysiącletnią przeszło­
ścią zaznał bowiem w swej hitodi 
więcej z.lego niż de>hrego. Wysta­
wiOllly na ciągle najazdy i podpale· 
nla w swych zaraniach (bo powstał 
jako gród obronny na p6łnocn<>­
-wschodnich rubieżach l\i1azowwa), 
ni~o lepszych czasów . doświadczył 
do.pie-ro w XIV w., szczególnie gdy 
po unii · polsko-litewskiej zmalało 
niebezpiecze6.stwo najazdów. Wte­
d_y przesunął się ze Starej Łomty 
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W . NASTĘPNYM NUMERZE: czy w Łomżyńskiem chorować bez­
piec.t:i ,e ? ~ alarm dla wojewódzkiego szpilola w budowie ~ komu 
bicze s .J-. ockie ~ noc w Pogotowiu ~ afera o jedno M dla dwócs1 
fachowców ~ łomżyńskie przyµ·~dki w białostockim szpitalu, czyli: 
kto nie lubi służby zdrowia. 

chowanie ekologicznych walorów 
północuo-wschod n i ego ,11akroregion u 
(województwa: białostockie, łom­
żyńskie, ostrołęckie, suwalskie, ol­
sztyńs~ ie), które.j patronuje Rada 
Krajowa rnos. zaczyna owocować 
konkretnymi przedsięwzięciami. 
1\1..in. \V Suwałkach powstał społeczny 
komitet ochrony Wielkich Jezio.1 
Maz ~rs :dch, który skupia ok. 500 
entuzjastów z całego kraju. Walczą 
oni o pn;ywrócenie walorów przy-

PhLi:.IJ WOJEWODZKĄ KONFE 
RE~CJ ·\ Sprawozdawezo-\Vyborczą 
dok onania kadencji bilansują pierw­
si se .• retan.e instancji miejskich i 
g mi1ln-< rh · 

• Jerzy Laskowski (Zambrów): 
- lJ macn1anie partii (od ogniw pod­
st.a. .• , OW} eh poczynając, a na instan­
cji. jej organach wy.konawczych, 
łrnnt .t(tCJ dominowało w tej kaden­
cji. Dziś możemy mówić o umiar ­
kowanym sukcesie. Odzyskiwanie 
teg-0. eo partia straciła w czasie 
kryzysu, było niezmiernie trudne 
Dzisiejsza partia jest inna niź ta 
.sprzed roku 80. Nastąpiła demokra­
tyzacja stosunków wewnętrznych . 
z.mjana s tyJu działania. Współgra to 
z demos ratyzacją całego życia spo­
łecznego i politycznego. 

8 J:!.n Gawrych (Kolno): - -Była 
to ci~żka kadencja z uwagi na sy· 
tuację społeczno-gospodarczą. W 
mieście nagromadziło się wiele pro­
blemów. t\ tórc z wielkim wysiłkiem 
musieliśmy rozwiązać. Najgorsze 
mamy już za sobą: przygotowane 
lOstał) tereny pod spółdzielcze bu­
downictwo mieszkaniowe oraz zleco­
na dokumentacja na oczyszczalni~ 
ścieków. W przyszłym roku oddan3 
te>stanie do użytku nowy dworze<· 
PKS. Na wsi główną bolączką rol­
ników był i jest zbyt na ziemniak i 
A ściślej jego brak. Od trzech lal 
utrzymują się dobre zbi<>ry ziemuia · 
ków. Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Spożywczego nie jest w stanie sku. 
pić wszystkich. Rolnicy czują się po. 
krzywdzeni, oszukani. Niestety, tCJ 
sPra w~ nie udało się załatwić. 

W partii widać stabilizację . Od ro· 
ku wuastają szeregi. 1\-liesięcznie 
przyjmujemy 3-4 nowych członków 
Dla mnie najważniejsze jest to, że­
by dobrze służyć ludziom. Niestety, 
oawet przy najlepszych chęciach 
truJno się z tego obowiązku wy· 
wiąza.ć. Często sprawy, z którymi 
ludzie do mnie się zwracają, prze­
rast.ają moje możliwości. Nie mog~ 
im pomóc i O llchodzą z kwitkiem. To 
mnk najbardziej smuci. 

• Kazimierz Wądołowski (Graje. 
wo): - Była to Pod każdym wzglę­
dem dobra kadencja. Dziś z otwartą 
twarzą spotykamy się z ludźmi, par­

' tyjnymi i bezpartyjnymi, w przeko-
na.niu, że nie zmairnowaliśmy tego 
czasu. Luc.łzie zresztą to widzą. za­
czynają nam ufać. Nic ma Już od: 
dawania legitymacji. W 83 roku or­
ganizacja miejsko-gminna liczyła 
1250 członków. Była to najmniejsza 
liczba w całej jej historii. Dziś li­
czy już 1312 członk6w. Przychodzą 
do nas ludzie ntłodzl. 53 proc. nowo 
wstępujących to robotnicy i rołni­
ey w· wicku do 30 lat. 

Kadencja udana równie! dlatego, 
łe rozstrzygnęliśmy wiele 1pra"' 
ważnych dla miasta ł środowiska. 
Najważniejsza s nie'1: uporaliśmy 
się z uzbrojeniem terenów pod bu­
downictwo mieszkaniowe. Oddana 
została· do użytku ciepłownia l uJę­
cie wody. Jest l'dzle budować co 
najmniej w ciągu sześciu najbliż­
szych lat. Z budownictwem nie było 
dobrze, zwłaszcza w ostatnich ~wóch 
Jataeh. Zamiast planowanyeh 200 
mieszkań w blokaeh, w ubiegłym 
roku było ie~ tylko 30, w łym -
zanosi się na 70. Ale te Już koniec 
kryzysu. Od przyszłero roktl będzie 
lepiej. Do wykonawstwa pozyska­
liśmy - obok naszego - przedsię· 
biorstwo z Ełku. Chcemy nadrobić 
zaległości. 

Powodem do satysfakcji Jesł uru­
chomienie komunikacji miejskiej o­
raz oddanie nowego przedszkola 
(wszystkie dzleei w br. znalazły 
miejsce w przedszkolach). Gnębi nas 
sa to baza szkolna. W szkołach pod­
stawowych robi się ciasno. Na 
szczęście udało nam się umieścić \V 

planie 5- letnlm budowę . nowej pla-
cówki. · 

e Maria Skorupa CSzepletowo): 
- Przełamywanie nieufności, two­
rzenie układów partnerskich we­
wnątrz partii l ze •Połeezeńsłwem 
...:. to dla mnie główny problem ko6-
ezącej się kadencJL SyłuaeJa anie­
niała się z miesiąca na mlesiąe. 
D%iś zupełnie inaezeJ czuJę się wśród 
lodzi niż, powiedzmy, w roka 12; 
Jestem pewna, że moje •Iowa nie 
&rafiiają w próżnię. Wręcs przeciw­
nie, spotykają się • ł1w1m ect­
diwiękiem. Ludzie ehętnłe pedd­
muJą wszystkie •PraW7, maJ21ee· aa 

celu uobro środowiska. Cieszy mnie 
również to. że w naszej gminit 
uaktywniła. si(! organiz:lcja ZSMP 
W ciągu lrn<lcncjj jej członkowie 
r<.'kom ~n ~lqwaH do partii 16 kandy. 
dat ów. 

SEKRET ARZE KW PZPR i woje­
worla łomżyński spotkali się przed 
Dniem Edukacji Naror!owej z grupu 
młodych nauczycieli - członków i 
kandydatów partii. ,,Szkoła powin­
na być poJska, socjalistyczna 1 

świec!<a - stwierdził Henryk Biało ­
brzes"l<i. - Polska - znaczy pa­
lriot~· czna. troszcząca się o tradycj~ 
narodową i Język ojczysty; soc.ja1i­
styczna - bo wychowująca łu<lzi 
uspołecznionych, przygotowany~b do 
pracy tu i teraz, czyli w rzeczywi­
stości realnego socjalizmu: świecka 
- to nje znaczy ant,yreHgijna. lecz 
areligijna. opierająca się n a świato­
pog!ąCłzic naukowym, fl';\ rac.fona­
lizmie." 

Z OKA'.1:.JJ Dnia EJukacjj ~arorlo­
wej odbyło się uroozyst«' posiedze­
nie plenarne Zarządu Okręgu ZNP 
w Lomż~-. Zasłużeni na uczycie I<' o­
t rzymali o 'znaczenia państwo·we 1 

związkowe. Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Pn Isk i wyró7.nio­
na zostah Jadwil?'a Tymińska. <>me­
ryton·ana na uczycielka z Lomiy 

BUDOWA SZPITALA wojewódz­
kiego w Lomży po siedmiu latach 
\\?kracza w decydującą fazę. Czy ter­
min oidania obiektu do użytku Urn. 
niec roku 1988) zostanie dotrzyma 
ny? ·Wieści z placu budowy- nie są, 
niestety, optymistyczne. Licząc w 
tzw. efektach rzeczowych wykona­
nych zostało dotychczas zaledwie 
!JO' pr"<tt!. zaplanowanych prac. Na 
spotkaniu Rany Budowy przedsta­
wiciel generalnego wy~onawcy, „Bu­
dopolu„ z Pisza, oświadczył wręcz, 
ze inwestycja ta przynosi jego 
przedsiębiorstwu straty; załoga .rBu­
dopoJu" nie jest nią zainteresowa. 
na. o czym świadczy ro.in. fakt, że 
zamiast co najmnic,j 400 osób. w t.cj 
chwili pracuje w Łomży o~~cznie t 

podi.Yykonawcami) tylko ok. 200 
Wła:łze łomżyńskie nie są. niestety, 
w stanie wesprzeć wykonawcy miej­
scowym „potencjałem". Równi ei 
priorytetowe traktowanie tej budo. 
wy przy i·oz ·lziale materiałów budo 
wlanych pozostawia wiele do iyczc. 
nia. Mimo ustaleń na sz~eblu Mi­
nisterstwa Budownictwa, w tym 
ro'{u były przestoje i powo-du braku 
cementu I styropianu. 

Zdaniem przewodniczącego Rady 
Budowy, wicewojewody Edwarda 
Dąbrowskiego. mimct różnych na­
pjęć uda się przed nastaniem zim~ 
doprowadzić ciepło do ws-zystkich 
obiektów, by po!lczas zimy zająć się 
pracami wykończeniowymi wewnątn 
budynków. 

RADNI MRN \V LOMŻY na 
ostatniej sesji wybrali ławników 
ludowych i członków kolegium do. 
spraw wykroczeń oraz przyjęli spra· 
wozdanie prezydenta z wykonania 
planu społeczno-gospodarczego w 
pierwszym półroczu. Sądząc z doku­
mentów. wykorzystywanie środków 
finansowych wyniosło tylko 31,6 
proc. Jednak zaawansowanie prac 
inwestycyjnych jest większe, opóź­
nione są tylko rachunki przesyłane 
do płatnika. Prezydent martwi się, 
ie zabraknie mu pieni~y na opła­
cenie prac na planowych inwesty­
cjach, gdyż od ub. re>ku wzrosły 
znacznie ceny materiałów i robo-
cizny. . 

NA ZAPROSZENIE Za.rządu Wo­
jewódzkiego TPPR przebywała w 
woj. łomżyńskim . delegacja Litew­
skiego Towarzystwa Przy'jaźni i 
Łączności K ułturalnej z Zagranicą. 

KONCEPCJA ,.zielonych płuc•, 
Polski, czyli szczególnej troski o za-

l'O :lniczych Pojezieri.a. . 
DR JOZEF ~IICHALIK, kapłan 

diecezji łomżyńskiej, rektor , Papie­
skiego Kolegium Polskiego w Rzy -
ńlie, został biskupem <Herezji go­
rzowsk iej. 

ANN A BIAŁOBRZESKA. Marian 
Micsi.kowski i Sergiusz Zielenkie­
,..,·ic2 byli delegatami z Łomży na 
XXII Krajowy Zjazd Ligi Ochrony 
Przyro L1 y. Wykorzystali tę okazję 
do podjęcia problemu utworzenia 
Bit>brzańskiego Parku Narodowego. 
Sprawa ta leży na sercu wszystkim 
działa.czom Tuchu ekologicznego. Jak· 
wiadomo, istnieje już naukowa kon­
C'eµcj a Parku, rzecz teraz w tym, 
fri> ~ podjąć dccyzj<: o jego powoła-
niu. 

SYMPOZJUM NAUl{O\VE dla ka­
dry kierowniczej województwa łom· 
iyńskiego zorganizowały pod Patro­
natem Sekretariatu KW PZPR Od­
dział \Vojewó J z? i TNOi"-u i Ratla 
Wojewó dzka NOT- u. Dyrektorzy 
przedsi~biorstw wysłuchali ro.in. 
wy kła 1ów na temat atestacji sta­
nowisk i wartościowania pracy, u 
mocnienia po-zycji dyrektora w 
przc ;lsiębiorsiwic. Następnie po:lczas 
spotkania z Sekretarzem KW zapo­
znali się z wykonaniem zadań pła.­
nu 3-le!-nicgo i pcrpe:dy•v,uni S-lat­
ki . 

ABSOLWENCI si.kół średnich i 
wyższych, którzy podjęli pracę w 
woj, łomżyńskim, na spotkaniu z 
przcdsta\\.·icielami· "':ładz mówili o 
perspcktywac4 życiowego -startu 
młodzieży . Główną barierą, utrud­
niającą start, jest brak mieszkań. 
Młody człowiek nic może podjąć 
pracy tam, gdzie ·chce, bo nie ma 
się g izie podziać. · Zakłady pracy, 
które zatrudniając absolwentów zo. 
bo,viazn.ia !; i ~· do zapewn ienia im 
mieszkań, również nie wywiązują 
sir z tyci: umów 

JUBILEUSZ 30-LEClA obchodziło 
Muzeum Rolnictwa w Ciechanow­
cu. Ta unikalna placów'r.a oprócz 
~romadzenia i renowacji zbiorów 
prowadzi także studia nad historią 
naszego rolnictwa. Na. uroczystym 
posiedzeniu Rady Muzealnej dyrek­
tor Kazimierz Uszyński otrzymał 
okolicznościową nagrodę ministra 
kultury i sztuki oraz listy gratula­
cyjne od władz województwa. 

KIEDY WOLNY WYBOR lekarza 
w Lomżyńskiem? Zda.niem Konstan­
tego Znoski, lekarza wojewódzkie­
go, jeszcze nieprędko. Nie ma wa­
runków, zwłaszcza podstawowego -
odpowiedniej liczby lekarzy. W przY­
szłym roku nowy system być może 
zostanie wprowadzony tylko w Jed­
nej przychodni w os. Południe w 
Lomży. o ile _uda się zwiększy~, 
przynajmniej o dwóch, liczbę za­
trudnionych tam lekarzy. Nawet w 
roku 1990 wprowadzenie nowych za­
sa!J będzie problematyczne, zwłasz­
cza na wsi, gdzie jeden ośrodek 
zdrowia cci więc jeden lekarz) przy­
pa 1a na 2500 mieszkańców. 

ODZNACZENIA PAŃSTWOWE 
dla. działaczy spółdzielczości banko­
wej, Z okazji · 125-lecia ruchu Zło­
tym Krzyżem Zasługi uhonorowano 
Piotra Mi.sterewfoza, Srebrnym -
Józefa. Dąbkowskiego, Barbarę 
Krawczyk, Helenę Łapińską, Teresę 
Zabuską, Brązowym - Krystynę 
Modzelewską i Barbarę Zawojską. 

PODCZAS UROCZYSTOSCI w 
Lomzy z okazji święta LWP Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymał ppłk .Henryk Chlebo­
wicz a Srebrny Krzyż Zasługi 
st. cbor. Stanisław żukowski. .· 

zdanie ·tygodnia 
Społeczeństwo trudniej zorganizować za czymś, łatwiej -

przeciw, ponieważ wie ono, cz .... ego ńie chce, a nie umie sprecyzować 
tego, czego chce • 

Stanisław Kwiatkowski, dyrektor 
Centrum Badania Opinii Społeczne; 

_ myśl z atestem 
. „ W gruncie rzeczy kaidy . słyszy tylko , to, co zdolny jest pojąć". 

. Johann Wolfgang Goethe 

MARIA ~STROW"i~A z ~ 
Szkół Rolniczych w N1ećkow· 8Polą 
man Swierz~wsk i, dyrektor oa łtt. 
Bogutach P1an"ach, Marian 8 l ~ zastępca dyrektora Zespołu gise~ 
Weterynaryjnych w Łomży lk61 
łacze l sympatycy Z~ Pod dzia. 
natem tej organizacji rozwijaj l>atro. 
torski ruch artystyczny wśród a111a. 
dzieży wiejsk iej. Zest>ół Pieśn· . łllło. 
ca z Niećkowa ma już spore' 1 ~li. 
nięcia. Dzięki- . wspólnym ~ab?81ąr. 
miało się reakty vować z~s •~goili 
IJpmży ł utworz3 ć nowy w PBł " 
tach Plankach. orti. 

KRAKOWSKI OSRODEK l\ 
ry Wsi ZMW zap-ra.sza Wszys~l~u. 
zainteresowa·nych na IV Ogóln kich 
skie Spotkania Kaba.re!t . M> Wiej 

0
:.

01. 
(do Chełma LubeJsk.~ w d 8• Ich 
17-22 lutego 87). Au s Dśr:acb 
31-136 Kraków. uJ. Sobieskieg ka: 
Termin zgłaszania zespolów u:i sn. 
20 listopada. Yl\'a 

LOMŻYŃSK! ZARZĄD Stow 
szenia Wisła-Odra ?>odjął wsp~~z~. 
z władzami miasta i Spofoczn nie 
Stowarzyszeniem Żydów w p ten 
inicjatywę . uporządkowania za;os~ 
nianych cmentarzy i miejsc rna m. 
wej egzekucji Żydów w naszyrn ~0• 
jewództwie. W Pierwszej kolejno~· 
odnowiony będzif> foden z naJ'st 1 

h t . d ar. 
szyc cmen .arzy ~Y owskich w Poi. 
sce, znajduJąey su: w Lomży llrz 
ul RybakL r 

MECZ OLDBOY OW między od 
wiecznymi rywalami - Łomżyński~ 
Klubem Sportowym i .• Olimpią" 

1 
Za~~rowa ~był sit:- w Lomży z 0• 
kazJ1 60-lecia .L~S-n. Zwycięstwo 
po dramatyczneJ walec odnieśli łom. 
żyniacy - 2:0 (1 :O). Obie bramki 
zdobył Kazimier:& KaC'.1.yński jr. Za. 
interesowanie łomżyńsi.i.iej public1• 

ności było minima Int". Gdzie te cza. 
sy, kiedy łomżyńsk i stadion pęka! 
w szwach .podczas meczów A klasy„ 
RAJDO~E SAMOf'HODOWE ml. 

strzostwa okręg·u odb~rlą si~ w naJ. 
bliższą niedziel~, 19 października 
w Łomży. Start do trzeciej już eu: 
minacji, orgl:'-nizowan~j przez Aulo. 
m.obilldub Łomżyński, nastąpi 1 
godz. 9.00 na Placu Ośrodka Szko. 
lenia Motorowego Automobilklubu 
Podlaskiego - w jazd od strony oL 
Poznańskiej, koh Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Spożywcz«'go. 

SPROSTOWANIE. W ostatnim na. 
merze „Konta.któw"' w artykule 
„Tajna broń" zmieniliśmy imię pror. 
Zygmuntowi Filipczak owl 
Przepraszamy zasłużonego pedagoga 
i czytelników. 

z przyi_oznych 
szpalt 

W „Tygoonilku K u.Jturalnym" (nr 
39) wstrząsają-cy reportaż Adama 
Jet7.eg<> Sochy z gminv Sokoły -
"Orly,sok~ •.• ". Rzecz o niemożnośel. 

Reflwja report"era: .~Łażę po 10· 
kolowskim bruku, potykając 1ię o 
dzłur11 ł o cłała ~amroczonych Of· 
łów, sokołów; ł dumam. Nagle po~ 
czułem sm1'ód z kf'a.tki ściekoweJ. 
Zaczepieni obywatele Sokołów WY· 
jaśniajq, je to prominenci podl4· 
czyli podczas budowy kolektora bu· 
rzot.Jego, swoje szamba. Węzel gor· 
dy;ski na wę~le. Zapchana od trzech 
lat rynna na szkolnym murze. Dra· 
ma.tyczny dylemat !toi przed wla· 
dzamł: wpierw Pf'Zepchnąć ryli~ 
czy rozbudować szkolę? Albo: cze· 
ka~ na budowę urzędu . tfl którym 
znajdzie pomieszczenie biblioteko, 
czy tet Już teraz poprawić rozw;,· 
Zony ganek p-rzed prowizorucznq 

1
;: 

bliotekq (godzina praru dla mu 
rza)? 

~-u. . 1 sekretarz 
- RzecZYUT•~cie. - kaza· 

Glinka wyciqga notes, gdp po gabl· 
lem ten ganek z okrz a 3ego co­
n.etu. - Przecież ja tam tędy 
dzienniie przechodzę! 

1
. 

d czv 1 

Ale co tam ganek! Rtt ery,bstan· 
- jak mówi sekretarz - ~<s~, Bvł 
cja pożydowska"! Co z n~~ ·zawa· 
może, gdy piszę te .slo'{»a, JU~zczuru. 
liły się, grzebiąc pod 3ob~„ 
pluskwt1, ka-raluchy i lu.dzi. 

zaprosili nos 
ania pi!l· 

lnspektot oświaty i wyche>W .e n()"ł/e 
ny TrzciaDiDe - ;na ot warcl,oJJltf ' 
szkoły w LaskOM!'U; BWA w da graf~' 
na wernisaż wystswy „Ml-O . 1 sst11· 
warszawska"; Wydział Kultu.rY. ..- 11• 
ki Uuędu Miejskiego waJŁogrn;.Y ~~~: 
1naugura.cję ro.kU kul.tur ne ~elJP": 
WoJewółbkl ZMW - na ,,&yc11owa«· 
wyjazdowe K-0m'isjl Ideow-0-
ezeJ. 
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zyGMUNT STEĘ ANOWICZ, * or przedsiębi~twa Gospo-

dyr.~_f\{omunalne j i Mieszkaniowej : 
daf 

101 
mniej się mówi o gospoda.r­

...- komuna.lnej .. tym lepiej ona fu::­
ce. uje Bo l za co nas eh wallc: 
kcJO~ ż~ droga równa a autobusy 
za·a·~ punktualn'e? To pow:nny 
Jeić ;r,. zeciY oczywiste. Staliśrny s1q 
bY t~ chłopcem do bicia" za winy 
zal 

50
; ' i cudze, popełnione i nie­

w a elnione. Trzeba jednak powie-

dP0? ć że w ostab1ich latach klimat 
zie , . . ·1· t 
kół nas się zm1~n; . pr~es ano 

W\w..vać pracowrnkow sluzb· ko­
tr~~lnych jak leni i nierobów. 

S~ 1 się to za spr a '"Cl większego 
~a o . . 1 zaintereso~~nia nas~~ prac~ a :~ :­

ściwie słuz )ą2, Pze ~ ron<ly omM1 ~-.u 
Miejskiego p· R i ~a nych ieJ­
kie' Rady Naro.doweJ. Ja sam u-
~·ią~łem w tej służbie · zup.eln1e 
rzrpadkowo. -W 19?8 r . przyjecha­

lem p0 raz pie.rws~y w życiu. do 
tomżY - na rnedzrelę do rot:łzrny. 
Już w ponicdz!alek telefonowałem 
do swego białostockiego pracodaw­
cy - „Uchwytów'' ~ z prośbą o 

. dzień urlopu: zalatwrnlem formal­
nośei związane z Eową pracą. Ten 
p0śpiech s.powodowany był · propo­
tfCją jaiką złożył mi mój były szef, 
wf1W~zas dyre:{tOr przedsi~biorstwa . 
którym dzisiaj kieruję. Byl to czas, 
kiedy każdy łlyrektor miał pulę 
mieszkań, a ja miesiikalem w hote­
lu robotniczym. w Białymstoku, o 
siedern<liie-siąt kil-0mctrów -0d ż9ny 
i dziecka. Na ·.vet n:e bardzo wie­
działem, w co się pakuję - godząc 
się na stanowisko za tępcy <lo spraw 
technkznych. Dy.rektor postawił 
warunek, żebym wytrzymał przy­
najmniej rok. Wytrzymałem do .dziś, 
choć wiele z tego, co o iąg'tlęliśmy, 
robiliśmy na wariackich paicrach. 
Dotyczy to przede. wszystkim bazy 
dla komunika-cji m ie jskie j. T!l'ochę 
budowaliśmy, wiqcej adnptowaliś·my , 
a wszystko b-ez <lokumentacji, z po-

· tyczonych materialów. Później, kie­
dy znajdowały si~ p:eniądze, robiło 
si~ dokumentację, kupowało mate­
riały i wszystko legalizowało. Siyl 
partyzancki obowiązywał wówczas 
we wszystkich nowo po\.vstalych 
wojewódttwach. Z tym. że inni k6-
rzystali z niego znacznie śmielej . 
Wiele województw stworzył.o sobie 
zaplecze komunalne bez ze;ody War­
szawy, która z ko11.cern r.oku uma­
la fakty dokonane. U ua · lata 
1916-79 uznać naleiy -za .,,marno­
wane, 1>rzynaJmnic.i z punktu wl­
dsenła Interesów mok.1 firmy. Zbyt­
nia ostrożność szefów mi.asta stala 

. -
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się jedną z przyczyn tego, że dziś 
· nasze zak łady musz.ą. t>racować w 
ua·pra w t.!ę fa t.alnych wanrnkacłl. 
Mirno · t-0 u-dało s ię nam stworzyć 
niezh1 komuni1kację mie jską, bo trze­
ba pn.yznać, że autobusy kursują 
regularnie i punktualinie. Spra \Vność 
techniczną pojazdów możemy uznać 
za bardzo wysoką, a to dlatego, że 
potrafil iśmy zainteresow~ć kierow­
có·.~1 ich narzędziami prac\ - auto­
busami. Uporządkowaliśmy, przy­
naj.mniej na jakiś czas, problem 
\\' )-wozu nieczystości - stałych. M-0-
glibyśmy zrobić znacznie wi~cej na 
rzecz upic;ckszenia miasta zielenią, 
ale to zależ,y od ilości środków, ja­
k:e na ten cel przeznaczy Urząd 
Miasta. To prawda: Łomż.a nic jest 
czystym m iastem, n ie z;naczy lo je­
dnak. -.i..e słuiby komunalne mają 
obowiązek sprzątać vvszę-dzie i po „ 
w~zystkich. Znacznie wi~cej , n iż to 
się p~\'·:sz:chnie, wy:faje, z3:1e.fY o<l 
wła~c : c;.ch do,mow i admm1strato­
rów budyn"ków. ZupelnLe n ie wy­
chodzą nam remonty kapitalne do­
mów komunalnych. Z naszymi m-0-
żliwościami możemy zajmowci.ć się 
tvłko bieżącą konseFWacją. a Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa Bu­
do~rn.idwa Komunalnego nie może­
my zmusić do remontów. Wiele w 
tym winy systemu rozliczeil: - bar­
dziej się opłaca budować od nowa. 
To sprawia, iż przywracanie świet­
ności budynkowi tr\Va nieraz i 6 
lat. Zdarzają się równie?; podzięko­
w:rnia za szybko pr~enrowadzony 
remont, ale my nie czekamy na po­
-dziękowania: trudno trakt.ow:l.ć ja­
ko sukces wykonanie te~o. do czego 
z0sta Eś my p.owołani. 

jest materialem, na którym uczy­
łem się praco\\.rać. Za to 0 rezesowa­
nie odrpowia<ia rhojemu tempera:­
mentowl. Wolę organ:zować, załat­
wiać, podróżować niż ślGczeć nad 
deską. Zresztą, po dziewięciu latach 
z za ba wkaimi wypadłem z obiegu... · 
,nżyni~kiego. Na. początku nie 
mialem w tej ,braniy żadnego do- · 
śi"·iadczenia, po prostu uczyłem się 
od początku. I robię to nada.I, gdyż 
kieru~ s11ółdzJelnli\ przy coraz bar-:. 
dziej .wymagającym rynku. Zaba­
wek w kiraju jest coraz więcej, w 
!1iedaleklej przyszłości spodziewam 
się poważnych kł0tpot6w ze my­
tem. Mamy również duże tradycje 
ek ·portowe: kiedyś eksport sięgał 
60 proc. produkcji. Dziś najwyżej 
20. Zagranicznych odbiorców nic 
interesują nasze kłopoty surowco­
we ani' rosną.ce koszty: nie chcą 
c;lyszeć o podwyżce cen. Dlatego 
sprzedajemy c:tę.sto dla samych od­
pisów dewizowych. Zdajemy sobie 
s.prawę z tego, że nie wysiarczy 
już. produkować samych pluszowych 
zwierzątek. Szukanw wlęc lnnego 

* TADEUSZ SŁOJEWSKI. dy­
rektor Łomżyńskiego Tu-zedsiębior­
stwa Bu<lowłanego: - µrodzUem 
się i wychowałem w Łomży, a ca­
le zawodowe życie związałem z bu­
downictwem na tych ziemiach. Za­
cząłem od Przedsiębio1rstwa Budo­
wnictwa -Terenowe•go w Kolnie, .któ­
re • w 1962 r. zostało wchłonięte 
przez ŁPB, co dzisiaj uważam za 
duży błąd. Teraz znów crg~nizuje 
się przedsiębiorstwa, które kiedyś 
b.yły rozwiązywane. Z chwilą po­
.wołania województwa skierowano 
mnie do \Vojewó<lzkiej Dyrekcj i 
Rozbudowy Młost i Osiedli Wiej­
skich, która kierowała całości<Ą 
działalności inwestycyjnei_ w ra­
mach planu terenowego. Łączyła w 
sobie Biuro Planowania Przes­
trzennego, biuro architekta woje­
wódzkiego, służby inwestycyjne. 
Dzisiejsza Wojewódz.ka Dyrekcja 
Inwestycji tyliko z nazwy p.rzy­
pomina swoją poprzedniczkę: 
\\·szystkie funkcje zostały podzielo­
ne na różne wydziały Urzędu Wo- · 
jewódzkicgo. I to był drugi błąd. 

z 
Pracując w admm!stracji zacząlem 
tracić nadzieję , że potra fiq jeszcz~ 
wróc:ć do przedsi~ b· o:·st'.\'a bLr<lo­
wlanego. Na szczęście od 1980 r. 
kieruję LBP i tu czuję $,q najle­
piej : odpowiada mi praca w za­
mieszaniu. w·yniki budownictwa są 
z.le. a będą jeszcze go'fsze, b-0 me 
ma z czego budować. Oto przykład: 
dziś mam w magazynach 80 ton 
cementu - na dzienną produkcję 
potrzebuję 100; ~tyropianu nie po­
siadam ani grama i nie mam na­
wet przy~zialu. W te; sytucji n:e 
mole być mowy <> żadnym budo­
waniu, niez.ależnie od tego. czy je­
stem dobry, czy zły. Z pretensjami 
o z;naterialo- i energochłonność to 
nie do nas. My technoloi.tiQ m:::rny 
ustalon<\i „pracowaly" na nią ·odpo­
wiednie instytuty. Nie st::i.ć nas w 
ciągu najbliższych dziesięciu lat na 
nową technologię. Zresztą np. F i ­
nowie korzystają z -i,vielkiej płyty. 
która u nas przemarza. bo my 
chcemy \.\'szystko robić tanio. na 
gwsłt szukamy oszczę<iności.. 

Największym nieszczęściem w 
tym województwie jest plano\vanie 
inwestycji. Aby wszystko szło spra­
wnie, musimy wiedzieć, co i gdzie 
będziemy robić. W Zambrowie mia­
łem roz.pocz::tć budowę ·osiedla w 
marcu, a rozpocznę chyba w paź­
dzierniku. · pon:e'Naż inwestor nie 
stał się na czas wlaścic;elem tere-

°* KRZYSZTOF KACZYŃSKI , 
prezes Spółdzielni M ieszkaniowej 
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nu, na klóry111 chciał budo\\·at:. Ja.i<: 
wytłumaczyć fakt, że· w osiedlu n!~ 
ma szkól i przedszkoli'? Słojewski 
nie chciał budować? Ostatnio kupi-
1em prefabrykaty. przygotowałem 
sprzęt. już mi.alem zaczynać· L. 
ktoś zapomniał wykwaterowac 
mieszkańców z. domu, który stoi na 
miejscu przedszkola. W czerwcu u­
biegłego roku dostałem ostrą repry­
mendę za to, iż nie rozpocząłem 
:.tawiania i11ternatu. którego pro­
jekt dostałem w sierpniu„. tc(!"-0 ro­
ku. A co powiedzieć na to, że koń­
czy s iq iuż pie::-\v.;;zy rok planu 

pięcioletniego 1986-90, a ja go je-

zcze nie znam? 

Za największy S\YÓj sukces uwa­
L: am t-0. że potrafię jeszcze wytrzy­
mać i jakoś so~ie radzić. Metr 
kwadratowy mieszkania w Lomży 

należy do najtańszych w kraju. 
Mamy największą wydajność w re­
gionie. Jestem w „tej dobrej ~ytua­
CJl, ze w każdei chwili mogę poka­
zać, co p-rzedsiębi<>rs)wo zbudowa­
ło. Dawno przestałem być iniynie: 
rem. Zostałem ru-gan:zatorem lata­
jącym dziury na zasadzie uszczel­
ki. Praca daje mi satysfakcję, cho­
ciaż po<l wzglę<lern finansowym 
d~·re'.dorzy to hobbyści. 

w c .sie bawić? 

,,Pers.pektywa": - Piezesem jestem 
d0tpiero od początku tego roku. 
Wydaje mi się, że wi~kst.y wkład 
w rozwój miasta wniosłem pracu­
jąc w Wojewódzkie j Dyrekcji Roi.­
budo.wy i\1iast i Osiedli Wiejskich. 
Udało się nam wówczas r.uszyć z 
miejsca tzw. inwestycje ~zynowe . 
Powstało t-roch~ ·sieci wodociągo­
wych i kanaliza cy jnyeh. które słu­
żą do dziś. Pracując w spóldz.ielczo­
ści r:iteszk~niowej przekonałem się. 
że nie mozemy _ocz.ekiwać szybkich 
zmian na lepsze w budownictwie 
mieszkaniowym. Jei;teśmy ograni­
czeni rynkiem wykonawcy, a ten 
ma swoje kłopoty. W obu łomżyń­
skich spół<lz.ielniach czeka na mie­
szkanie 1 OOO członków i 5 ooo peł­
nopra Win.ych kandydatów z pelnym 
wkładem. My zaś sto1my przed 
wyborem: budować więcej czy za­
pewnić odpowiedni standard jut i­
stniejącym budynkom. Rzeczywis­
tość jest niewesoła: co pewien czas 
na wyższych pi<:trach brakuje W<>· 
dy, w razie mroźnej zimy mogą 
pow'Stać klo.poty z ogrzewaniem. 
Ci, . co jut mieszkają, tądaJą, teby 
mniej budować; cl, którzy czekają, 
wołają, by budować byle jak. byle 

st.yhk-o. W walce o własne lokum 
przestały ob-owiązywa6 jakiekohviek 
hamulce. Prezes pr6buJe godzi6 rói­
ne interesy i w kazdej chwili mote 
się to dla llJlego skoAczy6 ile. Za­
wsze ktoś zapyta: <liaczego on a 
nie ja? Próbuje si~ lansować tezę. 
że spółdzielnie mieszkaniowe 8' 
siedliskiem koru.pcji. Fakt, tt ktoś 
gdzie§ wzłąl lapówk~ wcale ~ 
znaczy, te wszyscy są sk~umpo­
w~ni. To prawda: wielu przybysz6w 
z innych województw nic dla Łom­
ży nie zrobllo. Dla mnie łycłe I 
rozwój miasta nie są obojętne. 

SPółl J~ZEF SKORUPSKI prezes 
d-z1e1 • p „ lcarski n1 ~~~Y Wyro·bów Zabaw-

do ~ „Miś : - Pri;yjechałem 
Vlarzys zy w 1977 _r. jako osoba to­
llliesZk:ą:a . żonie, która <>trzymała 
Pełnie ~ie i pracę w szpital u. Zu­
bll, 

82 
ie Wiedzialem, co będę ro-

Zatr~ał~m Pracy przez Wydział 
do Fabr~~a. Na początku trafiłem 
lttiesiąca 1 Mebli, a po dzięwięclu 
Pre.r.esa eh na stanowisko zastępcy 
ł>OWiein ~ !,Misiu". Dla porządku 
ialistą b 

00
Jestern inżynierem spec-

-......., u Wy maszyn i plusz nie 

' 

sposobu zarabiania. OddaUśmy wła­
śnie do użytku dwa zakłady: w 
Grajewie 1 Goniądzu. Tkwią - w 
nich duże możliwości: maSZYlllY pro­
dukujące ząbawki motna łatwo 
wyikorzystać do innych prac. np. 
szYeia -toreb. W ostatnich latach 
?Jbyt byliśmy zaangażowani w two­
rzenie nowych zdolności produikcyj­
nych, a za mało w znalezienie ' dla 
nkh zajęcia. Najbliższe miesiące U· 
ołYną nam na poszukiwaniu takich 
form produkcji, na których można 
zarobić. 

NotoW&l 
JAN ONISZCZUK. 
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TRANSMISYJNE 
CZY KONCEPCV JNE? 

X Zjazd PZPR jest - można 
tak powiedzieć - najdłużej 
tTwającym z wszystkich do­

tychczasowych. Rozpoczął się wio­
senną dyskusją nad projektem pl'o­
gramu i tezami i trwa nadal w 
oracach przygotowawczych do kon­
ferencji wojewódzkich, na nich sa­
mych. a znajdzie kontynuację w dal­
szym ciągu kampanii sprawozdaw­
czo-wyboTczej. Odmienne od po­
przednich doświadczeń i zwyczajów 
jest nie tylko to. że postawiony 
tak wyraźnie przez Zjazd wymóg 
konkretności planów i progra·mów 
partyjnych na wszystkich szczeb­
lach zmusza do innego widzenia ro-
1; partii i jej czło!'lków w społe­
czeństwa, ale przede wszystkim u­
ruchamia inne siły, inny rodzaj 
działania w sa,mej partii. Mówiąc 
najkrócej - prz.yWTaca walor au-

tentycznego, sprawdzalnego przy­
wództwa, które n ie jest aane raz 
na ~wsze, czy też zagwarantowane 
wszelkimi formami „upaństwowie­
nia" partii. lecz które rodzi się w 
praktyce rozwiązywania wszystkich 
spraw społecznych i narodowych, 
gospodarczych i politycznych w 
taki sposób. aby nie unikając wal­
ki z przeciwnikami, zyskiwać a.pro­
batę większości Polaków. 

Nastawienie takie było zauważal­
ne na wszystkich spotkaniach de­
legatów z Sekretariatem KW, któ­
re odbyły się w końcl.l września w 
Ciechanowcu, Grajewie, Kolnie, 
Łomży, Wysokiem Mazowieckiem • 
Zambrowie. W dyskusj1, której 
przed.miotem był proJekt programu 
instancji wojewódzkiej na Konfe­
rencję Sprawozdawczo-\iVyborczą, 
dominowała problematyka gospodar­
cza łomżyńskiego rolnictwa. Wybi­
jały się też głosy na temat warun­
ków i szans wyrównania poziomu 
życia na wsi i w mieście, z czym 
wiązano sprawy " ośw ... aty, kadr fa· 
chowych, a także. prozaiczny w 
gruncie rzeczy, niedostatek i zły 
stan ci.róg. Wiele uwagi, cu-0ć nie 
wszędzie, poświęcono również spra­
wom i<leologi_cznym, wewnątrz.par­
tyjnym. 

W dyskusji o gospodarce zaOO-a­
kło właściwie głosów poruszającycn 
kwestię rozwoju gos.podarczegc 
miast. Jeśli była już mowa, to o 
braku terenów uzbrojonych dla 
budownictwa mieszkaniowego, sła­
bości slużb i usług kom,unalinych. 
Trudno też byłoby wyłowić głosy 
w1ązące gospodarczo w jakiejś 
spójnej wizji, czy choćby propozy­
cji, wieś z miastem. Trochę więc 
była to partyjna wolna trybuna, 
trochę .• koncert :(:yczeń", kierowa­
~YCh pod różne a<lresy, tylko nie 
oo·d własny. ale i tak __._ mimo n ie­
kompletności i niekiedy pewnej 
dezorientacji co do chara..l{teru i 

~ celu dyskusji - wyraź1 e zn.ryso­
~ wal się zrąb najważniejszych dla 

naszego województwa sipraw. 

P omijająe kwestie, które są 
powszechnymi bolączkami , 
jak brak węgla, cementu o-

raz zaniedbania melioracji gruntów 
i konserwacji urządzeń melioracyj­
nych. a których ustm!l'>cie nie leży 
w możliwościach władz wojewódz­
kich, charakterystyczne były nastę­
pują-ce stanowiska: „W projekcie u-
ch wały czytam - powiedział Zdzi­
sław Grzymała z gminy Radziłów 
- że planuje się wzrost pro·dukcji 
rolnej o 13 <lo 16 procent. Jeśli wy-
przedzimy tym rozwój bazy prze­
twórczej, to grożą nam znów ster­
ty zr.aarnowanych produktów rol­
nych". Zaś Eulalia So.b-Otko z Krzy­
żewa powiedziała: ,,Jakim sprzętem 
I wiedzą stać będą nasi gospoda­
rze, tym bę-dzierny stać jako Woje­
wództwo rolnicze. Nie jest na przy­
kład obojętne, czy skupowane mle­
ko ma klasę I czy II. I to nie ze 
względu na cerię skupu, ale dlategó, 
ie jakość surowca decyduje o jako­
ści pro-duktów. A tej n ie zagwair.an-

tujemy bez podstawowego · sprzętu, 
jakim są chłodziarki do mleka. 
Ło~żyńskie to zagłębie ziemniacza­
ne. ale brak możliwości przetwór­
czych powoduje. że często lata u­
rodzaju nazywane są nie dobro­
dziejstwem a klęską". Inny, bar­
dziej radykalny pogląd w tej spra­
wie wyraził Stanisław Kutyłowski 
z Grądów Woniecka, który kryty­
kując wadliwe planowanie central­
ne pro<:f.ukcjj rolniczej. utrzyma'hie 
gospodarki na niezłym poziomie wi­
dzi w postaci alternatywy: „Albo 
zapewnić zagospo<larowanie wyso­
kich plonów. albo płacić rolnikom 
gratyfikacje za nieuprawianie ziem­
niaków na glebach V i VI klasy. 
Inaczej w coraz liczniejszych ro­
diajach produkcji nast~pować bę-' 
dzie to. co centralnemu planiście 

zdarzyło się z produkcją masła: im­
portujemy go tyle, ile do niedawna 
eksportowaliśmy". Eugeniusz Pio-

trowski z Kołaków Kościelnych Po­
ruszył inny aspekt rozwoju rolnic­
twa - zaopatrzenie w maszyny. 
„Dlaczego - pytał - nasi rolnicy 
przywożą maszyny z województw 
zachodnich? Bo tam jest tych ma­
szyn pod dostatkiem i za od:stę.pne 
można je kupić. Czy po.winno się 

oatrzeć na Polskę, jaka ma być, 
czy tylko, jaka jest? Są już możli­
w<>ści i po.ra najwyższa. aby w tej 
dziedzinie dawać więcej - słabiej 
zaopatrzonym". 

Pog~anicze a właściwie wspólny 
obszar spraw gospodarczych i spo:. 
łecznych znamionowały wy.powiedz.i 
obalające niektóre nawyki myślo­

we w traktowaniu spraw wsi i 
miast, krytycznie oświetlające eko­
nD·miczne skutki takiego po·dejścia. 

„Warto by policzyć nakłady inwe­
stycyjne, jakie idą na miasta w 
naszym województwie·. a ja!kie na 
wsie - proponował cytowany wy­
żej Eugeniusz Piotrowski - wtedy 
mniej mówiono by, że wszystko i­
dzie dla naszego ko~hanego rolnic­
twa". W Kolnie, zdaniem delega­
tów, czołowym dylematem 7.hliżają­

cej s!ę kadencji bę zie problem, jak 
wyrównać poziom życia na wsi i w 
mieście. Od:'NolyW::l!l:e się do spo­
łecznej aktywności mieszkańców 

Wsi jest jedną z dróg wyjścia, nie­
stety, nie jednoz...riaczną- mo·ra lnie. 
Mieszkańcy miast bowiem korzy­
stają z dobrodziejstw inwestycjl 
państwowych bez dodatkowych zo­
bowiązań. Tak jest choćby w sp.ra­
w ie c udowy szkół w czynie spo­
łecznym, czym, nie bez powodu, 
Łomżyńsk:e mo:le się pochwalić, 
kiedy ,,w praktyce słyszy się narze­
kanie ludzi - dla.czego oni w swo­
jej wsi muszą bu·dować s2'l.1{-0lę w 
czynie, a w innej · wybudowano ją 
z pieniędzy państwowych" - jak 
powi.edział P iotr Witkowski. na­
ucżyciel z Niedźwiadnej. 

S prawy oświaty, warunków, w 
jakich pracują szkoły, nie 
tylko wiejskie, kadry nauczy-

cielskiej, to wybijająca się grupa 
głosów dyskusyjnych na spotka­
niach. Ciekawe było to, że nie 
wszystkie ograniczały się do biado­
lenia i skarg, ale wskazywały spo­
soby, choćby c7.ęściowej, poprawy. 
Marnotrawstwo pieniędzy i rzeczy 
powoduje m.in. centralny rozdziel­
nik pomocy naukowych, zmuszają­
cy do odbierania wielu dublu­
jących się lub wadliwych elemen-
tów. Marnotrawieniem szczupłych 

kadr przygotowanych pedagogicznie 
jest zobowiązywanie nauczycieli-
-członków partii do prowadzenia 
organizacji młodzieżowych w szko­
le, w tym również harcerstwa. 
„Skąd szkoły mają wziąć ta1ką licz­
bę partyjnych nauczycieli'' - do­
ciekała Janina Zanio z Grajewa. 

' ~ • „ 

Jeśli i<izie o wykwalifikowane 
kadry dla w.si, ciekawe propozycje 
zgłoszono w Zambrowie. Tadeusz 
Mączyński wskazał na to, że w 
zabiegach o fachowców, przede 
wszystkim drogą zapewnienia im 
odpowiednich wa:runków mieszka­
niowych, pomija się kadrę inżynie­
ryjno-techniczną, myśląc jedynie o 
lekarzach, nauczycielach czy pra­
cownikach kultury. Natomiast Hen­
rYlk Kaczyński z Zarębów Kościel­
nych, widząc powszechną słabość i 
niefachowość cz~ści. pracowników 
administracji gminnej, zapropono­
wał, aby przygotowywać ich two­
rząc w liceach klasy z określoną " 
specjalizacją. On również zgłosił 

wniosek, aby mniej liberalnie niż 
dotąd patrzeć na rozmiary inaywi;· 
dualnego budownictwa mieszkanio­
wego na wsi, często zbyt obszernych 
domów h,ib d~ugich domów, kiedy 
stary jest jeszcze dobry, a zaoszczę­
dz9ne w ten sposób materiały prze­
znaczać na budownictwo mieszkal­
ne państwowe i obiektów użytku 
publiczneg-0 w czynach społe.cznych. 

' 

Interesując-0 zabrzmiały także 

niektóre głosy, w których łącząc 

sprawy .,gospodarcze ze społeczny­

mi, próbowano określić }t{mdycję 

partii w społeczeństwie,_ nakłaniając 

najczęście; do umiaru w projekto · 
waniu działań i składaniu obietnic 
ekonomicznych w programie. Zbyt­
nią śmiałość zarzucił jego projekto­
wi Eugeniusz Wawrowicz z Ciecha­
now.ca. „W projekcie znalazł się za­
pis - powiedział -=- o ~oskonaleniu 
budownictwa wi~jskiego. Nie ma co 
doskonalić, bo systern jes t zły 
Zresztą, przy takim braku materia­
łów nie może być mowy o żadnym„ 
systemie. Czy n ie za wielkie zobo­
wiązania bierzemy na siebie?". St'e­
fania Broniszewska z Wysokiego 
Mazowieckiego, wyrażając satysfak­
cję z takiego przygotowania spot-

kania, które pozwolił-O jej i '.""""" 
delegatom zapoznać się 2. mnYlli 
lruni, przy~oto 1ać do :a~ria. 
wzmocnić poczucie, że nie s Usj~ 
obecność CZY werbalny U<i . scuna 
dyskusji wystarczają, zaprop~ał 'Ił 
ła,. ab~ ~zególnie. zatToszczyt0?'a. 

·naJ·mn1eJiSze organizacje Part 81.ę o 
po~edynczych . człon~ów PZp1/lne, 
~sia~h. .~alezy. zmienić P<>gl d \re 
me im me mozemy pomóc ą · .U 
należałoby zmienić formy · Moze 
podstawowych ogniw - partii? ~acy 
się pogląd. że jest nią tart 
POP. Ale czy tak jest?" 7.ebranie 

Ludzie pracy nie wierzą 
obietnice popra.wy _ ." 
dział delegat z POM ~o~~ 

wiskach. - Kto dobrze r • 
zwiększa mu się wymagani~ ac~e, 
źle - obniża". Przyczyny t~ to 
jego_zdaniem, dwie: zasady ~ są, 
gradzania chronią ,nierobów cZ:· 
sprzyja · zła Oł"ga.nizacja pra~y u 
to, że inicjatywy pracownicze tł: 

szone są przez biurokrację która· 
„tl~i reformę .gosp-0<iarczą' odg<ir: 
ny~1 zarządzeniami, zapewniając 
sobie coraz lepsze wynagrodzenie" 
„Wśród zadań spoleczno-gospodar~ 

czych w naszym województwie są 
bardzo ważne, które mogą być zre. 
alizowane bez · nakła<lów finanso­
wych - powiedział Stanisław Kall. 
nowski z Nowogrodu. - Potrzebna 
jest do tego tylko odp.owiedzialnoś~ 
Zarówno partyjnych, jak i bezpar. 
tyjnych, ale ci pierwsi ponosią 
szczególną od.powiedzialność mora!· 
ną. Za reko'mendację na kierowni· 
cze stanowiska powinien odpowia· 
dać I sekretarz POP, który wy. 
stawia opinię kandydatowi. Zdarza 
się, że na p·apierze jest ona pozy. 
tywna, a człowiek nie potwierdza 
swoich umiejętności w przyszłej 
pracy". 

Oto skrótowy przeglą<l 
dziej cha.rakterystycznych i najcie­
ka wszych głosów dyskusji pri.ed 
wojewódzką konferencją, dyskusp 
będącej integralną częścią obrad w 
dniu 18 października. Nie prz.esą· 
dzając tego, które ze spraw szci.e· 
gólowych znajdą konkretny wym 
w programie naszej w-0jewód7.kiel 
instancji, należy uznać za płodną 
tę próbę przestrojenia się z myśle· 
nia transmisyjnego na koncepcyjne, 
z ogólnikowości trudnej do spraw· 
d2.enia na pragmatyzm realnego 
działania, a jednocześnie, choć 'f 
niewielkim jeszcze zak.resie, zastą· 
pienia pat-rzenia patl'tykularnego 
widzenia szerszym, nie zwalniają· 
cYm wszakże od szukania skuteci· 
n~h rozwiązań własnych i dla sie­
bie. Takie nasta)Vienie budziło na· 
wet pewne obawy. jak w głosie 
Henryka Wasilceyka z Czyże~ 
który zwrócił uwagę na zbyt wiei· 
ką dominację spraw g-0spodarc21cb 
kosztem problematyki spolec~ej~ 
wewnątrzpartyjnej. Ostatecznie 
delegatów na sali obrad ~ędzieJ!: 
leżało, czy były słuszne łego. 
wy o to, ie program stame się JIO' 
wieJeniem wojewódzkiego planu 
s.poleczno-gospodarczego. Wiele ~ 
lementów projektu dokt~mentu ~­
tyjnego, przede wszystkim ~~ś "" 
telekt:ualny dorobe~ dyf:kusJi i ~~ 
minująca wo!a dz13łama. pozw o­
·zaufać, że nasz pro.gram to ni:~ 
bietnica poprawy" ale jej ręk~j11l; 
Pod warunkiem, że do jeg-0 i:Mrzt 
zacji przyłożą rękę wszl~scy, §ć 
poprawę uznają za koo1eczno · 

S ympt<>ma tycznie i .jak do:. 
prognostyk za.brzmta~ ndrata­
znanie Antoniego 0

. '/)· 
na spotkaniu w Ciechanowe~. ·~hę' 
skoczył-0 mnie sforrnu~owanie takie 
dziemy czynili staran;a». - asu· 
niezobowiązujące okresle~ia .. P p0d· 
ja co na i wyże; do orgamzacdkU do 
statwowej, w żadnym wYP,3 b~~e, 
wojewódzkiej. Bo albo cos 
atbo nie". 

Zebrał I przygotował 
HENRYK GAŁA zvs'b 
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wagą przeczytal.am · airt11kul 
Z 1,1. na Oni~zczu.ka pt. „Czarna 

red. J~, ( Kontakt11" nr -37 /86). Av.-
z<nl!P.Z " • ' b l ro y~ ru.szyt bardro waznq i o e~-

tor Po aw" Chodzi o przetTwanie 
n spr "' h . -'id, n~ iu.dzi stars:yc , mwu. ow, 
wiel~atant6w i Lt~dz~ . samotm~~h. 
~~wszyscy wymi-enien.i .sq p~iza­
N~e N·,7dórz11 są wprost urozpiesz­
ni. .,;~przez opiekę spolecznq, choć 
czan! sn dobrze sytuowani i majq 
sam.i ~ 

ro~~11'oniszczuk pisze o Małym 
ek~ i kombatancie-inwalidzie, 

pioc z m człowieku., któremu na­
stars -~ nie "IJ)Tzydzielił dodatkowe­
czeL:,1ęgta, niezbędnego do pr7etrwa­
g~ ifflll· Jakie to przykre, ze trze­
:~ tej sprawie u.ciekać ~ię _aż d~ 

' żeby panu Tomasiewiczowi prasy. . . • t 
lo Lżej napis~ o swo1e1 sy ~-

b~ którd również jest upokarza1ą­
~~.' Nie mogę otrzy~ać s.weg~ pr~y-
d ·aiu węgla w Gmirvne3 SpoldzieZ-zi d . 
ni w Rajgro zie. 

Mam prawo kupić 1 300 kg wę-
l na cały rok, gdyż posiadam 1,5 

lg 4 ziemi. z ziemi korzystam tylko 
l(l b " "' k „ częściowo - o siewam 1e1 a1:0 ... -
lek zbożem dla ku.r, a. resztę dzi~r­
żawię sąsia4om - nie .mam . silu 
do pracy. Nie prowadzę z~ne1 ~o­
dowli, za którą przyslugu1e w~gieZ: 
Już dwie noce stalam w k0Ze1ce i 
węgla zawsze dla m:n-ie zabraklo. 
Ostatnio - 8 wrześni".' .- wraz. ~ 
innymi ludźmi z kole1ki (14 osob) 
i iistą tych., dla kt.órych. węgla ~a­
brakŁo, udalam się do naczelnika 
gminy. Prosiliśmy o pomoc - ze~ 
by z następnej d~staw11. otr~yma ... 
węgiel w pierws-ze1 kote1ności. N~­
czetnik przyjął listę i obiecał, ze 
przekaże ją do GS-u. Bytam pehi11 
nadziei i czekalam. Gdy nadszedł 
węgi?l 24 września, sprzedawano go 
wedhLg nowej Listy. Stara podobno 
gdzieś zaginęia. I tym razem znów 
dla mnie zabrakło, - znów obiecywa­
no i kazano mi czekać. 

Jestem kobietq samotną, mam 65 
lat, choruję na serce. Przeżyłam 
wojnę i jej katorgi, więc śmtem 
nazwać siebie kombata-ntką. W do­
mu mam zimno i nie 1'n4m czym 
palić. Od wielu Lat korzystalam z 
butli gazowej; gotowalam na gazie 
i oszczęd?alam węgiel. W tym ro­
ku otrzymalam tytko jedną butlę 
gazu, więc zupelnie ni! w iem, co 
mam robić, bo mój przydział wy­
starczy tutko na opalenie kuchni. 
Nie mogę sobie pozwotić na goto­
toa11ie na maszynce elektryczne; i 
ogrzewanie piecykiem elektrycznym, 
gdyż mo;ci emerytura wynosi 10 
tysięcy złotych. W iet~ się pisze i 
mówi o tym, jakie przywite je ma­
;ą kombatanci. By~ może tak po­
winno być, ale jak jest naprawdę? 
Inn.i śmieją się z tych kombatan­
tów, którzy calq noc stoją za ton1 
węgla. Przykro tego słuchać, ale do 
kogo taki sponiewierany czlowiek 
ma si.ę udać i kogo ma prosić o 
J>Omoc? Co dotychczas zbrobiOno dla 
kombatantów? Wprowadzono 50-
·Procentową zniżkę na przejazdy, z 
których malo korzystają starzy i 
ehor~y Zttd?ie. Obiecywano poza 
kole!nościq przydzietić .gaz ....:.. byla 
to. 3ednak PttSta pociecha. Pytam. 
~c, gdzie mają pójść ci tułacze, 
1~ n.ie do władzy, 0 którą walczy-
ł. 

Nie wiem, czy odważę się jeszcze 
Ila t?• aby znowu stać catq noc w 
ko~1c;. !iasz naczelnik ;est dobrym 
~ Wiekiem, obiecywał mi nawet 
k~~ate~ węglowy, ale c6ż z tego, 
n Y n nie mogę kupić jedne; to­
ct'J. Pr~e? okno widzę, jak ciągle 
\Oo;am, t~dzie z każdej dostawy 
oir qt węgiel, zupełnie nie wiem, jak-

i o robią. 

(na . OZYTELNlCZKA z Rajgrodu. 
Ztozsko do wiadomości redakcji) 

* * * 
Zwr6 .l toni ci em się do ZU RiT-u w 

leUJi!11 z Prośbq o nap-rawienie te-
. „ora na m . . Ok • . le zakt ie3scu. - azaio się, 
tutko ad usługowy §wiadczy usługi 
datonan\ owa?'ancję. Jeszcze do nie­
lcto Ylo inacze;. więe pytam, 
d~eni'dllt takie abrurdaht.~ zaTzq-

EMERYT z Ło.mżV 
do Wiadomości red4kCj0 
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• CZY MISTRZOWIE PRODUKCJI ROLNICZEJ SĄ „PIESZCZOCHA­
MI WŁADZY"? • WIĘCEJ PRODUKOWAĆ - BY WIĘCEJ MAR­
NOWAĆ? • ROLNICY SĄ SZCZEGÓLNIE UWRAŻLIWIENI NA 
ROZMIJANIE SI' ZE SŁOWAMI • Oto zwiastuny dyskusji, która 
odbyła się w trakcie podsumowania konkursu o tytuł „Mistrza pro­
dukcji zwierzęcej". Wziell w niej udział rekordziści w_ produkcji mle­
ka, żywca wołowego, . wieprzowego i baraniego, przedstawiciele 
władz wojewódzkich i dziennikarze. W poniższym zapisie zanoto­
waliśmy głosy: WŁODZIMIERZA KALINOWSKIEGO (Ul miejsce w 
produkcji wieprzowiny, Szelasy Lipno, gm. Rutki), t,IENRYKA SZE­
PIETOWSKhEGO (mistrz produkcji żywca wieprzowego, Szepieto­
wo), MARIANA Plęl'KI (mistrz produkcji owczarskiej, Piętki Gręzkl, 
gm. Klukowo), JANA SWIĘCKIEGO (U miejsce w produkcji wieprzo­
winy, Wdzfękoń O, gm. Zambrów), JANA KONOPKI (li miejsce w 
produkcji owczarski.ej, Króle, gm. Rutki) oraz wicewojewody ZDZI­
SŁAW A TRUSZKOWSKIEGO. „Kontakty" reprezentował WŁADY-

·SŁAW TOCKI. 

„KONTAKTY": - Jestescic naJlep ­
szymi producentami, ale też i pie.sz­
czochami władzy; jeśli urząd lub 
naczelnik kogokolwiek uszanuje, to 
w pierwszym rzędzie tego, który 
robi mu największą produkcję i 
którym może się pochwalić; jeśli µ 
kogoś można spotkać służbę dorad­
czą, to, oczywiście, u najlepszych 
„Tym to się żyje" - mówią o Was 
we wsi z zazdrością, ale chyba me 
bez racji. 

WŁODZIMIERZ KALINOWSKI: 
- Kilka lat temu wysłuchałem a ­
pelu partii i rządu i pomyślałer.r1 
„Trzeba się zabrać do roboty". Za­
cząłem hodować owce, a że niezbęd­
ny mi był kombajn ziemniaczany, 
napisałem do gminy podanie. Od. 
powiedzi nie ma do dziś. Trochę 
mi więc ręce opadły, ale słucham, 
występuje wicepremier Mali!1owsKi 
i rzuca hasło: każdy rolnik powinien 
dać więcej. Gospodaruję z synem , 
siadamy kledyś . wieczorem i zacz:; .: 
namy się przekonywać, że bieda w 
kraju, kolejki, kartki. Postanowiłem 
napisać wicepremierowi odpowiedź. 1 

w ubiegłym roku sprzedaliśmy tucz­
ników za 900 'tysięcy złotych, w 
tyin za 1800 tysięcy i mamy jeszcz~ 
30 tuczników w chlewie; potrzebny 
nam kombajn do ziemniaków. pro­
simy o pomoc, dzięki niemu zwięk­
szymy produkcję. Po długim czasit: 
przyszła odpowiedź z Urzędu Woje. 
wódzkiego, że moje pismo przesłane. 
zostało do gminy. Naczelnik miał 
do -dyspozycji dwa kombajny i pew­
nie stu paru chętnych. Dziś słusz­
nie mówi się, że z ołówkiem w -rę­
ku prac-0wać na wsi nie wystarczy. 

· trzeba mieć kalkulator. Ja go me 
.miałem, więc i kombajny trafiły do 
innych. 

HEN.JtYK SZEPIETOWSKI: 
Przedwczoraj sprzedałem 80 loszek 
hodowlanych. Produkuję w C}•klu 
zamkniętym, dlatego .. teraz, zanim 
do chlewni znów trafią prosi<:ta, pv-

w1rueniem przeprowadzić remont. 
Złożyłem podanie o wapno, dosta. 
łem worek. Napisałem o ceme.1t, 
jestem na 90 pozycji. 

MARIAN PIĘTKA: W te; 
chwili zwalił się na nas jeszcze 
cięższy problem. W moJeJ gmb.e 
jest p~ru hodowców owiec. którzy 
mają około 2500 maciorek, a le am 
na jedną, na razie, nie ma zbytu! 

JAN SWIĘCKI: - Dotyczy to nie 
tylko owiec,' gdyż nie odbiera się 
także wszystkich loszek. Jeśli zost<l­
wi się taką do normalnego tuczu. 
traci s ię na każdym przyrośniętym 
ldlogramie. Niedawno zaś dowie­
działem się, że od każdego skupo­
wać się będzie nie więceJ jak pięć­

dziesiąt procent produkcji. A to 
przecież materiał zarodowy! 

„KONTAKTY": - Wiedzieliśmj 
o kłopotach ze zbytem ziemniaków 
owoców, warzyw. Teraz okazuje s1~, 
że nie ma dziedziny, poza zbożem . 
w której większa produkcJa nie prC>­
wadziłaby do większego marnotraw 
stwa. Kiedy wreszcie przemysł ro1 
no-spożywczy będzie szedł w parze 
z osiągnięciami rolników? Aż stra.::n 
pomyśleć, co by się stało. gdyby 
wszyscy poszli w ślady mistrzów: 

ZDZISŁA \V TRUSZKOWSKI: 
Nie musimy się tego obawiać; t" 
jeszcze długa droga. Produkcja rol­
nicza powinna być umiejętnie ster'l-
w~.na przez wielotetnie umowy. Kon . 
czą się czasy, że cokolwiek się n~ 
wsi wyprodukuje, ciągle jest tego 
za mało, a cel, jaki nam przyświe­
ca. t<> nie tylko więcej, ale i pla­
nowo. Związanie produkcji rolni . 
czej z przemysłem przez kontrakta 
cje skutecznie może przecici wyeh. 
minować wszelkie niepotrzebne nad­
wyżki. Czy jednak rzeczywiście ma­
my nadprodukcję? Mleko ~agosp0-
c;łarowujemy w całości, a .pewne na­
pięcia okresowe rozładuje rozbudo-

wywana właśnie mleczarnia w Wy­
sokiem Mazowieckiem. Jest problem 
ze zbytem ziemniaków, ale prace 
przy rozbud<>wie Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Spożywczego są zaawan­
sowane. Kosztem około miliona zło­
tych zakład ten zwiększy w 1988 
roku moce produkcyjne o okolo 
70 tysięcy ton. Czy to dużo? Nie, 
ale też tzw. „góra ziemniaczana., 
nie występuje co roku; zależy od 
urodzaju. 

„KONT AKTY": - To jednak chy­
ba dość niesamowity paradoks: na­
gradza się mistrza hodowli owiec, 
który wstaje i mówi, że nie wie, 
co z nimi robić. Nagradza się m'­
strza hodowli trzody chlewnej. któ­
ry wstaje i mówi, że nikt nie chce 
jego zarodowych loch . 

ZDZISŁAW TRUSZKOWSKI: 
Przemysł rolno-spożywczy rzeczy~ 

· wi~cie nie nadąża za produkcją rol­
niczą. Ale też proszę sprawdzić, o 
ile, w bardzo krótkim czasie, \VZfO­
sło w województwie choćby tyika 
pogłowie owiec. Faktem jest też 
ciągły dylemat: meliorować, elek­
tryfikować, budować wodociągi czy 
przesunąć wszystkie środki na prze­
twórstwo. Jedno jest -pewne: musi­
my dążyć do polepszenia nie tylko 
produkcji, ale również warunków 
pracy i życia na wsi, by w przy­
szłości chciał ktoś na niej poz.J­
stać. Rolnicy są szczególnie uwraż­
liwieni na rozmijanie się czynów 
ze słowami. Zawsze twierdzę, że. 
trzeba z nimi szczerze rozmawiać. 
nawet na najtrudniejsze tematy.· 
Jeśli naprawdę stać nas na to, by 
dać za tucznika tylko 200 kilogra­
mów węgla, to niech tyle 'będzie, 
ale bez kolejek, złości i nieporozu­
mień. 

,,KONTAKTY": - Jest to propo­
zycja do przyjęcia, ale jeśli nie stat 
nas na inwestowanie, należy jedno­
cześnie więcej wymagać od jedno­
stek zajmujących się obrotami, tym 
bardziej że niektóre z nich, jak 
choćby \VSOP, posiadajace zniko­
mą bazę przetwórczą, zupełnie od­
puszczają ·obie działalność handlo­
wą. I na koniec pytanie do m ;­
strzów: z wypowiedzi wojewody 
Truszkowskiego każdy rolnik moi~ 
wyciągnąć jeden wniosek: .,A jed-
nak myślą o nas z szacunkiem·•. 
świadectwem takiego podejścia jest 
również samo spotkanie. na któ„·~ 
p0 raz pierwszy chyba w kraju or­
ganizatorzy zaptosili całe rodzin) 
Dlaczego więc tak niewiele przyj~ 
chało Waszych ton, ojców, mate\C~ 

JAN KONOPKA: Czy pan 
naprawd~ myśli, że wszyscy mogą 
sobie wyjechać? Mam już dość kiep­
skie ogrodzenia, wystarczy nie do.. 
pilnować. a moje owiec~kł pójdą 
sobie w Polskę. 

Fot. ST ANlSł.A W ANORUSZKlEWtCZ 
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JAK PRACUJE NASZA POP? 

N asza POP lic~y 32 członków. 
w tym troJe kandydatów. 

. Należą do niej takźe pr.a-
c~wnicy ZHP i Wojewódzkiego U­
n1~ersytetu Robotniczego. Jaik pra­
c.u.Je? Tak, aby starszym uświado­
mić, że młodzi nie ch~ą żyć obok 
dorosłych, a młodym, że o swoje 
~ze>:>a walczyć do skubku. Być mo­
ze JaJ:? '150P jesteśmy w lepszej 
sytu~cJ1, bo p;zecież reprezentuje­
my Jednocześr:1e 01·ganizację, której 
sprawy młodzieży są najhliższe. Nie 
znaczy to jednak, ie wszystko idzie 
nam jak z płatka, a rosnące wokół 
nas róże nie mają kolców. Młodzi 
~udzie żyją wszędzie. Obojętne, czy 
J~t to duże miast-0, miasteczko. 
w1e.ś czy ki·llka domków w osadzie. 
~aJą podobne pragnienfa, oczekiwa­
~1a, ~awo ~o mł-0dzieńczej fantazji, 
1deahzowan1a. zapału, wykorzysty­
wania sw<>jej wiedzy i umiejętności 
w . przeks?itałcan.iu rzeczywistości. 
!?<>Wmno~ią OOPOWiedzia1nych za 
>-eh przyszły los jest tej szansy nie 
zmarnować. Prz.ede-ż mł<>dzież to 
ludzie, których zachowania mw.na 
z.r:n5e~ić, jeśli są złe, albo w2moc­
mć, Je~eH .. są dobre: Proste prawo 
psycho.iogn. Skoro· Jednak muslmy 
o WOJe walczyć, ja~że często bez­
skutecznie. io znaczy. że wielu do­
rosłych tej prawidłowości nie rozu- • 
mie .. J1kie będą tego efekty zn.. kilka 
Iat, g~y. mł0<:i7.i przekroczą wiek 
mlodo')-C1, ł:.łtwo p•·zewiidzieć. 

Nasze zebra.nia organiz.ujemv co 
m1es1ą<'. Przyznam, że mamy· kło­
poty z fre~wencją. Trudno nam sie 
spotkać w komple.cie, bo albo w 
tym czasie musimy być na jakimś 
innym re-oraniu , a1bo harcerze mają 
ja~ieś inne zaj~cia. Myślę, że w 
konc:u uda nam się sprawy organi­
z.acy3ne pomyślnie rozwiązać. Mimo 
tych kłopotów nasze zebrania są 
baucizo żywe. Większość towarzysz\. 
~biera głos, choć prawdę mówiąc 

I 
ciągle . ci sami. Siedzących s,pokoj­
nie tez mamy, ale nie wierzę . żebv 
nie mieli nic do poWiedzenia b~ 
przecież znamy ich, udzielaliś~y im 
swojej rekomendacji, a kryteriów 
partyjności przestrzegamv surowo 
Nie są naszY]lli człcmkan:ii z przy­
padku. Sądzę, że po prostu nie star­
cza. im odwagi, aby pubHcznie wy­
raz.ić sw-0ją opinię. Zamierzam z 
nimi o tym porozmawiać. Do dziś 
mam niesmak po zebraniu otwar­
tym, zorganizowanym przed X Zjaz­
dem PZPR. Zjechali p-ra<'.ownicy e­
tatowi ZSJ\1P. ZMW, OHP i ZHP 
z całego wDjewództwa, aby spo kać 
się z delegatami. Sądziłam, że obec­
ność I sekretarza Komitetu W oje­
wódzkiego obudzi ~ nich emocje i 
podyskutują o swoi·ch przecież spra­
wach, które zostaną przekaz.ane 
Zjazdowi. Tymczasem kla,pa. Prawie 
żadnych pytań. Niewyk-0rzyst.ana 
oka.z.ja. Odczułam to jako osobistą 
porażkę. Na sali 86 osób. Minęły 
pTzeeież te czasy, kiedy wyz.naezalo 
się dyskutantów. Czy ja także po­
winnam udawać rężysera? Dopie­
ro następnego dnia r·oz.dz.wonHy się 
telefony, zjawili się sami. I nagle 
okazało się, że mają tyle do powie­
dzenia. Po prostu nie przygotowaJj 
się. A przecież kosz.towalo to tyle 
zachodu! Ten niewypał ciągle nie 
daje mi spokoju. Po czasie dow1e­
dzialam się, że chcieli mówić o p:-o-­
blemach współpracy ZSMP z komi­
tetami PZPR, kulturze. pracy, mie­
szkaniach, żłobka-eh, przedszkolach, 
boiskach, ba.senaeh, korta-ch. Pr-0szą 
mnie, żeby zebranie zorganizował 
jeszcze raz. Maan nadzieję, że tam­
te emocje, ciągle aktualne sprawy 
odiyją i choć w c~ści zrekompen~ 
wją tamto n1eudane. 

I stnieje w naszym s.p<>leczei1-
stwie przekonanie, ~ dzisiej­
sza młodzież nie wie, czego 

chce. Ptrzyznam, że po.równania do 
czasów powojennych w stylu „J a w 
twoim wie.ku .. .>' nie robią na nas 
wrażenia. Bo czy można ciągle mieć 
mrodym za złe, że nie chcą zaczy­
nać od łyżki, o.d wynajmowanych„ 
dwa na trzy, klitek z zastrzeżeniem, 
żeby nie rodzili dzieei, bo pielu­
chy, gary itp., że chcą zag·rae w grę 
komputerową, a nie w chińczyka, 
.że korty tenisowe, ba.sen pływacki, 
wł.as.ne mieszkanie, dobra sztuka na 
scenie pa:awdzi".ivego teatru, muzyka 
z sali konceTtowej to nie żaden 
luks~, ale potrzeba XX wieku, a 
przecież już tak blisk-0 XXI! Zresz­
tą, trudno marzyć o potrzebach dla 
ducha, jeieli te przyziemne, d·la cla.­
~ traktowane są jako jeszcze je<le.n 
wymysł. Choćby budownictwo mie­
s.zkaniowe. Podstawa Judzkiej egzy­
stencji. Dobrze działa. w Łomży 

li 

nasz. patronat. Plrzysz.li mieszkańey 
wykonują na budowie najgorsze 
prace, mał-0 płatne i ciężkie. Mamy 
wielu chętnych. Co z tego, jak nie 
są tym żainteresowane spółdzielnie 
mieszkaniowe. Kolno, Grajewo, Y.ly­
sokie Mazowiecki~ • ..Zambrów: brak 
terenów. Tak brzmi najcześciej od­
powiedź. Czy naprawdę tak dużo 
od żyda wymagamy? . 

I 

Następną sprawą. przez wiele 
zakładów pracy traktowaną jakby 
z. nie<:hęcią, jako czepianie się or­
ganizaeji młodzieżowej. stała się a­
daptacja spoleczno-tawodowa mło­
dych i nowych zarazem praco)Vni­
ków, niejednokrotn.ie podejmują­
cych p:erwszą w swoim życiu pra­
cę: ~ ie ma opiekunów, niewł·'\śCi­
v.:1e traktowa.ni są stażyści. Ich 
p1envsze kroki, r>otknięcia. komen­
tuje 'Z.ło~li we P!'tanie : „Czego was 
w te~ s1.k0Je nauczyli?'' Czego na­
uczy 1J? Ano teorii. ho na praktykę 
m i<;-dzy innymj wł.aśnie w zakładach 
pracy nic było czasu ani chęci. U-

cznJo·..vie · zamiatali wi~c h::t1c pro­
dukcyjne, stali pewnie w koleJce pu 
b9lką dla pana majstra, albo prze­
nosili z miejsca na m iejsce cegły. 
Trudno w laki sposób zdobywać 
doświadczenie. Stażysta nie wie 
cz.ego ma się uczyć i w jakim .dzi.aJe 
będzie w przyszłości ptaco·v..rać. Jest 
to w~c;-c zmarnowany czas. niepo­
trzebpy stres d la młodego człowie­
ka, niechęć do zakładu pracy. z 
którym przeci.eż jako członek zalogi 
powinien się identyfikować. Płaca 
młodych to także problem, który 
już z tysiąc razy omawialiśmy na 
naszych zebraniach. Zwykle najniż­
sza. Gdy polączymy to z .. adaptac­
ją'', niet'l·udno odgadnąć skutki. Jaki 
f..o bodziec do efektywnej pracy. 
gdy czł<>wiek młody orl pierwszego 
dnia czuje się niepotrzebny? Czy tak 
ma wyglądać wy-chowa.n ie przez 
ptacę w socjalistycz.."lym przedsię­
bio.rstwie? O praktyce zawodowej 
uczniów szkoły włókienniczej w 
„Narwi" mówili nam sami zaintere~ 
sowanL Czy to naprawdę przekra­
cza możliwości iaJdadu, aby utwo.:. 
rzyć choćby jakiś „kącik doświad­
czalny" i pod kierunkiem specja­
listów doskonalić swoje umiejętnoś­
ci? Czy zakładom pracy nie zależy 
na poz.vskaniu nowej kadry? Prze­
cież w ,.Narwi'' fluktuacja zawodo­
wa jest znaczna, a większość absol­
wentów s1.1koły zawock>wej nie po­
dejmuje pracy zgod~ie z '\\'yksztal-
ce niem. 

N
ajwięcej emocji budzi chyb::i 
kultura, szczególnie w L()mży. 
Miasto wojewódzkie, a mło-

dzieży p-0zostają tylko ulice, ciem­
ne bramy 'i piwni~e. Jakby ze dzi­
wieniem dowiadujemy -się, że nar­
kotyzują się dzieci, nastolaiki żyją 
kradzieżami· i włamaniami, alko­
holem. A co z tymi, którzy wracają 
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z zakładów kamycll i p-0prawcz:~ eh? 
C:z.y jaiko członkowie organizacji 
młodzieżowej i PZPR nie mamv mo­
ralnego obowją7Jl{u pomóc im ·w re­
socjalizacji? Jaik? Dając do W' boru 
podrzędne knajpy, sz.ukanie rozrvw­
ki na własną rękę? Oczywiście,· nil~ 
musz.ą być zaraz komputery, bo . 
tak nie byłoby gdzie ich umieś.cić. 
Zastanówmy się jednak, czy to, co 
mamy. spełnia · właściwie swoją ro­
lę. Tyle instytucji ma w nazwie 
sl?~o „kultura". Różne zespoły, ko­
m1sJe, a i tak wszystko końezy si~ 
na WDK, który jakby nic ist­
niał w rzeczywi'Stości. Na szczę­
ście \jest jeszcze DST, ale przyz..nać 
trzeba, że dla odb1orców o nieprze­
ciętnym giuście. Wię~ co z tymi 
. przeciętnymi"? Jeżeli istnieją gdzieś 
kółka zai-nteresowań, to jakby w 
konspiracji. Niewiele o nich wia­
domo. My zaś sł\li!hamy ialów zgla­
s1aj:1~ych się do nas młodych Ju-
dzi: fct•}grafowanie, filmowanie. ka­
"<ite. le"'i ~ - to i<:h inter~suje. 

Gdz:e mają pójść? Szkoły wraz z 
zako11cz.eniem zajęć zamykają sale 
gimnastycZI)e, a „niezależnych'' o­
biektów teg-0 typu nie ma i to nie 
tylko w Łomży. Jestem przekonana, 
że gdyby 111lodzi wiedzieli, że ich 
praca społeczna przyczyni siQ do bu­
dowy centrum k'Ultu'ry, chętnie 
wzięliby · się do niej. Mamy przy­
kład S~koły nr 9 w Łomży .. ,Dzie­
wiątka" ma w sobje także naszą 
cegiełkę. Na którymś zebraniu POP 
rzuciHśmy hasło· pOil.'ządkowania s'al 
lekcyjnych przed rozpocz.~ciem no­
wego roku szkolnego. Przyszli rów-
nież bezpartyjni. ' . 

O centrum 1rultury w Łomży mó­
wi się od 10 la;t. Gdyby w tym cza­
sie wybudować katdego roku jeden 
budynek.„ A tak przegadaliśmy te 
1.0 lat beZPOw~otnle, zawsze z.naj­
dując jakieś usprawiedliwienie. Czy 
możemy więc marzyć o klubach 
komputerowych? Nasz Zarząd Miej­
sko-Gminny w Gdajewie ma pienic1-
dzie na zakup komp.utera i nie mo­
że ~o kupić. Za dwa lata tym bar­
·ctzic j stanie się to niemożliwe. bo 
ceny przecież rosną. Podobnie jest 
z zakupem kolorowego telewizora 
do wideo. A eo ma powi-cdzjeć o 
kulturze młodzież wiej1Ska? Zazd1r o­
ści nam nawet kina! Kluby „kultu­
ry" miesżczą się zwykle w bu­
dynkach prywatnych, a wlaściciel­
ka godziny otwarcia klubu uzależ­
nia od wlaśnego czasu pracy. Dys­
koteki też si~ przejadły i na zaba­
wę byle ja.ką i byle gdzie trudno 
dziś młodych namówić. Ceny irnprez 
(koncerty zespołów i gwiazd różnej 
wielkości) nie są na uc.zniowską 
kieszeń. A my tymczasem użalam v 
się na zdeprawowaną młodzież ·i 
da.lej tłumaczymy sobie, że nic nie 
da się zrobić. No, me>że za iJeś tam 
lat... A teraz cyrk lub skrzypią·ce i 

zardzewiałe przed blokami k 
le i huśtaw ki. I tak prz.y ; aru~. 
łatka prowincji nie daje ~:ęta_ rai 
wać. ię oder. 

Bulwersuje nas także jak 
zek. i POP. n-0wa mD<la' Pan.

0
. Zwią. 

za kła.dach . p.:racy: tworzy s: UJąca w 
wiska pełnomocników d~ę stano. 
młodzieży. WiGC po co potrzeb spraw 
organizacja mł<><izieżowa na tani 
chw~li · się d~rekt<>r przy. ró·którą 
okazJach. a tue powie, że znyc1i 
przed nią wiele istotnych {ltTYVJa 
Przedstawiciela młodzieży n.aktów? 
przy podziaJe premii. przy ;~ ~a 
k~ch itp. Stąd czasem nasz Wyz. 
m1zm. Może już czujemy się Pesy. 
c1„eni młodością? - Zlllę. 
. Z _pr~rażeniem myślę 0 poj . 
JąC~J się coraz częściej PO.S a~. 
„mieć''. Jeże-li młodzi wiedzą ~Wie 
życiu liczą się układy ... Czuj~m e ~ 
zawiedzeni. gdy głos POP Y się 

. młodzieżQwego g<lzieś tam gin~~chu 
dr-0.du:, aJ~o do{!.i~ra do adresat Po 
zn'l.JC<moneJ wersJL a 'IV 

N ie- ma u nas ludzi przypadko· 
wych. Na·sze zebrania mają 
konkretny cel. Reprezentujemy 

młodzież noszącą legitymację PZPR 
i ZSMP..,- jak i nie należącą do 
żadnej organi.zacji. Choć trudn<> nam 
podjąć na zebrani.u uchwałę, bo l 
trudno si~ zehr~ć. w.aJczyiny o swo· 
je inaezej. Odpowiedzialni za naslll 
przyszł<>ść muszą w końcu zroZU· 
mieć, że społeczeństwo nie może 
dzielić się na dorosłych i resztę, r:t.Y· 
li młodych. My wiemy, czego chce· 
my. I jeżeli, na przykład, przycho­
dzi do nas na szkolenie polityczne 
rdeprzygotowany do zajęć lekto~, 
ma.my prawo czuć się lekceważM1• 

Przygotowujemy się do V Woje· 
w.ódziej Konferencji Sprawozdawca.o· 
-Wyborczej. Będziemy mówić o na· 
szych kłopot.ach i sukcesach. Chat· 
by o tym, że przy jęliśmy troje }tan· 
dydatów. Bez J)ifzymusu, namawia~ 
nia. Są o<lpowiedziarni wart-0ścl0Wt, 

' M na· możemy na nich polegać. am 'ć 
dzieję, że uda nan1 się p-0pr~~b 
ftekwoocję na naszych zebrania dą 
i podejmować uchwały, które bęo· 
reśJ.ne. Złudzeń i rozmów_ o. str~. 
nym pokoleni•u mamy JUZ z . 
Chcemy być partnerami we ws {u 
stk~ch ważnych sprawach 1?'~19'. 
woJewództwa, miasta. wsi, osie cli' 
P-0wiemy o tym na konferen · 
chcemy być. 

Notowała A 
GABRIELA szczĘSN 

HANNA HUSZCZA jest I s~~:: 
tarzem POP, kierownikiem \Vtvoje· 
łu Organizacy jnego Zarz'd~ czoej 
wódzkiego Związku SocJaI~st; czło­
Mlodzieży Polskiej w LoDlZY' 
nek partii od 1978 r. 
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orn jest .okazały. dwupiętro-

D wy (przeprowadzili się do 
niego pięć lat temu); osiem 

· kilka łazienek; na podło-
pok~1' dywany i ostentacyjnie deko­
gac ·ne meble; pięć telewizorów 
racYJ kolorowe). W łazienkach ka .. 
(dW~ terakota. na wet bidet! Pral­
felk;utoma tyczna. magiel elekitrycz­
k3 kilka zamrażarek, maszyna do 
nY. wania naczyń (rzadko w uży­
Z!11f no i pianino. - (Może weź­
ci~e~Y jakiego nauczyciela muzyki 
&~ dzieci - mówi . młoda pani 
I{limaszewska). 

Mąż wylicza ten oszałamiający 
dorobek d 11.~h pokoleń.. r~dz.iny 
I{limaszewskich bez emocJ1; me ma 

żadnych kantów. doszli do nie­
tu uczciwą pracą. Za kom! ortem 
~oh życia stoi kwitnące gospodar­
~~w-0. Cze~o je~ci.e ~hcieć? Na wet 
Ameryka ich rue pociąga. 

Nie wstają o wpół do piątej ra ... 
0 jak ws'l.yscy ci pięcio-, dzies1~­

n{o- a nawet dwudz.iestohektarowi 
~o1dlcy, ż~b_y wydoi~ krowy i w~ -
stawie banki z. mlekiem przed dom. 
l{rowę mają tylko jedną. Mięso . 
jajka, a tak~ ti~~ald kupują od 
sąsiadów ~ z.iemmak1. t~'lko . wtedy. 
jeśli ma1a gwarancJę, ze rue rosły 
na sztucznych nawozach. Pani Da­
nuta w ogóle nie pracuje w polu 
ani nie krząta się od świtu do no­
cy po obejściu. Chociaż. jak pod­
kreśla z naciskiem, zna się na r 1.c­
czY bo skończyła technikum rolni­
cze' a i ciągnik też potrafi popro­
wadzić. Tylko po co się w tym 
wszystkim babrać? Efekty z tego 
niewspółmierne do mordęgi. Więc 
pani Danuta z.ajm_uje sie _ tylko do­
mem i warzywnikiem. 

C zeslaw Klimaszewski, roczni°i{ 
1912, ma w sobie godność czło­
wieka. który spełnił swój o-

bowiązek wobec ziemi i rodz.iny W 
historii gospodarstwa. zapisanej w 
jego pamięci, było co najmniej kil­
ka dramatycznych zakrętów. z któ­
rych KHmasz.ewscy - dzięki upo­
rowi i pracow itości - wyszli obro!;.­
ną ręką. Są rodziną zas iedziałą w 
Gardlinie najdłużej . Dziadek pan:ł 
Czesława miał 38 hektarów. P od­
czas pierwszej wojny światowej -
jak inni mieszkańcy okolicznycn 
wsi - musieli rzucić wszystko i 
ratować się ucieczką w spokojnieJ­
si.e miejsce. Przez trzy lata tuła1 
się z rodziną po Rosji. Gdy wrócił 
- zastał ruiny. Syn Czesław miał 
wtedy 6 lat. Ojciec zaczął budować 
wszystko Od nowa. Jakby nieszczęść 
było za mało - zmarła mu żona. 
Ożenił się powtórnie z wdową, kt0-
ra wniosła w posagu 20 hektarów. 
Gdy umierał w 1934 roku. gospo­
darstwo s:tało już na nogach. Pan 
Czesław został z młodszym braitem 
Ledwie z.dążyl s ~e ożenić, znó\V 
wybuchła wojna . Przez dwa lata 
bronił zażarcie gospodarstwa przed 
pa:celacją. Nie udało się , stracił 8 
naJlepszych hektarów Był szyka­
nowany. Nic dziwnego - w Zam­
browie _rządzili ci. którzy przed woj­
ną u niego pracowali. Pan Czesla\.\ 
r~zumiał ich racje (jak ktoś nie ma 
ruc. to chce coś mieć), ale by! 
~rzede wszystkim rzecznikiem swo­
Jej racji. W czterdziestym trzecim 
riku zosta ł aresztowany p rzez Niem­
f w. Cudem udało mu się uciec z 
~~nsportu. Zapłaciła za to ż.ona . 
kfo~a .Pn.ez kilka mies ięcy jako za­
Z.a niczka przeh:vwała w obozie w 
d ambrowie Wrócił cichaczem do 
0mu i ukrywci ł się do końca woj. 

ny. Do towarzystwa miał brata żo. 
ny oraz radzieckiego le3'tnanta któ.: 
ry : k i • tró·~c e • z obozu pąd Ostrowią. VI 
bu~kę spędzili wiele t ygodni w 
Wan rz.e n~ ?od\.vórzu z zamasko­
dar~:n ~e3~c1em . podczas gdy żan-
0 k 1 mern1eccv węszyli dosłowni e 
lllu \0~- Gdv zhlii. vł się fron t , znów 
ich sie 1 <mllścir Gard] in·. Nie było 

w. d-omu pół roku Wróciwszv 
z.as ta I· 
b >ł 1 Pustki i z.niszczenie. Ich do-
) 1ek stan "' . . d . ow1 v orzyw1ez1one wie 

ow1eczk· 
lac ś 1· ale j~rlnej nocy przysz1i 

Y z lasu 1 tP. zabrali. 

To co d . -c • z1a ~o się później, pan 
zes1a\! 

sen v. w~pomi !'l a jak koszmarn\ 
bejŚ .Rózni ludzie kręcili się po o -

c1u i ao . . d . 1 · . t się e. u ~w1&. amia 1. ze oczy 
on Walka kl a~mva i w tej walce 

Pow· · nikó litlicn być r><> stronie robot-
ni ~ Przyjf>żdial1 nawet aute-ntycz­

gorn· 
7.eby icy ze Slą'Ska i prosili go, 
ihoże Przyzna ł s ię, gdzie zakopał 

· A Potem jlJi w ogóle n ie 

mo1.na bylo wytrzymać, bo polity Ka 
była przecież taka, żeby kulakóv. 
zniszczyć. Nisz~z.ono ich m. in. wy . 
soką progresją podatkową. Efekt był 
taki, że nie opla cało się w ogó; ... 
niczego produkować. Ziemia Kl :ma­
szewskich leżała więc przez kilka 
lat ugorem. Obsiewało się t ylko ty­
le, byle przeżyć i wywiązać z obo­
'wiązkowych dostaw. Pan Czesław 
wywiązywał s1ę sumiennie i skru­
pula.tnie płacił podatki. Czasem !1ti 
wet nadpłacał. Nie miał lekko, gdy; 
u · władz zambrowskiego powiatu 
cieszył się opinia przedwojennegv 
„obszarnika". Uniknął jednak los1.1 
innych okolkznych kulaków; u tych 
gdy stwier<lzono zaległości w podat­
kach lub innych świadczeniach, u­
rządzano obowiązkowe omłoty . Przv­
jeżdżała brygada ZMP-owców 1 

na wieś. Pan Czesla w doszedł do 
wniosku, że gospodarując tradycyj. 
nie niez.ego n.ie osiągnie. Zdecydo­
wał się na O'Wce. Gdy w zagrodzie 
było ich jurt kilkadziesiąt. nagle 
spadło kolejne nieszczęście . które 
postawiło pod znakiem zapytanh 
całą przyszłość: wybuchł pożar 
\Vszystkie budynki gospodarskie i 
cały inwentarz żywy spłonęły. Oca­
lał tylko dom. Pan Czesław zała­
mał się. Nie miał siły 1,ciczynać 
jeszcze raz Od początku. P ostano­
wił sprzedać ziemię i przenieść się 
do miasta. 

I wtedy wróctli obaj synowie 
Zaczęła się odbudowa. Szcze­
gólnie przydatny okazał SH: 

Ireneusz, który - choć skończył 
Liceum Ogólnoksz.tałcące - imał się 

or • iestra 

na 
młócHa z,boże. Ziarno było zabie­
r ane, a młodzi ludzie. w poczucu .• 
dobrze spe1.nionego obowiązku . ba ­
wili się- później na podwórzu zroz­
paczonego rolnika. Byli i tacy, któ­
rzy stracili wszystko. bowiem ko­
.n ie, krowv f wszelki dobytek s1łą 
zabierano do PGR-ów. 

Najbard ziej bolesnym wspomniE> 
niem z tamte§<) czasu jest dla pan<.! 
Czesława to, że gdy dzieci skończy . 
ły szkołę podstawową, żadne :11e 
mogło uczyć się dalej w Zambro 
wie. Ir eneusza np. musiał wysłać 
aż do Elhląga. Gdy nas·tał Gomut . 
ka - ci. którzy we właściwym cza­
sie zacz..., li doc~odzić swych krzvw.:i 
wyrządzonych przez nadgorliwyc '1 
funkcjonariuszy władzy, otrz) ma 
zadośćuczynien : e. Zmienił y się "'·a­
runki 1 nareszcie. można bvło za ­
cząć sp1kojnie pracować. Począte·k 
był ciężki: Klimaszewski przez w ie. 
le lat nie mógł sobie pozwolić :1a 
żadną mcch~nizację. Trzeba byh 
tyrać od rana do nocy. Dzie-ci po. 
kończy ły szkoły i widząc, co s1e 
świeci nie kwapiły się d-0 nowrot1 · 

• ecie 
na każdej robocie. Gdy budynki 
były już gotowe, pojecha li w Ol­
sztyńskie i przywieźli osiem krów 
r asy n izinnej czarno-białej . pierw­
sze tej rasy w powiecie. Ponieważ 
ich wal-0ry rychło wyszły na jaw, 
hodowla Klimaszewskich zaczęia 
mieć szanse. Za jałówki uzyskiwali 
niezłą cenę. Ireneusz postanowił zo­
stać na wsi,..... 

- Nie miałem zamiaru być rol ­
nikiem - twierdzi Ireneusz Klima­
szewski. 
Młodzi ludzie ze wsi., którzy w 

latach pięćdziesiątych koilczyl i szko­
ły średnie, z reguły mieli mne pla­
ny. Miasto było dla nich przede 
wszys tk.im wy~w0leniem z ciężkiej 
pracy f1zyczneJ. Myśl o łatwym ży­
ciu pociągnęła również Ireneusza 
zwłaszcza że z Gardlina dochodzfły 
niepomyślne wieści: ojciec nie był 
~ewny niczego, a najbardzie j tego 
ze gospodarstwo może stać się war­
szta tern pracy dl a jeg-0 dzieci. Ire­
neusz odkrył w sobie liczne talen­
ty. Moie · d latego dość długo szukał 
"-We~o miejsca w żvciu. Bę-dąc ·-11 

Warszawie przypadkowo wziął uduar 
w jakimś wyścigu kolarskim i wy­
grał go! Przygoda ze sportem trwa­
ka kilka lat. Osiągnął niezłe wyni­
ki. Lubił się ścigać, a zwłaszcza lu­
bił być pierwszy na mecie. Później 
pracował w biurze klubu LZS-u w 
Zambrowie. W wojsku skończył kurs 
fot-0graficz.ny. Pracował również w 
przedsiębiorstwie melioracy jnym o­
raz w banku spółdzielczym 

Czasy się zmieniły. Gdy G ierek 
doszedł do władzy. życie nabrało 
rozmachu. W rolnictwie zaczęli się 
wreszcie liczyć ci, którzy dużo pro-

. d u:kują. Kto w porę to odkrył , mógł 
skorzystać z dogodnych kredytów 
Klimaszewscy, z powodu braku ratt 
do pracy, szukali jak najmniej pra­
cochłonnego kierunku produkcji. Mi­
mo że hodowla zarodowa krów da­
wała niezłe efekty, zarzucHi ja po 
paru latach. Postawili na owce. 

- Razem z bratem odbudowywa­
liśmy gospodarkę po pożarze -
wspomina Ireneusz Klimaszewski. 
- Jeszcze wtedy nie bvłem ~w-
ny. czy zostanę. • 

Wreszcie dojrzał do tej decyzJ;. 
Hodowla zaczęła przynosić korzyś­
ci, a on lubił przod-0wać. Po paru 
latach stał się h·odowcą owiec za- . 
rodowych znanym nie tylko w wo­
jewództwie białostockim. lecz także 
w kraju. Bywały okresy. kiedy sta­
do liczyło 600 sztuk. Miał najleJ,J­
sze wyniki w kraju w odchowtE 
jagniąt. Kilka razy wygrał kon­
kurs .,Mistrz produkcji z.wierzęceJ" 

Pod koniec lat siedemdziesiątnyc61 
był już wcieleniem gier kowskiego 
człowieka sukcesu. a gospodarstwo 
- wizytówka nowoczesnego ro ltu­
ctwa w gminie. $miało korzystał L 

fach-0wego doradztwa WOPR-u i in­
nych wyspecjalizowanych instytuCJi 
To uchroniło go przed upadkiem w 
momencie, gdy koniunktura owczar­
stwo opuściła. Najpierw zrezygno­
wał\ z hodowli; przez kilka osta~ · 
n ich lat hodował owce na rzeź. O 
statnie dwa lata to już zupełna klę~ ­
ka: njkt nie chce od niego zwie ­
rząt brać. W tej chwili ma prob­
lem, . jak pożbyć sie ostatn ich 170 
sztuk. 

Gospodarstwo nadal jednak kwi~­
nie. gdyż pan Ireneusz n ie czeka t 
z założonymi rękami n a upadek 
hodowli. Kilka lat temu zaczął s1~ 
specjaliz-0wać w produkcj! zbóż. No­
we gatunki pszenicy przyn'.osly re­
welacyjne plony. 

Z daniem Ireneusza Klimaszew­
skiego - tajemnica sukcesu 
rolniczego tkwi w dobrych 

chędach samego ~ rolnika. Powinien 
on bez prierwy studiować facho. 
wą literaturę, a nabytą wiedze st0-
sować w praktyce. Staranność i ter 
minowość wykonywania zabiegów 
agrotechnicznych gwarantuja dobr~ 
wyniki. Przekonał się o tym w iele 
razy. A przecież na uka nie stoi .,._, 
miejscu. Instytuty naukowe bei' 
przerwy pra~ują nad nowymi roz­
wiązaniami, trzeba ty lko z.a nimi 
nadążać. Opłacaln-0ść produkcji jest 
poch<>dną takich działań. Produkcja 
zboża n ie jest opłacalna przy plo­
nach 20 kwintali z hektara. ale 
przynosi korzyści przy 70. Rolnii< 
powinien znać możliwości swojeg0 
gospodarstwa. no i u.mieć przewidy. 
wać różne koniunktury. 

W dużych gospodarstwa~h kosztv 
produkcji są niżsi.e. w małych ce­
na mechanizac}i przewyższa często 
zysk. Pan Ireneusz jest przekonany . 
że r-olnicy pięcio- czy na wet dzie­
sięciohektarowi nie mają przed so­
bą większych perspektyw. 

Dziś gospodarstwo Klimaszewskich 
jest świetnie zorganizowanym przed. 
siębiorstwem. Całkowita mechani­
zacja prac i umiejętność posługiwa­
nia się mąszynami powodują . że pan 
Ireneusz przy pomocy jednego tyl­
ko pracownika jest w stanie obro­
bić te 50 hektarów bez zaharowy -
wania się na śmierć. Największyrr 
sukcesem Klimaszewskich jest t-0 
że kobiety z tej rodziny (żona . \ 
matka) zajmują się tylko domem 

I reneusz Klimaszewski jest d um 
ny ze swokh osiągnięć. Każdy suk 
ces w produkcji traktuje jak jesz­
cze jeden wygrany wyścig A na 
mecie zawsze była orkiestra, która 
grała na cześć zwycięzcy Dziś takzc 
tęskni do fanfar, uznania. Zdobv 
wanie pieniędzy dawno już przest a . 
lo by~ głównym moty-wem jego ak­
tywności. 

7 
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LUDZIE-DROŻDŻE 

7 września 1986 roku miesz.kaó.­
cy Laskowca Starego i Nowe­
go, wespół z dziatwą, wień-

czyli dzielo .budowy nowe..j szkoły. 
Na akademię przybyły także władze 
społeczno-polityczne i administra­
cyjne województwa oraz miasta i 
gminy Zambrów, g.dyż gospodarze 
z obu Laskowców, którzy tworzyli 
od paru lat Społeczny Komitet Bu­
dowy Szkoły, oddawali do użytku 
już drugi tym spośobem wybudo­
wany obiekt w gminie. 

- W starej szkole - mówi Wio­
leta Okulicz, uczennica IV klasy -
było zimno już we wrześniu. Szat~ 
nię miałyśmy na -korytarzu, który 
służył też za salę gimnastyczną. Zi­
mą na lekcjach siedzialyśmy w kurt­
kach, paltach, choć w kaflowym 
piecu buzował ogień. A w nowej 
szkole tyle jest miejsca! Przez p ierw­
sze dni nie uczyłyśmy się, bo było 
co zwiedzać, oglądać i porządkować. 
Wszystkie klasy są takie duże, jas­
ne. 

Wioleta wraz z siostrą Ewą, po­
dobnie jak wiele ich ~koleżanek, 
przez ostatnie dni sierpnia szoro­
wały podlogi, myły okna, by tego­
roczny początek roku szkolnego nie 
odwlekał się na następne tyg~dnie, 
bowiem na nową szkołę czekały 
przede wszystkim laskowieckie dzie­
ci. Uczniowie klasy czwartej nie 
muszą już w tym roku dojeżdżać 
do Zambrowa. Jesienią codzienna 
wyprawa byla nawet atrakcyjna, a­
le zimą, gdy śnieg do pnsa i mróz 
szczynał w uszy? 

Do s_:<:oly uczęszcza 114 dzieci. 
Rodzice byli obciążeni należno­
ściami na budowę nowej. Jednak­
że dłużej trwaloby jej wznoszenie, 
gdyby nie zacięcie i rozlegle kon­
takty Leonarda Kaczyóskiego, pierw­
szego gospodarza we wsi. Nie szczę­
dził czasu ni zabiegów. Wcześniej 
wybudovval dom i nowoczesną obo­
rę, . wiedział więc teraz, jak należy 
deptać'' kolo inwestycji. Mieli tę 
'przewagę nad innymi, iż nie trze­
ba bylo już nikogo wywłaszczać. 
Plac czekał i to w dogodnym miej­
scu tuż przy głównym trakcie z 
Za~browa do ~·sokiego Mazo\.vicc­
kiego. 

Zygmunt Bialy, naczelnik ~ias~a 
i gminy, wyraża się o Leonardzie 
Kaczyńskim w samych superlaty­
wach: - Temu człowiekowi moglem 
zaufać, bo wiem, że do czego się 
weźmie, sprawę dopnie do końca. 
Nie szczędzilem mu więc swojego 
poparcia. Chodzilo mi o to, by d zie­
ci miały szkołę. Czy stanie ona · w 
odległości dwóch czy trzech met­
rów od szosy, to już -jest sprawa 

drugo- a nawet trzeciorzędna. Za­
pewnili zgromadzenie materiałów 
budowlanych i gotówkę. Ja gwaran­
towałem ·\.vyposażenie. Cieszę się, że 
w zambrowskich wsiach są tacy lu­
dzie jak Kaczyński. Dzięki nim no­
woczesność jest bliżej naszych za­
gród. Bo "vyobraźmy sobie, że Las­
kowiec by poczekał, aż budowanie 
szkoły stmie się inwestycją gminną 
czy wojewódzką. Ile by uplynęto 
jeszcze lat? 

Na inaugura~ji roku szkolnego 
pomiędzy rzęd~mi siedzących budo-

, wniczych i społeczników krążył od­
pis humorystycznego wiersza o ry­
walizowaniu o szkolę z Wdzięko­
niami I i II. Tekst mial być odczy­
tany publicznie, ale potem organi­
zatorzy zrczygnO\v·uli„ z tego zamia-

ru, by ni~ robić przykrośd swoim 
sąsi~dom. Wiersz liczy 14 Z\Vrotek 
czterowersowych, lecz mimo znacz­
nej rozpiętości znany jest przez wie­
lu lµskowian na pamięć. 

Ed ward Milcze\vski jes t sołty­
sem Laskowca od 20 lat. Naj­
wi~cej ob wiązków mial j 'd-

nak podczas budowania szkoły_ Ptzy­
wieźli materiał, trzeba było organizo­
wać ludzi do rozładunku. Należało 
po wsi przejść dwa i trzy razy. 
Wymusić. Jeśli ktoś mówił, że , nie 
może jechać po suporeks czy ce­
ment to mu uświadomić, że może 
rozłrido ·.vywać. Nie mieli czasu i .na 
to, przypominał im, iż mogą dać 

mlka drzew ze swego lasu. Raz i. 
drugi zapędził malkontentów w ko-1 

zi róg, a już następnym razem na-t 
wet nie próbowali się wy~ręcać, ~o. 
wicdzieH, że z sołtysem i tak mer 
wygrają. . ~ 

Laskowiec od dawna n11ał tr~­
dycje społecznikowskie. (W czym 
społecznym ojciec obecnego sołty-­
sa budował remizę. Straż pożarna_ ~ 
istniała już w 1928 roku). Miesz~ 
kańcy wsi zwozili drzewo,. nie ża­
łowali robocizny. J eszcze mgdy tak 
w tej wsi nie bylo. by nie skoń._,, 
czyli czegoś, co wspólnie zaczyn~ll. 
I nigdy też nie było tak, by m1eh ... 
to czego by sami nie chcieli. _ 

Eugeniusz T,arnowski jest w Las-~ 
kowcu jednym z uboższych gospo 
darzy. Należy jednak do najodważ-
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na mniej „o-bronne", lec;z dogoct:n· . 
sze dla osadnietwa miejsce leJ-
1418 r. otrzymała Łomża P; \V 
m~ej:-;kie z. .b~rdz-o korzyst:iym p~\V~ 
w1lcJem ks1ązęcym, uwalmającyrn ~ 
m.in. od ceł, ł do XVI! w. przeżlą 
wała swój „z.loty okres". Stanow-i" 
trzecie, po Wairszawie i Ploc 1 a 
na jznakomitsze miasto Mazo\Vsku, 
Posiadała zamek, dwa ratusze - s~· 
dcm kościolów, trzy kaplice, kilk e: 
set murowanych domów i kilkadzi a 
siąt . sp ichlerzy. yv XVI! w. poża~~ 
rozliczne zarazy i pomOa'y, wielki' 
deBzcz.e, małe trzqsienia ziemi e 
przede \vszystkim „potop szwectlJti~ 
spO\VO~O~~ały UJ?adek Łomży, z któ­
rego dz.w1gała się. bardzo niemrawo 
Swietności ~uż me doczekała, lee~ 
gdy_ ponowm.e zyskał~ na znaczeniu 
i.ru1nowała Ją ostatrua wojna. Mi.a~ 
sto iiniszczyla po~oga, lu.dności uby. 
ło 55 proc. Zabi akło widocznie sil 
entuzjazmu cz.y możliwości do szyb: 
kiej odbudowy, gdyż inne, równie 
zrujnowane :i1iasta, do. 1955 r, 0_ 
siągnęły swoJą pr~edwo3enną liczbę 
mie.szkaf1ców, a Łomża potrzeb-owała 
na to aż 30 lat. Podobny zastój pa. 
nował na terenie obecnego woje. 
wódz.twa łomżyńskiego. Przez 30 po­
wojennych lat liczba mieszkańców 
powiQkszyla się zaledwie o 4 tysią­
ce, tj. o 1,3 proe., podczas gdy w 
kraju ponad 11 milionów, czyli 0 
45,5 proc., natomiast w granicach 
dzisiejszego województwa bialostoc. 

·kiego o 130, a suwalskiego, - 200 
proc. 

BYŁY TEŻ. INNE CURIOSA 
nowo powstającego wojewódz. 
twa, należącego do najniżej 

zurbanizowanych. Małżeństw tawie· 
ralo się tu mniej nu gdzie indziej, 
a dzieci rodziło więcej, i to nie we 
wsiach, skąd młode kobiety emigro­
wały, lecz w miastach. Płodnych 

niejszych, bo za żonę wziął wdzi~- matek nie odstraszał najwyi.)zy w 
koniankę, a z Wdziękoniami ma kraju ·wskaźnik zgonu niemowląt. 
Lasko\.\riec na pieńku jeszcze sprzed Mężczyźni trzymali się ziemi, ale 
pierwszej wojny światowej. Właśnie coraz częściej dojeżdżali do pracy 
wtedy, w wyniku pomiarów geod~- -ct 0 miasta. w 1959 r. było takich 
zyjnych i scalania gruntów, udalo SlG czterystu, dwadzieścia lat później -
wygospodarować skrawek ziemi tuż dz.iesiQciokrotnie więcej. Samo mia· 
przy' brukowanym trakcie. Wdziękoń sto nie rozwijało się jednak zbyt 
miał wtedy swego. wójta, który po- dynamicz;nie: W 1973 r. planowano, 
pieral lokalizację szkoły w swojej że za dwa la:ta osiągnie liczbę 
wsi. Laskowiec mial trudniejszą sy- 32 ?OO mies;cl{ańców. Mimo tak nie· 
tuację bo powszech;:iie nazywano go odległej perspektywy przewidywa· 
wsią ~;lościańską. We Wdziękoni~c~ nie bylo mylne: Łomża stając się 
byli zacni gospodarze, z długimi stolicą nowego wojew~twa liczył.a 
wąsiskami, z herbami na hoz;ior?- zaledwie 29 006 mies.zkanców. Nob1· 
wych miejscaeh. Byli pewm, ze litacja sprawiła jednak, że miasto 
spra\.\ G wygrają. Przegrali, bo za~~ zaczęlo z.mieniać oblicze, zaskaku. 
sze wyżej, niż_ w Laskowcu, cem.h jąc planistów, urbamis.tów, dem~· 
każdrt włókę. Spoglądali po sobie grafów, samych ło~n '\l.rres,zc1e. 
i nikt nie spieszył się z przczna- Zaliczane do tzw. kraJowych osrod· 
czeniem kawałka pola pod ·szkołę. ków rozwoju wraz z 60-70 IDJ:Ymi 
Urzędnicy carscy. - przychylił! .si~ miastami jak Lublin, Sandom1el'2, 
więc, by tam była szkoła, gdzie JUZ. ~tr.ołęka, Ełk, Grudziądz, Tarno­
jes t gotowy plac. . ik Zifostu u-

- Od tamtego czasu. - stw1er- brzeg, dynam ą swego w · .. 
dza Eugeniusz Tąrnowski - Wdzię- plasowało się na trzecim mieJs~u 

· · za Koninem i Bełchaitowem. O e 
konie są i . _Laskovviec . ogromn~.e . J. ednak kopalnie węgla czf. belcha· 
rozgniewane. Zawsze zabierały się 

1 
atu 

d towska elektrownia s.tanow1 Y n • za budowę szkoły wtedy, g Y my 6 o ty 
W Lasko·;.vcu podJ-"'liśiny już pierw- rah1e GZynniki m•ias.totw rcze, k" h 

.... le trudno było zrorum·ieć, z ja 1~ 
sze kroki. Do tej też nie dołożyli powodów ciągnęli ludzie d-0 Ł?mzy. 
nic, bo wo'Jowali, by byla w icl'l Nowe domy rosły w południ.cwel 
wsi. d sz.czu. z żóny wdziękonianki jest jednak części grodu jak g.rzyby po e . ·e 
zadowolony, bo zadomowiła się co tym d ziwniejsze, że zatrudniem4 ·wśród laskowieckich chłopów jak u w budownictwie spadło wtedy.~ 

0 siebie. W konflikcie pomiędzy wsia- proc., a w transporcie i łączno~ci :e 
mi wdziQkonianka Jadwiga popie- 11. Rosło nat<>miast w 0.ch1 ~6~·3 
rału Laskowiec, bo prz.y szosie, a zdrowia i opiece społeczneJ , 
i wieś bardziej zaradna. We Wdzię- proc.). biono 
koniach tylko gadają, że chcą mieć Po pięciu latach, ,gdy. ro iąg· 
szkolę i na tym gadaniu wszys tko pierwszy bilans wojewódz.lnch os do· 
się koó.czy. n.i.ęć, nad poczuciem ~ukcesó\~i'vcb 

Kazimierz Gosk do szlachecki~j 
przeszłości wcale się nie przyz­
naje. Mówi, że socjalizm 

zrównał wszystkich, a jeśli tak, to 
oni, wdziękonianie, też. powin~i 
mieć te same szanse w dostępie 
do oświaty. 

Na tysiąclecie stryj darował plac, 
tuż obok jego gospodarstwa, ale 
jakoś w gmin1e i powiecie nie było 
komu zadecydować. Okropnie czuje 
się p okrzywdzony. Gdyby żona ni . 
wyjechała do córki za Bałtyk, to 
by tę sprawę na pewno sama zała- . 
twiła, i to w Warszawie! Zwróciła łli 
się do przyjaciela z PAN-u po po..: 
wrocie, ale ten odpowiedział jej tyl- · 
ko: „Za późno. Gdyby choć - ty­
dzień wcześniej". 

Kazimiera Wdziękońska liczy so­
bie 82 lata: - Nie chcę si~ wypo­
wiadać w sprawie lokalizacji szko­
ły, bo nle ma co już przeciw wiat­
rowi dmuchać. Ale laskowiacy tyl­
ko w wierszu mówią, że najważniej­
n:e były ich ambicje i umiejętność 
wspólnego działania. 

ST ANIStA W ZIELIŃSKI 

minowało rozczarowanie rod~~~ ·;.m 
łomżan małą_ atrakcyjn~1m o 1~~ 
miasta, „przybyszewem , , „rzą nie 
spadochroniarzy", po ktorych oraz 
spodziewali się wiele dobrego! 1 ·s,toW obawy warszawskich urbam. a"iu!ll 
miejscowych władz. Na se:min ;n}'!ll 
w maju 1980 r., wrgaruz~w war· 
przez Urząd Miejski w Łomz1,Urba· 
sza wski oddział Towarzystwa ystwo 
nistów Polskich i Towar~ . dr 
Przyjaciół Ziemi Lom.żyńskle~, dział 
Stanisław J. Kouowski pow1jwyi· 
m .in.: ,,Biorąc pod uwagę Śclo\Ve· 
szą dynamikę wzrostu ludno. wódz· 
go Łomży wśród mias~ wh'J€ udzia· 
kich i jeden z najwyzszyc ·owego. 
łów budo~ctwa mieszkam stoi fi 
sądzić należy, że miasto to r<Ytłło· 
obliczu poważnych zakłóeeń tnJk• 
}u. Tworząca się bariera lnb:~oros· 
turalfia i przewidywany ni nk\:1111' 
w6j sfory usług<>wej w sto~~ bęc! 
przyrostu ludności wyrna nadcbO" 
b~d~o zręcznej polityki w ~ 

-dzących lata<:h". Odwr<>t~łeczne l 
jui nie było: ciśnienie s J?liCS~­
rozbuchane budownictwo_, cl~gu 11 
niowe zadecydowaly, że " 
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(67,3 

. <)drLlcich" lat liczba micszka1'l-
woęW osła 0 ponad 20 tysięcy. a 
~óW ~ :D.Ita1nych podwoiła się - z 
Jzb nues 

0 
59 954 co spowodowało, 

23 ooo ~e px:zeciętne zagęszczenie 
ie ob t maline - jedna osoba na 
jest op Yizbę. Sieć wodociągowa 
jedną aliZacyjna wydłużyła się trzy­
! kall. liczba odbiorców gaz.u z 
]trotnle, ods.lroCtYla" do 13 400. Naj-
4304 1fjs:Ze jednak - wbrew pe­
dTJWIU~ progn-0zom - że 
syrnis' źn,ik powierzchni us lugowo­
wskadloWeJ w Łomży okazał się w 
.nan jWyższy w kiraju. 
1985 lrN~~M FENOMENElVI łomżyń­

skiego rozwoju jest fakt, że 
nie wybudowano w mieście 

. zakladu pracy, by dać za-
ta:Ue tysiącom nowych miesz­
tru, cł/vl, a mimo to siedemset 
~ jsC pracy czeka aktualnie na 
:etnteh 1 można by stworzyć ich 
ęoutle więcej. Na zjawisko to 

zna. Io się kilka ezynnik:ów. Jedna 
rlo~ Jomżynlaików to młodzież u­
~a się. dwa tysiące miesiikań­
~ je$ł w Łomży jedynie zameldo­
c n eh, a pieniążki zarabia w Sta­:c: Zjednoczonych lub nie c? bli­
. J _ na SląsJru lub Wybrzezu. Są 
f~ inni, "statystyczni'' - mieszka~cy: 
posiadanie bowiem w Łomży dział­
k~ QarnU, crJ choćby mieszkania 
spółdzielor.ego stało ~ię nie.złą loka tą 
ka 'talu lub zabezpieczeruem przy­
su~ci dziecku. Sporą grupę stan o­
wi~ m-zędnicy i s.pecjaliści, k tórzy 
skUSzeni zaw()dowym a wansem i 
obietnicą sp6łdzielczcgo mieszkania, 
ijechali do Łomży z róż.hyc h st r on 
Polski by za.jąć stanowiska nie~będ­
ne do' pełnienia przez nią funkcji 
miasta w.t>jew6dz.kiego. W Łomży o­
siadło tet na dobre w ielu spoś:ód 
tych k~Y Jut wcześniej w :-nieście 
Pl'ac

1

owalł i latami dojeżdża! i. Z 
chlopo-rob<>tnlk6w stali si~ w'ęc 
robotnikami, pozostawiając na wsi 
żywno§clowe zaplecze" w po:St a ci 
~tarz.ejących si~ rodóców. ~ie spo­
sób bowiem ukryć, że woj~wództwo 
łomżyńskie charakteryzu i0 ię n a j­
większym tzw. ubytkiem wędrów­
kowym. a łomżyńscy „przy b.nzc'1 to 
w 70 proc. migranci z własne go wo­
jewództwa. 

' „ Wysysanie" ludzi, a po części 
równ.iei i &rodków przez Łomżę nie 
zaszJkodziło najwięks~ym ośrodlkom 
miejskim: Gra1ewo i Zambrów roz­
wijają się makomicie, Koln~ i Wy­
sokie - nieźle. Ostatnio przebu­
dził się Ciechanowiec. W p<>zosta­
lych miastach paJluje stagnacja: i 
to zarówno w talt oddalonych o<i 
centrum, zagubionych w lasach i 
bagnach jak Goniądz ezy Rajgr-ód, 
jak i w blisko położonym Jedwab­
nem, Stawiskach czy Nowogrodzie. 
Czas więc najwyższy, by ocknęły 
się i te ośrodki, gdyż ani Warsza­
wa ezy Białystok, ani nawet Łom­
ża wcale nie pragną nadmiernie się 
ro.zwijać i ~asowo wchłaniać oby­
wateli miast i wsi, szukających pra­
cy w przemyśle ezy urzędach . W 
roku 2000, jak - uchwaliła MRN, 
Łomża nie powinna przekroczyć 80 
tysięcy n11ieszkai1ców. Niby ogr ani­
czenie, lecz przyrost j eszcze szybszy 
niż dotychczasowy. 30 tysiqcy w c i ą­
gu· 15 lat. Zadecyduje o nim aktu­
alny układ wiekowy ' ludności z 
przewagą mł-Odych, ktćrzy obe~·~1ie 
zakładają rodziny, oraz tysiące mło­
dzileży szkolnej, kt6:-a do 2COO r. 
wydorośleje. T rzeba sobie u-~wia do­
mić, że nawet rodz.ąre się w tym 
roku dzied będą już w tedy koóczyć 
.,podstawówkę''. Dem ograrowie wy­
liczyli, _ że nlemowlą t będzie w 
2000 r . więcej nH: dziś ó okol<> 200, 
dzieci do d['ugiego roku żyd.a - o 
900, od 3 d-0 6 la t - o 1300, mlo­
dz.ieży od 7 d-0 17 - o kolo 7300, 
ludności w wieku produkcyjnym -
o 18 200, a w wieku p oprodukcyj ­
nym - o 2 800. Wiadomo też, ~e do 
!OOO r. po-vi.drun.o przybyć 685 miejsc 
w iłobkaeh, 2000 w przedszkolach, 
200 ponUeszczeń w szkołach podsta ­
wowyc:h 1 70 w pon adpodstaw owych, 
40 gabinetów lekarskich, 26 tysięcy 
metrów kwadra tow ych pod handel, 
gasbronomię i uslugi. a 14 tysięcy 
metrów kwadra towych na placówki 
kulturalne oraz 53 ha zieleni m iej ­
skdej. 
Łomża, która r ozprzestr zenia się 

na 2 819 hekl~rach, zmieni swe 
oblicze. Ponad połowę powierzchni 
zaj.mują dziś grunty orne i użytki 
zielone. Areał ten zmniejs·zy si~ 
znacznie, spadnie te ż pogłowie byd­
ła i trzody, r~inie się natomiast 
warzywnictwo i ogrodnktwo, og­
tródki działkowe, pai!'ki, a c-zęść tere­
nów zos tanie zajęta m.i.n. pod bu ­
downic tw o mieszkanie>w e i przemy­
słowe. Bu downictwo mieszkaniowe 
iz:acieśn.i się :t pewnością w osiedlach 
domków jednoirodzinnych w rejonie 
ul. Wojska Polskiego i Nowogrodz­
k iej, rOiZłoży się na trasach północ­
in-0-wschodnie j części miasta. a mo­
ie średniowysokim i wysokim b u -: 
do\\.·nictwem podąży w kierunku li­
m itowanej dobrymi gruntami rolny­
mi granicy polud nio\vo-wschodniej. 

RO ZWÓJ ŁOł\IŻY ograniczają 
jednak nie t ylko z.byt dobre 
tlemie, lecz także deficyt wo-

dy. Wydajnych, podziemnych źró­
deł br akuje, ·a jakość w ody w Na-r­
wi odstras T.a naw et od jej u zdat­
n ia nia. Pewne nadzie je budzą <>tl­
rwierty w Siemieniu, lecz na ofd.c jal­
iny optymizm jeszcze za wcześnie . 
Zakłada się w pięciole tnim pla .., 

n ie budowę 3085.. mieszkań w szel­
kiego typu, co da dach nad głową 
około 10 OOO mieszkańców. Gdy­
by taki r ytm utrzymał się w każdej 
pięciolatce. zapewnienie schronienia 
30 tysiącom no\\•yc;h obywateli 
Lomży wyglądałoby realnie. Opty-

. mizm tych obliczeń psuje nieco 
liczba 11 300, oznaczająca osoby o­
czekujące w 1986 r. na mi eszkanie 
spółdzielcze. Planowana rozbudowa 
ciepłowni o 30Gca1'.h zagwarantuje 
dostatek - a nawet rezerwę - cie­
pła, o ile w przyszłości nie będzie 
kłopotów z za opatrzeniem w wę­
giel. Już w bieżące j pięciolatce po­
wstawać bę'dą placówki oświato we 
i kulltura1ne, a także na jpilniejsze 
obiekty sportowe i usługowo-hand­
lowe oraz izba wytrzeźwie.(i. Rozbu­
dowana t~ż będzie oczyszcza! nia 
ścieków, a budowa woje·wódzkiego 
s~tala - kontynuowana. 

Koncepcje· roizwoju województwa 
są dość klarowne i petrs pektywicz ... 
ne. Mąci je jedynie niepewność co 
do terminów i zakresu tealizacji, 
wynikających z pertu-rbacji naszej 
gospodarki. Pryncypia gospodarcze 
wojew6d7Jtwa są - niezależrue od 
kryzysów - następujące: wojewódz­
two musi się rOZiwijać rÓ\!IJ'Ilomier­
nie, a swoją pozycję opierać na 
rOrl:nictwie ora-z przemyśle spożyw­
czo-przeitwórcz.ym, włókienniczym, 
budowlanym l drzewnym. Rolindctwo 
potrzebuje t~raz przede wszystkim 
wody. Tym samym, czym w latach 
ozterdi.ies:tycb i pięćdziesiąt~h była 

elektryfikacja wsi, teraz 
być zaopatrzenie w wodę. 
dociągów hodowla bydła i trz.o 
staje się praktycznie niemożliwa 
Bydła nie można już poić wodą 
rzeczek i strumyków, którymi sply 
wa „chemia" z pól. 

Aby jak najmniej tracić z tego 
co rolnik wyprodukuje, należy ja! 
najwięcej płodów przetwoirzyć n 
miejscu, czyli rozbudowywać mle"" 
czarnie, Przedsiębiorstwo Przemysł 
Spożywczego, przetwórs two i prze 
chowalnictwo owoców i warzyw o 
raz wybudować nowe zakłady mięs 
ne. Lokalizacja tych ostatnich 
Łomży budzi pewne kontrowersje 
Zaklady bo\viem zużywać będą 20 
metrów sześciennych wody pitne 
na godzinę. Wody, a pitnej w szczP. 
gólności. w Łomży już b rakuje. 
drugiej jednak s tr ony chodzi o z.a 
opatr zen ie m iasta w mięs o i wędli 
ny. Wpraw dzie Zakłady Mięsne 
Białymstoku, Ełku i Os trołi:: ce so­
lidnie wywiązu ją się z zam ówic: 
wynikających z zapotrzebowa · 
„kar tkowych", lecz za ró\vho dziś 
jak i w „bezkartk owej'' przy.s~lośc' 
mni.ej ludziom chodzi i chyba cho 
dzić będzie o szynkę, więcej o ta 
nie a.sortymenty·: o watr5uk. serca . - ' kości , pasztety, salces•.Jny. 

POZA TYM PLANISCI prze 
widują, '±e około roku 200~ 
powinno przybyć b lisko 1 

tysięcy m iejsc pracy. Rozbudow 
istniejących przedsiębiorstw i u slu 
or~ p owstanie zakladow „Po lfy" 
docelowym zatrudnieniem 500 osó 
tylu s tanowisk pra cy nie zapewni 
Ód k ilku la t trwają zab:egi o za 
kłady gr a ficzne, k tórych w izja 

Rolnik ze wsi Rębis:ewo (gm. 
Wysokie Mazowieckie) stTacil kilka 
dni na upchnięcie 4 ton lliwkt wę­
gierki. Ostatecznie owoc powędrowal 
poza granice województwa, choć w 
lomżyńskich sklepach iliwki nie u­
świadcz11sz, a tta straganie kosztuje 
ona 80 zlotych za kilogram.. Zebu 
byla jasno§ć, trzeba dodać, że wo­
jewódzcy poten taci w obrocie owo­
cami o zakupie śliwek nawet -nie 
chcieli slucha6. Wszystkie siły po­
$więcili skupow i f i g z m a k i e m 

Pr.:ywie:iona n a Tozb udowę szko­
iv w Rajgrodzie cegła wyładowana 
zostala jak. żwir, czyli w ysypana z 
podniesionej w ywrotki. Czę§ć blocz­
ków, oczywiście, n atychmiast zamfe­
n.ila się w gruz. Chod2,ilo zapewne 
o pom oc nau.kow q do tematu: „A 
dzisiaj, drogi e dzieci, porozmawiamy 
:ob ie o uczciwej, solidne j pracv„ . 

się przybliża, to m ów od·dala. Obec 
n ie władze w ojewództ·Na „chwyta 
ją" różne a trakcyjne i bezinWesty t 

· cy jne okazje. FSO przed rozpoczę 
ciem now ej licencji p oszuku je k 
operantów, g16wnie powierzch 
pr odukcyjn vch r siły roboczej. D 
k ooperacji przystąpią pra\vd opodob 
n ie Kolno i Szczucz,·n. We wrześ 
m u dyrekcja warszawskiej „Cory' 
przysłała ofertę otworzenia sw e 
f ilii. Potrzebuje 500 metrów kwad 
ra towych pow.erzchni i od 80 d 
200 pracowników. By(· może ofer t 
ta spotka się ~ zainteresowanie 
w J edwabnem:' Wkrótce odbudu j 
się r rozbuduj e w no~ym miejsc 
zambrowski „T~lkom~', na klóreg 
wyroby czeka z..agranica, a przed 
wsz.rstk1m kr.lj. Powinien też r az 
budować się w wynliarze „lustrza 
nego· odb'ć.ia' śrradowski „Łombet" 

Solidny du.zy „szata n."' w prywat­
"'Y'fn „ Barze k aw ow 11m•' pT~tJ ul. 

lecz n:1: ma na to środków. 
ubiegłych, choć nieodległych jeszcz 
latach zapadła na· wy.sokim szczebl 
K omisji P lan.o,,·ania przy· Radzi 
Ministrów decyzja lokalizacyjna 
ale potem u tknęła na ul. Krucze 
w Zjednoczeniu Betonów K omór 
kowych. Materiały budowlane s 
pożądanym towarem, ale war 
sza wscy z.wierzchni cy „Łom betu' 

· jakoś nie widzą interesu w jnwes 
towaniu w .Sniadowie. 

Milionv ton zwiru czekają 
Podgórzu i Goniądzu na to, b 
pr<>dukować z nich cegłę silikatową 
lecz n ie ma w województwie p ie 
niędzy na ·uruchomienie od powied 
nich zakładów, a do „centralnyc 
inwestycji" załapać s:ę takie r.a 
kła.dziki nie mogą. Powinny pow 
stać w ramach tzw. prze"myslu te 
renowe~o. lecz tako·...vy w Łomż 
nic istnieje. odk<.łd jego nędzn 
resztki wchłonęło jak.eś zrzeszenie' 
Wprawdzie fundu sz na ten cel zo 
stał stworzony przy Mmisterstwi 
Handlu, l.slug i Drobnej Wytwór­
czości, ale jego wielkość - póki co 
- opiewa na pól miliarda złotych, 
co nie starczyłoby na jeden iakla­
dzik w Podgórzu, nie mówiąc o Go-

. niądzu oraz potrzebach całego kra­
j u.-
~mży, jako krajowemu ośrodko 

w i rozwoj u, zawsze skapuje i cen 
tralnego budżetu dodatkowe poł mi 
liar da, czasem n ieco więce j lee . , 
Jest to su m a , która może p okry 
jakąś p ilną potrzebę, lecz ni e za 
decyduje o inwestycji, która by np 
zdynamizowała jakąś gałąź gosp 
darlti. A mi·mo to w w-0jew6dzkie · 
Komis ji Planowania panuje umiar 
kowany op'tym.izm. · 

- To wszystko,, o co za biega'-
my - twierdzi jej 'przewodni-
czący~ Stanisław Grodzki - c 
tera.z tworzymy, w co ' inwestujemy 
za·pro:centuje nam również, 
przede wszystkim ,w dość odległej 
jak na życie człowieka, przyszłości, 
z.a l 0-15 lat. Myślę tu mln. o ga­
z.ie przewodowym, moście, .nowych 
zakładach pracy . i osiedlach miesz­
kan.i>0\vych. Rezultaty naszej ooec 
nej ,,szarpaniny" srutyć więc bę'dą 
naszym dzieciom l wnukom. 

Farne j w Łomży k o$ztuje 86 zło­
t ych . Cienka. turk a w niechlujnej 
„ Mazowieckiej'' - 161,50. Porzqdnq 

. dużą „czarnll" geesowska. restaura­
cja „ Now oczesna" w Stawiskach 
ser wuje za 96 zlotvch Za poplu\. 

1 czynki w „Ba rze uniwer.salnym" to 
Ciechanowcu zaplacić t r?eba 141 
zł.ot ych. I ;ak tu nie wierzyć, że tm 

· oor:ej - tym lepiej? 

Po odstaniu. kilkunasttL godzin w 
k olejce i atraceniu nerwów podczas 
przekonywania urzędników, że mu­
si otrzymać ca?y przydział jednora­
zow o. gdyż nie stać iei na wielo~ 
krotne oplacanie wynajętej furman­
ki, zmaria w Rajgrodzie schorow a­
na staruszka. I to w momencie, kie­
d y w r es.::cie dotarla z opalem na 
podwórko! P 0 t s k i po:wr6t do 
Edenu. 

· -k 

Paftstwowe Gospodarstwo R ybac 
kie w Giżyckut które pr ow adzi dzia­
la.lność także w Łomżyńskiem, 'łD'ł/­
jaśnH.o S::'efow i jednego z kóŁ Pol­
skiego Związku Wędkarskiego, iż 
dok onywaio odfow61.0 · prz11 pomoey 
agregatu p„qdotw, rczego n a podsta­
wie ze::wolenia wojewody suwal­
skiego. Po sprawdzeniu oka.:alo rię, 
i.i wojeu:oda żadnego zezwolenia nie 
wyda w al. z tego tylko prostego po­
wodu, iż nowe p-r.:..episy ·z- 1985 ro­
ku uprawnienie to przeni-Osly na 

· dyrekcje gospodarzt1 to6d. ~ tym 
przypadku zezwolenie takie wydać 
mogla brygadzie odławiającej tylko 
dyr ekcja PGRyb to Giżycku. Sq 
klamst w a zbyt cienkimi nićmi szy­
t e. Pękają w s::wach! 

„To się nadaje do «Spięć»" - pod 
hasle~ tym oglaszamy nieustajqev 
konkurs na informacje o marno­
trawstwie, bezdu1zno§cf, głupocie, 
ttieuczciwości i 10Uelkich innych 
przejawach.. zla. tTapiqcego MS u 
co dzień. · No. autoni fl4J1epszego 
sygnału tygodnia co tvdzfefi czeka 
Aa.groda w toVSokokł 500 dotvch 
(nazwisk aut01'6to 11.ie ujawniamt1!). 
Już za dwa tvaodnie płert.DSze roz­
strz31gnięcte. Czekamw ftG lłst~ ł te­
łefon11 (ut. SwieTczewskłege f, 
18-400 Łomż~ tel 41-43 łub 4%-44). 
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Pytanie retoryczne, ale odpo­
wiedź niełatwa. Miasto to 
przede ·wszystkim ludzie, wie-

lu ludzi ~gromadzonych na niewiel­
kiej przestrzeni. Historycznie rzecz 
traktując można uznać, że miasto 
jest naturalnym rezultatem instyn­
ktu stadnego człowieka. Niby tak, 
ale z najnowszych badań paleoar­
cheologicznych wiadom6, że stado 
praczłowiecze miało górną granicę 
liczebności wynosząc~ około 50 o­
sobników. Nawet jeśli uznać, że by­
ła to liczba mężczyzn-myśliwych, jak 
chcą niektórzy badacze, to i tak 
cale stado nie przekraczało 200 o­
sób. I ja'c tym wytłumaczyć pow­
stanie wielomilwnowych molochów 
miejskich? A przecież wiem7 też, 
że dla Europejczyka sprzed tysią­
ca lat 10-tysięczny Paryż był rów­
nie trudno wyobrażalnym i;.ltupis­
kiem ludzi, jak dla mnie Mexico. 

Oczywiście wiem, lepiej lub go­
rzej, jak przebiegał historycznie pro­
ces powstawania miast i że począ­
tkowo najwai.niejsz7 w nim był 
król i bóg, ich siedzi.by, obrona pa­
łaców i śwątyń, co zmuszało lu­
dzi najpierw do W7.niesienia bu­
dowli (pozostałych przy życiu bu­
downiczych pozbywano się najcz-:ł­
ciej w sposób ostateczny), a potem 
do jej utrzymania, obsługi i ochro­
ny. Potrzeby tych ludzi z kolei, a 
także przybyszów, którym.i z tego 
miejsca rządzono, cieleśnie i ducho­
wo, powodowały rozrastanie się sie­
dziby władcy, co następnie_. Wie-
1117. 

Mnie jednak nie interesuje w 
mieście ani król, a.ni najwymy ka· 
pła.n, czyli władza (od dość dawna 
nie d1a niej powstają miasta), am 
też sam ludzki ,.śrut" rÓ'ŻDego kali­
bru, czyli pozostali mieszkańc7, ale 
zajmuje mnie miasto jako miejsce 
w§P6łistnienia, współżyci, ~ól­
działania wszystkich skupionych w 
Dina ludzi. 

Jedno kółko czy plamka na ma­
pie jest topogramcznym znakiem ta­
kiej wspólnoty. A eo jest jej real­
nym WTrazem? Nie wdając U. 
szczegółowo w wyliezank~ material­
nych nośn.ik6w tej wspólnoty (do­
my, ulice, wodocią~ autobwi7, mie).. 
sca pracy itd.) spróbujmy skróto­
wo określi~ to, co twony ~ w 
sferze emocjońalnej i intelektualne;. 
Ponlewat 1nt7mąe, jednostlfowe po-

czucie rodzinności miejsca urodze­
nia, domu rodzinnego we współ­
~h miastach przestało lstnie~ 
nie tylko s powodu anonimowoad, 
,.kosmopolltycmego" charakteru dzi­
siejszej architektury miesz.kal!Dej 
cą mi.kania lub częstego przebu­
dowywania całych dzielriie, ale rów­
niet „uprzemysłowienia• sam„cb u­
rodzin (ostatnio dał temu nieświa­
domie wyraz pewien osiemnastola­
tek, Jtt6ry spytany, czy urodrlł się 
w Łomą, odpowiedział: „Tak, ale 
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właściwie to w tym szpitalu"), po­
·czueie związku z tym, a nie innym 
miastem czy jego fragmentem, ro­
dzi się jako relacja komunikacji z 
całym otoczeniem. Jego wielkość 
(zarówno w sensie rozmiarów, jak 
i rangi, prestiżu), zasobność, histo­
ryczność, a także wypełniające go 
współcześnie, czyli codziennie i z 
dnia na dzień treści, jak również 

z czego 

prowadził do przyspieszonego- wy­
obcowy"Yania się ludzi; spadała ich 
aktywnolć prywatna i zawodowa, 
rosła błyskawicznie liczba samobój­
ców. A łomżyńska „starówka", czy­
li raptem trzy ulice i plac żeglic­
kiego, choć tak architektonicznie ła­
ciate, a stary rynek wręcz paskud­
n„ (każda pierzeja inna, poza arka­
dową, szkaradna, z będącą w per­
manentnym zaniedbaniu hal- tar­
g-0w- i bezsensownie wielką fon­
tanną pośrodku), czyż nie ma ma­
gicznej siły przyciągającej. Przymy­
kamy oozy na brzydotę · (myślę, że 
łomżyniacy nie widz3' jej nawet) i 
oddajemy się poczuciu bycia w sku-

robi się minslo, 
HENltYK GALA 

pneka~e przez innych ludzi s 
najbliższego i dalszego otoczenia 
tw~ 6rodowisko człowieka, w 
tTm i jego samego. 

Jak ważne ~ to sprawy, dowiod­
ły ID.in. niepowodzenia w próbach 
deglomeracji Londynu przez budo­
wanie osiedli satelitarnych. Okazało 
9l'- ie brak centrum, możliwości 
odwiedzenia eo pewien ezaa atw, 

S J)Otk4lem koleaę dobrze ft.Oto­
wanego '° mie;scowuch wdo­
dach. Ledwie zd4żytiśm11 W!l-

tn.k~ dcisk dłoni, ca te11 wta % 

1*zt1D«"4 w glosie: - Co się z to­
~ dzif!je? Na zełn'ania me cho­
clznzf - Nie chodzę, bo nie mam 
ezasu, prGCU-Ję tuilnie. - Nie bqcU 
tClłd facecjonista - kolega mi „ 
to. - C%4ft moż~ zabraknąć nti ;e.. 
dzenłe, spca.11k i inu ' 'ciecht1 żW­
eio10e, ale tlie u zebrania. Opuu­
emjqe NU'etdt1, posiedzeni4, kon.fe­
renc;e, ~potkainta, O'J)era.tywk:f., szko­
l~wki, dyskusje ok1'ągłego i kwo­
tłrot01Dego stołu, odprawy ł k01&.StU­
tac~, sympozja i semin4ria, lekto­
raty ł prasówki, plena i ma.~6w1d, 
apele ł aroczy.ste wieczory, akade­
mie i capstTzyki, powitania i pożeg­
nanie1, mityngi i wiece, zebrania f'C>­
bocze (1) itp. itd., zlq sobie wyst«­
tDiasz oeenę. Tracisz kontakt i gu.­
bbz rytm., odchodzisz rzeczywiście 
ftel pobocze i nie miej pretensji, ja.k 
obok ciebie przemknie tramwa; 
historii. - Dlaczego tramwaj'! -
Tttm pytaniem zdenerwowałem do 
reszty zacnego niewqtpliµ>ie kolegę. 
Przykro. 

W domu wykonalem intensywną 
pracę m.ytloivą. Nie da się ukryć, 
sq a.rgumenty z4 ł sq przeciwko. W 
takiej sytuacji najlepiej sięgnąć po 
przykłady. Czy historia przekazała 
nam opowie§cł o rewolucyjnych wy­
nalazkach i odkryciach dokonanych 
po<Jczas zebrań? Nie mi takiego na. 
m.yil nfe przychodzi, · powraca ;e-
_ dvnie Jak. przyslowwwy bumerana 
J77"Z11klad Archimedesa wyskakują­
e~ z wa~ny z okrzykiem: - Eu-

piska, w centrum miasta, w jego 
starodawności, • jego ir6dłL Ko­
munikujem7 si~ każdy na 1w6j 
spos6b, s tak nam pot.rzebnym po­
czuciem \rwania, a miejsce r:q 
miejsca, w których i J)<>przez które 
ono si• przejawia, także komuni-· 
kuj" si• nam, obwieszczają. pozwa­
lając Jlie tylko wraca~ do ulubio­
nycla widoków, nastrojów, uczu~ ' 

• 

reka {„Znalczł~m"). Z wannv W11-
Jk.oez11~ trochę niebezpiecznie, z ze­
brania je$ZCU gorzej, gdyż obowi4-
-~ 2X1Sada., bt1 w razie potrzeby 
tot1m~ się ehylkiem. Przypomniał 
mi .tę ;eucu jede" przykład. tei 
mocno ~tvpo~. Oglądałem pTzed 
lat• tai1sta10ę rsrs11tnk6w prof. Wik­
tor& Zina, powst4lt1ch w trakm 
zebN'ł. Ładne b11l11, al« do tego 
trub9 mie~ talent~ a • dodatk• 
10icmiinistnnał nikt to Mtatntlc za­
glądał Aie bnial. Slyszalem. O sze­
fie, eo to po operatywkach kazał 
odCzt/tlfWGĆ sobie zapiski i t-rzema 
koloram.i .21t1znaczać myśli niepT'zemi­
jcjqce, G1'cycenne i cenne; pozostałe 
t.&.legaly zamazaniu. 

Zdarza się, że od treści zebrania 
bardzie; intrygującą jest forma. 
Słuchasz pilnte, a malo co rozu­
mies:z. Slowa polskie, akcent w 
miarę pe>prawny, gl<>s doniosły ł 
nic. Oto mówca zapodał inicjatywę 
kampanii w celu zabezpieczenia re­
zerw na dzień dzisiejszy i z per­
spektyw4 wyprzedzającą. W tym 
muszą zauczestniczyt wszyscy oby­
watele, to jest temat priorytetowy. 
podjęty przez publikatory, nieodzo­
wny do poprawy funkcjonowania 
naszej rzeczywistości. 1 tak dalej w 
tym samym stylu. Trzeba będzie 
chyba pomyśleć o slowniku termi­
n6w zebraniowych, bo bez tego nie 
da się rady zafunkcjonować, a co 
gorsze, można się stać elementem 
manipulowania. Uf! 

Co też bardzo charakterystyczne, . 
to powtarzające się twa1'ze na po­
siedzeniach niby T6żnych insty­
tucji i organizacji. Biegają „nasia-

myśli, ale również odkrrwa. 
raz to nowe walory. Jak ląc co.. 
komunikowanie się z innylllich~b, 
mi przez poczucie wsp61no ludt, 
w interesach lub agresji). t7 (nie 

Formułując więc odpowiedź 
tytułowe pytanie, nie można Ila 
pominąć nie tylko komunika H niej 
zywanej miejską, czyli ~ na. 
~6b i rzeczy, ale także trans Portu 
Informacji. wiadomości, nlYśU P

1
°rtu 

czuć. Tak, choć współczesne . '-
. informacji, cybernetyczne (cz:uJęcie 

tematyczne), nie uwzględnia lJla. 
nika emotywnege, miejska inf CZYn. 
cja nie może obejść się be.z 0~ina. 
Jeśli tego w niej nie ma nieruego, 
że być mowy o mieście ~ e rno. 
rozumieniu. W tym sensie p~Ytn 
jest miastem o niektórych f Int.a 
cjach w stanie prowizorycznn:~ 
owych protez należy imitacja d 1 ni.ka, czyli gazety codzienne} .,,z en. 
staei pewnej il<>ści miejsca' na po. 
mach „Gazety Współczesnej" Po la. 
najwyższa zacząć wydawać mutae ra 
łą_mtyńską tej gazety. Wrmaga ~ 
go interes Łomży jako centrum Wo. 
jewód.ztwa, a tak:!e jej własny -1 teres jako miasta, czyli Wspóln n. 
pewnej liczby ludzi, kt6rzr m oty 
mieć możliwość komunikowan11~74 
nie tylko z przeszłością. ale ~ 
z tym, co zdarzyło się· WCZOraj eo 
wydarzy się dzisiaj. Z tego ~ 
robi się miasto. 

dówkarze" zaaferowani z soli 
do sati, neTwowo zaglądają do ka· 
1.endarzyk6w, przeżywają tzw. 11:4· 
kladanie się terminów. Daleki le· 
Item, bu nie cenić tych osób, pod· 
noozących §redni poziom wys~q?I~~ 
zapewntajqcych quorum, umozli1.Di4· 
jqcych w miarę spokojnq pracę !t 
num. To oni wla.§nie sq prze 
nafbardzie; narażeni na . wsz~k~ 
choroby ukladu kostnego, Z1D 5~'. 
cza odksztalcenie dolnych partii 
kręgoslupa. óle 

Nie jestem też przeciwny w ~~e!Pt 
zebraniom, ale ileż to razy mia 
okazję, by się zdenerwować ~ po: 
wodu. źle przygotowanego posiedZt. 
nia, bylejakie; gadaniny, prze~~· 
nia z pustego w próżne,„ prze ~h 
wania dawno 1"uż '"rzekonanv .' 

" . h chi.Dl' 
działania na pokaz. \V tak~c la~ 
lach chcialoby się wst~ć ' v::;s §p. 
organizatorom pozdrowienia ~ 
Karola Brzostowskiego. Dlac~egomo· 
Brzost<?wskie_go? Zajrzyj'!11'1J B 0 osto­
nografii Juliana Bartysia: rztycz· 
wski -„{„.] przestrzegał rygor~śnie 
nie dyscypliny pracy, równo adzał 
zaś demonstracyjnie wyna~ika 
czas s.trace>ny przez prac ad· 
wskutek błędów i niedopa.tr:eń w 
minlstracji oraz z:wierzchnikoWjny111 
jego Dzienniku AdministracY. źt 
znalazło się m.in. rozporządied~\a· 
«każdego przyjście darem_ne» 
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sy, kancelarii lub fabryki «~Y jego 
odpłacone, skoro zmitrężenie ale ' 
czasu n·ie z jego przyczyny, ornych 
przyczyny oficjalistów dt' przed 
pochodzi»". A dzialo się 0 

niemal p6Uo-ra wiekiem! sWOJA~ 

r~ 
ł 

b0r6W1 
powinn 
rodzint. 
przez ~ 
story ko 
wicza. 
stańCÓ~ 
wspóln: 
mieńcei 
J986 r.) 
JlikU dt 
stań ca 
l{onst'ar 

TO"rod 
dobnie 

- Ja c 
aem zna 
"YWniosl{ 
cać wszy 

- A k~ 
Ile rozkr 
albo dwa. 

Karmin 

- Tak 

- Cóż zn 
IZlości cze 

- Ale 
•skazała 1 Perta. _ 
tholery, 

Bob Yv 
!kilka ha 
ze wręcza 
nla. OstatE 
~ Szkodli 

Skinąws· 
Przez letari 
li' stronę 
Szło tak g 
Yi chwuę 
Poli er.as 
leszeze zd~ 
Jego błęde 



MIEJSCA I LUDZIE 

k mało ciągle mamy publi-

T ~acji traktujących o d~iejach 
mżyńskiego w okresie za­

L~ym bardziej więc ucieszyć 
bor6.w, ciekawych przeszłości stron 
pow~na eh książka zred·agowana 
rodz!Iln~rwszego wśród polskieh hi­
przez ~~ _ prof. Stefana Kienię­
st?ryko Są to dwa pamiętniki pow­
w1c.zaÓw styczniowych, · opatrzone 
stanc m tytułem: „Między Ka­
wsP?lnYm i Archangielskiem" (P 1 W · nce · · rn1e ) Skupmy uwagę na pam1~t-
1~86 ~;ugim, „Wspomnieniach pow­
Jllk~ 1 sybiraka z 1863 roku" 
stancfantego Rinaldo Borowskiego. 
l{ons 

1 . d tffrodzil się Borows n praw opo-
b ·e w Horaczkach (pow. augu­do Dl 

stowski), ale zamieszkał. z rodzica­
mi „gdzieś bliżej Kurpiowszczyznv 
raczej w powiecie łomżyńskim" i 
stąd poszedł do oddtiału Wład.Ysh­
wa Brandta, a po wielu kolcjnyc11 
perypetiach znalazł się u ks. Brzós­
ki. Aresztowany w początkach ma­
ja 1864 r., dostał wyrok: cztery la 
ta rot aresztanckich w Archangie l-
sku. . 

Autor przedstawił barwny opis 
obozu· powstańczego, porządku dnia. 
ćwicze1\. „żywności dla oddziału do­
starczały dwory, wsie okoliczne 1 

pobliskie miasta. Dostarczano zwyk­
le chleb, mięso surowe lub woły na 
zabicie, groch, kapustę, kattofle, nc 
i - wódkę". Dzie6 zaczynał się po­
rządkami, potem nabożeństwo, śnia 
danie, musztra i ćwiczenia1 wyjazdy 
na placówki, rekonesanse. Obiad o-

kolo godziny piątej, a „resztą dnia 
przepędzano na rozmai tych -rozryw­
kach, wprawiano s~ę we władaniu. 
bronią palną i sieczną, ~piewano 
chórem patriotyczne pieśni, upra-
wiano gimnastykę, czyszczono 
broń ... " Bezpieczeństwo zapewniali 
liczni informatorzy z rejonu Ostro­
łęlti i Łomży. Tak było do bitwy 
pod Wincentą (18 września 1863 r.), 
po której dowódca rozpuścił swój 
oddział. Dawno już nie czytałem re-
1acji tak dokładnej, oddającej prze­
życia uczestnika boju. Jest w niej 
i scena rozstrzelanin partyzanta z 
Nowogrodu, podejrzanego o zdradę 
f „Sąd zasiadl do sądzenia na wy­
wrocie sosny, gdy tymczasem kape­
lan odd'::::ialu ubrany w komżę i stu­
lę, siadlszy na pniu. sluchal Gontar­
czyka spowiedzi"). Jest i - jakby 

dla przeciwwagi - zapis o pastwie­
niu się kozaków nad Kurpiem Pa­
storczykiem, u którego oddział 
Brandta złożył broń, amunicję, 
wszelkie rekwizyta obozowe, kuch­
nię („Rozpalono na podwórzu ogni­
sko, kozacy rozpalili 10 nim do czer­
wono~ci końską podkowę ł przy.klą­
daZi · ją do podeszew n6g nieszczę­
śliwego"). 

Po odbytej karze, „wczesną wios­
ną 1867 r . piechotą i w kajdanach 
wyruszył Borowski wraz z panią 
aresztan.t6w w POWrotnq drogę do 
Petersburga". Stąd jednak znów ich 
zawrócono na osiedlenie na Syberii, 
tak więc w kraju znalazł się nasz 
bohater dopiero w 1872 r„ po kolej"­
nej amnestii. Profesorowi Kienie­
wiczowi udało s'ię jedynie ustalić, 
że Borowski około 1874 r. ożenił si~ 
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lrlebne? I z czego pani będzie żyć? Mój klient jest czlowiekiem 
ustosunloowanym, wi~c może się zdarzyć, że podzi~kują pani za pra­
cę ' i tutaj i w ogóle w całej Australii. Radzę zastanowić się nad tym, . , 
- Ja chcę tylko tego, co mi się należy - powiedziała Ruth, gło­

sem znacznie mniej już stanowczym, z czego Yveco natychmiast 
'YWnioskowal, że najgorsze ma już za sobą, a teraz może jej obie­cać wszystko, l4cznie z tytułem własności WYSJ? Galapagos. 
- A kto powiedział, że pani tego nie dostanie? Mój klient właś­~~ rozkręca interes ł nie dysponuje większą got6wkq, ale za rok o dwa„. 

Karminowe usta Ruth wygięły się w podkówkę. 
- Tak dlugo mam czekać? 

b - Kobieto, nie żądaj zbyt wiele, bo wszystko możesz utracić I -
Yly P<>licjant uniósł rękę do góry, w geście natchnionego proroka. 
~ Có~ znaczą grupie dwa lata w porównaniu z tym, co ciG w przy-ośc1 czeka I N o tak, dogadaliśmy się? 
,; Ale tylko dwa lata I ani jednego dnia więcej - panna Kessler 
Pert azata Paluszkiem na kieszeń, w 4'ttórej przed chwilą zniknęła ko­
choJa. - A teraz proszę da:ć mi pieniądze i niech się pan wynosi do ery. 

0 ~ teco, wyciągając kopertę z kieszeni, zręcznie odchudził ją 
ie" :ikn<>tów. Dziewczę ()kazało si~ być do tego stopnia naiwne, 
nia ręczaJąc jej całe dwa tysiące popełniłby bląd nie do wybacze-~ ~z~tadl~cznie należ~ła mu się jaka§ prowizja lub nagroda za pra-

0 iwą dla zdrowia. 

~~nąwszy głową pannie Kessler, otworzył drzwi i przeskakując 
Ti st letargicznte uśpione ciało Moby'ego, wąskim korytarze1n ruszył 
szlo ronę Wyjścia. Zadowolony z siebie • . sZ<',.zęśliwy, że wszystko po­łt' cht~ gładko, nie usłyszał delikatnego skrzypnięcia desek pOdłogi. 
Pod :1lę Później leżał już na niej, z dziesiątkami jaskrawych słońc 
ieszeze 7.asiką, z resztką szybko ulatniającej się świadomości, która 
ieg0 bł zddążyla mu podpowiedzieć, że błąd, jaki popełnił, może być ę em ostatnim. ' 

to~~asu pamiętnego pijaństwa Marsdena stosunki między mał­
bn co rnóukła.dały się poprawnie, ale były raczej chłodne. Greg ro­
~ jed gł, zeby w umyśle Stefanii zatrzeć pamięć tanityc.h wyda­lkrornn nakże dawka była zbyt silna, jak na jej bardziej niż haciyła e ~oś~iadczenia w tej materiir Po raz pierwszy w życiu zo­
by1 ntrn c 0wieka, z którego alkohol zrobil zidiociałego pajaca, a że 
!Zych eh Jej . ~kochany, tym większy szok przeżyła. Mimo najszczer­~go raężęci nie potrafiła zapomnieć najpierw głupawego bełkotu swo­
"'ańką La, chwalącego się urojonymi przewagami nad Connorsem i 
lłany do endlem, a później wyrazu jego twarzy, kiedy leżąc skaco­~nan~owytnahgał się od niej pieniędzy. Nie mogła też wpomnieć jego c nadziei. 
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1 Walerią Janczewską w Zarębach 
Kościelnych, był wówczas chyba 
kupcem "leśnym. Doczekał się syna 
i trzech córek, a zmarł w 1915 r. 
w Broku nad Bugiem. 

Czy n1otna będzie potwierdzi~ po­
byt autora pamiętnika w Zarębach 
Kościelnych, niewielkiej wówczas 
osadzie, położonej nie opodal zbudo­
wanej w 1863 r. linii kolejowej 
war sza wsko-peters burskiej? 
Zapamiętał dobr-ze tę miejscowość 

Tadeusz Jabłoński: „osąda ioiejska 
zasobna w szkolę czterooddzialową, 
aptekę, u.Tząd gminy, aqd pokoju, 
no i · oczywikie ca1'skł Posteninek 
policyjn11 ( •.. ) Linię tej osady pod. 
kreślaly uszeregowane iozdlut 
wzniesienia od strony wschodniej 
wysokie wiatTaki. N (Id calojciq jed­
n4k dominowal i d9 tej f'01'1I ;ą zdo­
bi zgrabny, p6źnobaTokOtDJI kolciól 
poklasztorny, zbudowany t0 czter­
dziestych latach XVIII włek1' (1 '165 
- 1774 r. - przyp. A. D.). Funda­
tor tego klasztoru, wspomnian11 ~ 
ka.sztelan nurski Szymon ZaTęba, 
.spoczywa w oszklone; trumnie, za­
chowanej w podziemiach koAciehiych 
pod wielkim ołtarzem. .. • I to warto 
sprawdzi~, jeśli zdarzy się okazla, 
by zajechać d') Zaręb KotcJelnych. 

ADAM DOBROASKI 

~d pewnego~ czasu wokół osoby. Ruth Kessler zaczęły się dzia6 
jakieś dziwne sprawy, których podłoża ani · Istoty, przynajmniej na 
początku, dziewczyna nie umiała sobie do końca wyjaśnić. Najpierw 
właściciel baru „Pod Topolami", Stawropulos, obleśny typ pakujący 
łapę pod sukienkę przy każdej okazji, z dnia na dzień zmienił front 
i z pretendenta do jej ciała stał się stróżem moralności, kimś w l"Oo 
dzaju tatusia swojej striptizerki. Wprawdzie nadal obnażąla się plJe 
blicznie każdego wieczoru, ale zaraz po występie musiała iś~ do garo 
deroby, pod kt6tej drzwiami zasiadał Jeden z wykidajlów Stawro"' 
pulosa, zwalisty olbrzym Dick, zwany Moby Dickiem, lub po prostu 
Mobym. Człowiek ten posiadał stalowe mięśnie i mózg akurat teJ 
wielkości, żeby móc cdr6:2:nić gości trzeiwych od pijanych, a także. 

~eś~i naturalnie ktoś mu \?cześnicj polrnzal, swoich od obcych t przy­
Jac16ł od wrogów. Dla pierwszych miał uśmiech goryla wypuszczo­
nego z klatki przez p-0myłk~, drugi:m p-Okazywał pięść co najczaściej zniechęcało ludzi do prowadzenia i nim dyskusji. ' ' 
P~źną nocą .lub wczesnym rankiem, kiedy Ruth kończyła ostatnią 

rozb1erankę, memal ju~ ginekologiczną, a więc niewątpliwie najcie­
kawszą .z męskiego punktu wiedzenia, Dick odwoził ją do don1u, przy 
czym me był to dom, w którym dotychczas mieszkała, ale wynajęte 
przez stawropulosa mieszkanie w zacisznej dzielnic)'. Kiedy próbo­
wała protestować, szef zagroził jej natychmiastowym zwo1 nientem 
z pracy, co - zważywszy, że był on jednym z bossów związku za­
wodowego tancerzy estradowych, fordanserów I striptizerek - mogło 
skońc~yć si~ dl~. nie~ fatalnie i mog~a poz?stać bez grosza przy du­
szy, az do chwih, kiedy G reg zacznie buhć. A te wre.:;zde z.acmie, 
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Namnożyło się nam ostatnio róż­
nych zespołów i zespolików, graJą­
cycb przeróżną muzykę od. popu­
larnego rocka i heavy-metalu po 
blues, reggae i muzykę elektronicz­
ną. Żadna z grup nie zrobiła jed­
nak światowej kariery i nic nie 
wskazuje. by stało się to w naJ­
bliższym czasie. Zastanawiąjąc się 

nieraz, dlaczego tak się dzieje, szu­
kam przykładów w innych krajach, 
skąd. wywodzą się muzycy o świa­
towej popularnoścL Weźmy np. Gre­
cję. Kraj niewielki, muzyka specy­
ficzna, oparta w zasapzie na moty­
wach rodzimego folkloru, a jednak 
jest kilku piosenkarzy, kompozyto­
rów czy instrumentalistów, którzy 
liczą się na światowym rynku mu­
zycznym„ Dlaczego udało im się wy­
bić? 

sobie §rodki na realizowanie idei. 
nad którymi teraz pracuję. Przy­
znaję, że granie przebojów przydał-O 
mi się jednak do czegoś, ale na­
prawdę przydaly mi się wted11 pie· 
niądze". 

Zespół cieszył się dużą popular­
nością, nie tylko we Francji. Zdo­
był sobie zaufanie producenta i 
wydawców na całym niemal świe­
cie. Jednakże ambicje kierującego 
grupą Vangelisa przerosły możll-

Muzyka grecka nie była wcześnieJ 
znana szerokiemu odbiorcy, jeśli- ju! 
- to tylko folklor, oryginalne pieś­
ni i porywające, skomplikowane w 
swojej technice tańce. W roku 1967, 
gdy władzę przejęła w tym kraju 
junta wojskowa i kiedy to Grecję 

I 
owładnęła fala terroru l areszto­
wań, wielu Greków - zwłaszcza 

działacze lewicowi, ludzie kultury 

- wybrało emigrację. Wśród nieb 
znalazł się Vangelis Papathanassiou, 

wości producentów. W 1969 roku u­

kazał się dwupłytowy album „666", 

który był największym osiągnięciem 

zespołu... ale i ostatnim. Przemysł 

muzyczny potrzebował następnych 

przebojów, lecz zespól - a zwłasz­
cza jego szef - dojrzeli do two­
rzenia ambitniejszej muzy)d. 

który z kilkoma przyjaciółmi osied­
lił się w Paryżu. Grecy ponoć- nie 
mogą żyć bez muzyki i tańca, nie 
zdziwiło więc nikogo, że w kilka 
miesięcy po przyjeżdzie do stolicy 

Francji, powstał tu zespół „Aphro­

dite's Child". W jego składzie zna­

leźli się: Demis Roussos, Lucas Si­
deras, Silver Koulouris i Vangelis 

Papathanassiou. Kariera grupy roz-

Po rozwiązaniu grupy "Dziecko 
Afrodyty" Vangelis rozpoczął pracę 

ze znanym reżyserem filmów przy­
rodniczych, Frederickiem Rossifem, i 

skomponował muzykę do filmu mó­

wiącego o zagładzie zwienąL Mu. 
zyka spodobała się nie tylko fil­

mowcom, ale też menadżeł'om l dy-
. -

rektorom z firmy RCA. Podpisano 

" poczęła się pod znakiem muzyki łat-

wej ,,Rain And Tears" oraz „lt's 
Five O'clock" - to przeboje, które 

na trwałe weszły do historii muzyki 
pop. 

,,B11lem profesjonalnym muzykiem 

i kompozytorem w «Aphrodite's 

Chlld» tylko z konieczności. Nosiletlł 
się początkowo z zamiaTem kom­

ponowania muzyki na pograniczu 

klasyki i jazzu.. ale poświęcitem 1łę 

muzyce pop po to, aby zapewnić 

kontrakt i powstał wspaniały -'­

moim zdaniem jeden z najlepszych 

w twórczości Vangelisa - album 

„Heaven and Hell". Pny jego na­
grywaniu pomagał . Jon Anderson, 
który n,apisał teksty i użyczał swe­
go głosu w nastrojowym ,.SO Long 
Ayó So Cle ar", wystąpił teł English 
Chamber Choir, wykonujący partie 

dopełniające nastrój obszernej, sym­

fonicznej kompozycji pierwsze) 

części płyty. 

Płytą, która przyniosła łwłatow)­

rozgłos kompozytorowi. był album 

„0'39", gdzie Vangelis zrezygnował 

to już co do tego nie mia1a żadnych wątpliwości. Wprawdzie adwo­
kat, z którym rozmawiała w kancelarii Sonnenberga, do całej tej 

sprawy miał stosunek raczej sceptyczny, to jednak czym innym 
mogła sobie tłumaczyć nagłe zainteresowanie się Stawropulosa swoją 
osobą, jeśli nie zdobytymi skądś informacjami o jej przyszłych mi­
lionach? 

- Poczekaj, grecki capie! - myślała sobie, patrZilC & uśmiechem 

na niemrawego osiłka, który pełnił rolę jej anioła stróża. - Kiedy 
będę miała forsę w garści, wynajmę sobie czterech takich I wtedy 
zobaczymy, kto z nas będzie lepszy! 
, I pewnie dlatego nie protestowała już więcej, nawet kiedy zorien­

towala slę, że jej prywatna korespondencja z matką l bratem jest 
potajemnie cenzurowana, zaś listy, w których bodaj tylko wspomi­
nała coś o bliźniakach lub o przyszłej forsie od Marsdena, w ogóle 
nie dochodzą do adresatów. 

Około pierwszej po północy, pod drzwiami pokoju. w którym od­
poczywała Ruth Kessler przed kolejnym tego wieczoru występem, 
zjawił się Bob Yveco i, uśmiechając się jowialnie, zaczepił siedzą­
cego na krzesełku cerbera; - Cześć, Moby, panienka u siebie? 
Osiłek zmarszczył brwi w męce intensywnego myślenia. 
- My się znamy? ~ zapytał niepewnie. 
- Chłopie. nie chcesz chyba powiedzieć, że nie wiesz. kim jestem? 
- No, nie - Dick nie chciał tego powiedzieć, ale nie mógł teł 

powiedzieć, że wie. Tego face.ta gdzieś już kiedyj widział, być może 
nawet w towarzystwie szefa. 

- W porządku! ·- Yveco poklepał go po plecach protekcjonalnie. 
Odsuń się trochę na bok, muszę wejść do środka. 

W płytkJch I słabo wykształconych zwojach mózgowych wykidajłJ 
zapaliło się czerwone światełko. Miał wyraźne polecenie, !eby nikogo 
nie wpuszczać do garderoby Ruth. A jak nikogo, to znaczy, że ni­

kogo, prawda? 
- Nic z tego, tam nie wolno wchodzić I 
- Człowieku, Jedno moje słQwo I wylecisz a tej roboty! - na 

twarzy byłego policjanta pojawił się złowieszczy uśmieszek, jakim 

częstował swego czasu drobnych bandziorów, którzy w trakde prze· 
sluchanla zmiękli jut do tego stopnia, że wystarczył byle drobiazg 
I przyznawali się do wszystkiego, łącznie z czynami nigdy nie po. 

pełnionymi. Jednakże uśmiech numer dziewięć z jego repertuaru .nie 
zrobił na Dicku najmniejszego wrażenia, bo jak mówi Pismo święt.e. .· 
szczęśliwi maluczcy, którym raz na zawsze została odjęta zdolność 

pojmowania i kojarzenia. 
- Jak mówię, że nie, to nie! - podobna do bochenka pł~ć cer­

bera uniosła się do góry. - Zjeqżaj pan stąd, ale jut! 
- Wybacz, Mob.y, nie cheiałem tego - powiedział Yveco wymie­

rzając Jednocześnie precyzyjny cios kantem dłoni w nasadę szył 

osiłka. Już w sZkołe policyjnej Bob uchodził za jednego z najlep­
szych karateków. toteż olbrzym - trafiony niezbyt ailnie. lecz do­
kładnie w nadzwyczaj czuły punkt ciała człowieka - najpierw zer;. 

wał się z krzesła, nieprzytomnie rozglądnął wokół siebie. Jak ·gdybT 
Die pojmując, co się z nlm dzieje, a potem z westchnieniem, wybału­
.zaJąc zachodzące mgłą oc-zy. oJ czym . wór kartołU · runął . na ziemię. 

- :;o -
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z kopiowania brzmienia orkiestry 
symfonicznej, postanowił zaś poszu­
kać innego, własnego. Słychać )e 

już dobrze w albumie „Spiral", skąd 
pochodzi przebój „To The Unknown 
Man". W 1976 roku kompozytor 

przenosi się do Londynu d . 
' g Zle 

od dawna nagrywał swoją JU2 

we własnym, znakomicie za InuzYkę 
nym studiu Nemo. opatrzCJ. 

W maju 1974 roku odbyła . 
Brukseli unikalna, publicz się w 

. ł t Chi na Pre m1era p y y „ na", Powt. · 
. . 6, . . orzona 

m1es1ąc p zn1eJ w Paryżu. W . 
gantyc~nej . imprezie wystąpiła w~· 
dy or.k1estra symfoniczna i st e. 
rzystów. u Ch6. 

Od dawna datuje się Pr . 
V 1. ZYJaZlt 

ange isa z Andersonem, Pole a. 
ca nie tylko na wspólnym Pr g Ją. 

k . ' YWat. 
nym muzy owaniu, ale też na 
·CY przy realizacji płyt zaró Pra. 
V 1. . k . J wno 

ange isa, Ja 1 ona. Doszło 
. nawet 

do nagrania w 1979 roku wsp'l 
płyty ,,Short Stones", do którel· 

0 
bane! 

. l' o l 
p1sa 1 muzykę. Rok później uk . 
ły się jeszcze dwie płyty Od a!ćl· 

" es 1 
„Sec You Later", na których 
1 ł . zna. 
az się m~ teriał oparty na grecki . 

muzyce ludowej i zapis wspólne;~ 
koncertu z przyjaciółmi. Rok 198 
przyniósł Vang~lisowi zaszczyt 

2 

Ó
• • ie n~ 

wyr .zmen - Oscara r.a muz.y1cę 

do fdmu „Chariots Of Fireo. o l 
. k . ei 

p1ę me decyduje prostota, delikat. 
ność linii melodycznej, a tak· 

. t . ~ 
wir uozena w posługiwaniu się in. 

~trumenami klawiszowymi. Nas!flp. 
ne lata przyniosły kolejne płyty; 

„Pr~vate Collection", „Sail Festivi. 
ties" z zupełnie inną muzyką.„ 

„Za każdym razem wybieram się 

w inny świat, w inne dźwięk~ gdu 

przygotowuję kolejn11 album, chcę 

wziąć ludzi za rękę i oprowadzić 

ich, aby zwiedzili coś nowego. Zato­
sz e dążyłem ·do tego, b11 nie moż­
na bylo mnie zaszufladkować, gdui 

odczuwałbym to tak, jakby kto§ na­

pisał na pudelku · «Vangeli.u i zam­
knql mnie w nim". 

I to jest właśnie 
rierę muzyka z małego kraju za 

granicą. Talent 1 wyobrainia. 

Yveco chwycił za klamkę ł po sekundzie byt już w garderobie Ruth 
Kessler. 

Dziewczyna siedziała na podłodze, w pozycji zbliżonej do kwiatu 
lotosu. Przed kilkoma tygodniami kupiła sobie broszurę pod frapu· 
jącym tytułem „J ogging - . siła I piękność" i teraz, w każdej wolnej 

chwili, praktykował~ zalecane w niej ćwiczenia, ponieważ bardzo 
chciała być silna i piękna. Zapatrzona w głąb własnej jaźni - tak 
należało czynić wedle autora broszurld - starała się siłą woli zwol· 
nić akcję serca, co jakoby miało być podstawą do osiągania dalszych 

sukcesów. Nic więc dziwnego, że nie zwróciła uwagi na tntrtllli 
który niespodziewanie wtargnął do pokoju. 
Były policjant odczekał małą chwilę, po czym widząc, że w tea 

sposób niczego się nie doczeka, powiedział: - Panienko, nirwana 
to dobra rzecz, ale pieniądze są jeszcze lepsze. 

Na dźwięk słowa „pieniądze" Ruth natychmiast zapomniała 0 

krnąbrnym sercu, które mimo jej wysiłków ani trochę nie chciał• 
bić wolniej. 

- Pan z kancelarii Sonneberga? - zapytała z nadzieją w głosie, 
sądząc, że oto jej marzenia powoli zaczynają się ucieleśni~. ki 

- · Niezupełnie, a nawet wręcz przeciwnie - Yveco wyjął I ~ 
s~eni kopertę, z niej zaś plik banknotów, które wprawnym ruche;m 
ręki ułożył w zgrabny wachlar~k. - Klient, którego reprezentu~ 
przesyła pani pozdrowienia wraz z należnymi jej pieniędzmi; 
razie są to tylko dwa tysiące. W przyszłości będzie znacznie wiec;; 
jednakże pod pewnym warunkiem: musi pani zrezygnow~ I 

chodzenia swoich praw na drodze sądowej. 
Ruth odęła wargi: - Niech pan powie swojemu klientowi,:. 

się wypchal Chce mnie kupić za dwa tysiące? Człowieku, za 
my od dwóch milionów i wtedy możemy rozmawia«!. . . 

Yveco parsknął autentrcznie szci.erym śmiechem. ZazwrczaJic"'~. 
wał się w odgrywane przez siebie role i tym razem było Cbodd 
mo. Wyobraził sobie, że jest pełnomocnikiem Marsdena, przY f11• 
do dziewczyny w celu uzgodnienia warunków spłaty zaległyc~ lnacb. 
płaty przyszłych alimentów, a ta mu bred~ o dw6ch ml 0 

Koń by się uśmiał! ~ 

- Panie~o ! - powiedział chowając pieniądze do kiesed~jl I 
Widzę, że nie mamy o czym gadać. Wracaj do swoich rn ,_ 

niech cię Wisznu ma w opiece. Do widzenia. · 'liOll, 
- Chwileczkęł - Ruth zaniepokoiła się nie na żartf. M1

0 Cf 

milionami, ale dwa tysiące dolarów to też kawałek groor.a. -
w końcu chodzi pańskiemu klientowi? e1lł s 

- No, tak już lepiej - były policjant odetchnął z ulgą. Strzcien' 
grubej rury i bał się przez momeht, że moźe przegrać, %8 co pan­
z pewnością by go nie pochwalił. Miał za wszelką cenę skłoni~ e st 
nę Kessler do rezygnacji z dochodzenia swoich praw na dr~Gre? 
dowej, bowiem gdyiby do tegQ doszło, wiadomość o pociechac ole da 
Marsdena nie byłaby już warta złamanego centa; po prostu oiflczł' 
się szantażować faceta l ciągnąć z . niego forsy za obietnicę biibJie' 
nia, jeśli jego ślubna tona dowie siE: z gazet o nidlubnych 
~~ . . ~ 

- Tak już lepiej - powtórzyl - Z moim klientem pani nte jeśli 
gra. Stać go na opłacenie najlepszych adwokatów I spra\f8fu pO' 

oez)'Wiście do· niej dojdzie, będzie ciągnąć się latami. KollłU . .. 
I • -51-
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towarzyska dieta 
a1' się odchudzać, ło &ylko zbio-

J 0 - &ak postanowili miesz­
, rojedneJ z bryły Jskicb wiosek 

~cy bshvie Devon. Zespołowe od­
~ )lta zanle przyniosło w ciągu mie­
&1uszc onadplanowe ełekły. 100 
sillca zkalców wioski nie łylko scbu­
l]lies wyznaczone ćwierć tony, ale 
&o 0 oczylo &eo wynik o 16 kg. Raz 
przekl' ecjalna komisja do spraw 
łflkO ,::egania diety musiała inter­
prz~ować. Czekoladki, którymi do­
\feD a się w nocy Jedna z kobiet, ::1; odnal~ione I skonfiskowa-

ouidluźsze cygaro 
N 

aj dłuższe cygaro na świecie wy­
konała Mary Flor Losada z Hisz­
U Miało ono 2,05 metra długo­

~~ Ńa to cygaro-gigant zużyła Lo­
sa~a 10 kilograf!1ÓW najlepszego ku­
bańskiego tytomu. 

z kslężycowego 
kurzu 

40 gramów księżycowego pyłu, 
przywiezionego 14 lat temu 

przez załogę statku kosmicznego 
,,Apollo 14''. posłużyło specjalistom 
z chicagowskiego Laboratorium 
Konstrukcji t Technologu do spre­
parowania materiału budowlanego. 
Po wielu latach prób udało się wy­
produkować cement zbliżony fizy­
kochemicznymi właściwościami do 
księżycowego kurzu. Wytwarzany z 
unikalnej substancji beton jest dwu­
krotnie mocniejszy od tego, który 
uzyskuje się z ogólnie dostępnych 
materiałów budowlanych. Nowy ce­
ment spełnia stawiane mu wyma­
gania l prawdopodobnie będzie wy­
korzystywany do wznoszenia bu­
dowli na powierzchni Księżyca. 

geniąsz demonstracje ochroniarzy 
35 dolarów 

za człowieka 
i dziwactwa -
N Ucol• Tesla - gmialnv ~­

aalazca, ••tor około 700 pa-
tentów, m.h&. pien.oszej elekt'l'Owni 
_ miewał nSżnorodne clzłtoacttoa. 
Po kąpieli, tlCI Pf'Zllłcła~, tUt/wał JB 
ręcmik610, bo łNlł l1ł 2GTGZkótD •• 
Nil znosił oładkicn ,Wzedmiot6w, 
lubił utomiast oołębie i cenił lcam­
W Wierzvł t"óumłeż, że picie whis­tv' pozwoli mu pneżuf! 150 lat 
(%7R4rł mając 81 lot). Tt.ołeTdził tak­
że, że uroc.!ził się nca pokładzie statku 
kosmicznego tD dTodze z Wenus na 
Ziemię i że kontoktuje aię z ilto­
tamł pozaziemskimi. 

SWAWOLNIK 
Gwiazda Hollt11Doodu siedziała na 

przy;ęciu obok znane; powie§ciopi­
rarki, które; nie lubiła. 
- Ostatnia pani książka ba.,.dzo 

mi łłę podobała - pot.ołedziała 
1lodko uktorka. ~ Ciekcat.OG jestem, 
kto ;ą pani napisat7 
- Bardzo mnie deszv to uzncsnie 

- odparła pisaTka - cale ezv mo-

Dwaj ekolodzy w maskach gazo­
wych weszli w Hamburgu na 

38-metrowy komin pewnej fabryki 
chemicznej I spędzili tam całą noc. 

. Chcieli zwrócić w ten sposób uwa- . 
gę miejscowej społeczności na nie­
zwykle wysoki poziom zanieczysz­

. czenia atmosfery. 

Grupa szwajcarskiej młodzieży -
członków organizacji walczącej o 
czystość środowiska przyrodniczego 
- zamieniła niedawno w Genewie 
w ciągu nocy tablice z nazwami 800 
ulic na napisy w roctLaju: „Trujący 
zaułek", „Plac smogu", „Uijca, na 
której nie ma czym oddychać" • 

Grupa chemików amerykań­
skich oceniła, że wartość ma­

teriałów trwałych, jakie można u­
zvsk~ z człowieka, wyniosł 35 do­
laT610 (według cen z 1985 r .). 

na 
sposób 

długowieczność 
O craniczenłe Ilości spożywanych 

pokarmów swalnla tempo pro­
cesu słarzenia się ustroju. Do takie­
go wniosku skłaniają wyniki testów, 
którym poddano .szczury w anłwer­
syłecklm laboratoriom Centrum 
Zdrowia w San Antonio (Teksas). 
Zwierzętom podawano jedzenie w 
małych Ilościach, żyły więc dłużej i 
wykazywały mniej zmian starczych 
niż te, którym pozwolono jeść do 
woU. Besłr)'kcyjaa dieta. Jak pod­
kreilill badacze, atanowi Jedyną do 
łeJ poey metodę przedłużania prze­
dętnej długości życia teco całunku 
ll'PODI. 

" wiedzie~. kto pani jq pTZeCZJ1-
tal1 trujące - na sprzedaZ TANIE DANIE 

mowa kwiatów 
czyli 

kwietny flirt 
t Mal wa - eieTpię z powodu 

łtoej oschłold. 
t Afieczvk - spotkajm.11 się (licz­

ba kwiatów oznccza~odzinę spot­
taftitl}. 
I Mar11eT11tka - tv jestef u;­

lliękniejszq. 
I Mięta - zachowam wspomnie-

tlfe ł nadzieję. . 
ł Mimoza - •krvtoam StOe •­czucia. 
I Mirt - ;a1cże ciężko do§wiad-

ezasz mojq miło~~! 
t NarCJ/Z - jestef bez seTca. 
I N~sturcja - płonę z miłoJci. 
I Nieśmiertelnik - ten 1>61 nie 

Utqf)i nigdy. 
I Niezapominajka - wspomnij tllnfe! 

Pewien belgljsld farmer. kł6r)' 
a Jakid przewinienie dosłał się 

a. więzienia. aaącbmluł ogłosił 
clodówkę. Ale • włelldm apetyłem 
sjadal kołleły, kł6re p1ąnosłla mu 

,lransporlowe 
fantazje 

Pomysły projektantów radziec-
kich w budowaniu aparatów do 

taniego transportowania dqżycb la­
dunków na duże odległości zra­
zu mogą lię wyda~ fantastyczne. Na 
przykład: termoplan - gigantyczna. 
około 1,5 km długości, powłoka vW 
kształcie cygara, a napę<lem atomo­
wym. Potrafi przewozić ładunek do 
10 tysięcy ton, a wł~ tyle. co duży 
pociąg towarowy. Ten superstero­
wlec mógłby dokonywać lotów wa ... 
hadłowich, nie lądując przez klika 
miesięcy, a ładunki podnoszone by­
łyby nań pny pomocy specjalnych 
dźwigów. 
Smigłostat, ezyli konstrukcyjne 

połączenie śmigłowca ze sterowcem. 
Mógłby z powodzeniem zastąpić he­
likopter, który nie jest bynajmniej 
maszyną o szczególnej efektywności. 
„MI-10„, na przykład, zabiera 10 ton 
ładunku, podczas gdy jego pełny 
ciężar wynosi 42 tony. Tak więc 
trzy czwarte swej mocy traci na 

-przewożenie samego siebie. Smigło­
stat natomiast potrafiłby udźwignąć 
setki tysięcy ton. 

Inny pomysł to przewożenie ga­
zu w olbrzymich, o pojemności mi­
liona metrów sześciennych, bało ... 
nach wypełnionych, dla przykładu, 
metanem. Taki aparat latający jest 
lżejszy od potvietrza, sam siebie 
transr.ortuje łącznie z ładunkiem ł 
zaopatruje w gaz miasta i miejsco­
wości. . 

1 

Projekty te są całkieł'J)-realne. Ich 
idee zostały potwierdzone teoretycz­
nie l uzyskały akceptację wysoko 
kwalifikowanych ekspertów. Możli­

· ·::~ we, że w najbliższym czasie docze­
~~:.~ kają się realizacji. 

łona. okazaio się, ie oddzielnie llo­„.aa on bydło dla ueble I aa 
apnedaż. To drucie wzmacalal ebe­
mlc:myml preparatami •ormoaalę­
ml. kłóre powodował7. łe awlenę­
ła aąbeleJ rosł7 I prąbl~ na 
wadze. Prowadmne w 1eJ grawle · 
6teddwo wyjaśnile, te p~ o 
wlUelwo§clach łoksycmJ'Cla. a ale­
kledJ' rakołwórezcycb, prodak~ w 
Bolandil ~owo aleaezdwl we&e-
17Darze, a ebęłnle ałosaM Je lle­
dową bydła w ~ llenelable. 
Sprawa ta, cbo6 nadane JeJ tl1lb 
rozgłos, nie zmlealla w DICQ'm lao-
łowlanyeh praktyk. · 

1 ~ 13 ' ... -... , i4 -
. . 

dynia zapiekana 
z ryżem i papryką 
Pr • • • Il t 7: • dkg rytu, a str~kl pepr)'kl. ł dkg tłuszczu, cebula, 1161, IO 

AC d7nl. p6ł Utra 80S\I pomldorowego. a dkg tóltego sera. 
Jtyt ugotować na mypko. Cebule obrał. 

l'Okra)H w kostke, usmatyt na tłuszczu. D7nlc umyt. obrać, wybrat pestJCl. ze­
łnff na „rce o dutych otworach. Wy­
mtenat a mem, cebul~ I drobno po­
llraJa~ papry~. mot~ w naczynlu do 
•plekanla. zata~ sosem pomidorowym.. 
posypat tartym 11erem t wstawi~ na kll­
laa minut do plelaarnlka. at do lekkle­p arumlenlenla Era. 

~ ... 
~ 6 7 
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POZIOMO: 1) kant, brzeg, S) dokument określający własności gotoweoo wyrobu 9) 1;at.une_k derenia, 10) peleng, 11) roślina z rodziny motylkowatych.,,. tt) szłam' 13) dztelnaca WJlrszawy, Ił) wulkaD w Cieśninie SundajskleJ między sumatr- l .ia! wą, 15) lcrawęd z, 16) wzgórze w starożytnym Rzymie • 
PIONOWO: Z) jednolatek, 3) do wędzenia, ł) tabletka, C) zwltkl wYJalowloneJ gazy tamujące krwawienie. 'I) długie, bufiaste spodnie, I) gladiator rzymski wal-czący w hełmie zakrywającym ()Czy. (HCL) · 
W~ód Czyte;ntków, kt6rzy w ctągu IO dni nadeślą prawidłowe ro2wJ~nla rozlosujemy nagrody książkowe. ' 
Za poprawne rozwlązanłe krzytćwkl z numeru 39/88 kslątkl wyl0110wall: TA· DEUSZ MOCZULSKI (t.omta), WOJCIECH SMORZ (Gltycko) l JANINA SZALEK (Warszawa). 
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WIESCI -- GRODZKIE' 
Zamieszczamy 

kolejną relację na 
t.emat młodzieżo­
wego zaciąga 

ZSMP do pracy 
w budownictwie. 
Po przeszkoleniu 
grupa młodzieży 
podjęła. pracę w 
ŁPB. Niedawno 

przewodniczący Zarządu Miejsko­
-Gminnego ZSMP powiedział nam, 
łe po przepracowaniu prze-z mło­
dzież kilku miesięcy nie podpisano 
s nią um6w gwa.rantujących otrzy­
manie mieszkania w ciągu trzech 
la.t. A jak Pnedsiębiorstwo ocenia 
trud młodzieży? 
STANISŁAW LEWAŃCZuK za_ 

stępca dyrektora ŁPB: - N~ tej 
budowie jest tak, jak w' każdej 
grupie pracowników: jedni chcą 
pracować, .inni się obijają. Gdybym 
miał stawiać stopnie, ich pracę o­
ceniłbym na trzy z p lusem. Mimo 
to w przyszłym roku chcie·libyśmy 
podpisać um-0wy z kolejną dwu­
dzies1Jką. Zdaję sobie sprawę z 
faktu, i.e trud.no z kierowcy zrobić 
nagle dobrego murar.ta. tynkarza 

„Rzecz.pospolita „ 
p&dąla informację. 
że spada skup 
mleka i w kon­
:;ekweucji zmniej­
sza się produkcja 
masła. Aby nic 
wprowaclzaó po-
nownie kartek na 
masło, t.r1ieba by-

ło kupić Je u. dolary w Europie 
Zachodnie.i. Czy w grajewskiej mle­
czarni ról'\'Uiei widoozne są te 
JtiepokoJąec tendencje? Co robią 
mle<Jnrze, ab7 zabamowa~ spadek 
produkcJi mleka? 

ANDRZEJ KUCZYŃSKI, k ierow­
nik wydxialu skupu w grajewskiej 
OSM: - Do końca slerpnia br. sku­
piliśmy 36 820 ooo litrów mleka; w 
tym samym okresie ubiegłego roku 
skup wyniósł 31 668 OOO litrów, spa­
clelt w,-nlósł wi~ 3,8 proe. (w tym 
C·usie. 'W poró.wnaniu do ubiegłego 
rok~ zanotowaliśmy wzrost o 1 
proc. skupu mleka w pierwszej kla­
ilef. Jedną i jego pr~czyn było 
zmniejszenie si~ pogłe>wla bydła. 
Ze apisu rolnego wynika, że od u­
biegłego -roku w naszym rejonie 
UoU krów mnn.iejszyla się o 5 proc. 
Najwięcej U!bylo kh w gminach 
Goniądz 1 Radziłów. Liczby te o­
znaczają ala~m d la n._aszej s.łutby 

•• 
W zuiąau a • -

. publlkowanyoi· 
niedawno ra.por­
tem o zadłużeniu 
Pol.ski wśród ko­
men ta.rzy po.ja wił:T 
tię :łos7 u p.rz1-
ohl'.hiłe.iszym trak­
towaniem firmy 
z kapitałem He• 

g-.ra.nleznym. ~ ,,.Mondex•• odczuwa 
ien pr17ch71n:r klimat? 

HENRYK JAKUBOWSKI, szef 
produkcji w PrzedsiE:biorstwie Za­
granicmym „Mondex'·: - Na wła­
dze miejskie w Ko'klie ani na wo-­
jewódzlde nie mo:Łemy narzeka~, 
wprost pneciwnie: jeśli są jakie~ 
problemy t mogą nam pom6c. po­
magają. Jednak na d-0br1ł opinię 
musimy zasłużyć sami, .przede Ws:LY­
stklm dobrymi wy{obami. Wiadomo, 
jak trudno o rrrateriały óudowlan-e, 
nastawilliśmy się więc na produk­
cję stolarki budowlanej. Wytwarza­
my Ją na indywidualne tyczenia 
odbloreów. Nie jest tajemnicą, te 
nasze wyroby są o 50 proc. drot„ 
sze nli w ,,Stolbudzie". ale my np. 
ościeżnice robimy z liteg-0 drewna i 
dodatkowo wzmacniamy. Takich 
wyrc:l 6w po3zukują rolnicy, a to Sil , 
nasi główni odbiorcy. W materiały 
zaopatrujemy s.ię według cen u­
mownych (co ciekawe, Q.rewno taa:­
taem.e t tarcica tańsze są u rolni­
ków nit np. w "Pagedzie"), ponadto 
prod~ja firm zagranicznych ob­
dążona jest dodatkowym U-pro­
centowym podatkiem. ~ ~larka to 
tTlko ~ produkcji. Wykonaliśm1 
osta1aio, na- zlecenie Łom.żyńddch 
Zakł.ad6w Spożywczych, 300 szłuk 
palet. Przygotowujemy .d~ do elki-

czy bet-oniaxz.a. N a razie ml.odzież 
zatrudniona w ramach zaciągu ? 
ZSMP potrafi tylko z.montować bu- ' 
dynek; .tynkarzy musimy dowozić 
% Łomży. Stawiamy trzy budynki, 
z których przynajmniej jeden chce­
my przekazać do zamieszkania w ~ 
paźdz.ier.niku. Naszą ambicją jest 
oddawanie co roku przynajmniej 
stu mieszJkań. Została wreszcie p.od­
pisana umowa między WZSM-em, 
Spółqzielnią Mieszki'niGwą, ŁPB, 
ZSMP; wszystkie te instytucje gwa­
rantują młodzieży otrzymanie mie­
szkań po trzech latach pracy. Tru­
dno mi powiedzieć, czy o.prócz tej 
dwudziestki, którą zamierzamy z.a­
trudnić w przyszłym roku, bę<lzie­
my rozwijali tę formę rekrutacji 
pracowników. Na razie podstawo­
wym problemem Przedsiębiorstwa 
jest brak materiałów. Dziennie np. 
potrzebujemy 130 ton cementu. a 
otrzymaliśmy. i to po przerwie, 30 
ton. 

C!DBJEllO 
surowcowej. Przede wszystkim sta­
ramy się dostar<!zyć jak najwięcej 
maszyn ułatwiających pracę w -0bo­
r~. Rozpr owadzamy wśród dostaw­
ców mleka d-Ojarki i chłodziarki, 
organizujemy współp·racę hodow­
ców ~ Ośrodkiem Hodowli Zarodo­
wej, a.by d-0 zagród trafiały jałowi­
Cł} genetycznie najwartościowsze. 
A le nasze m-0ż.liwoś,ci t~ są ogra- ; 
niczone. Priemysł dostarcza chlo- ' 
dziar.ki o pojemności 100 litrów, a 
rolnky pos~ują mniejszych, naj­
wytej 40~-litrowych. Ciągle pe>w- . 
tarzają się zarzuty, ie ceny za ml-e­
ko są za niskie, ale jak może być 
opłacalne utrzymywanie krowy da- , 
ją~ej 2000 litrów mleka. kiedy 4000 · 
litrów ~ ledwie średni.a wyda·j- t 

nośł. Z kolei przyczyn tej Ai;ikiej 1 

wydajnośCi jest wiele: nadal tle ; 
działa sztue?.ny' rou6<l oyd1a; stada 
są mah>wartości<>we pod W7.ględem 
genetycznym, Dla tego nie m<>żna · 
~cyd.owarue powiedzieć. te pod­
wrżk.a een. s.iru.pu automatycznie . 
wpłynie na warost prodiuk-cjf mleka. 
Po ostatnłcil p.odwyZkaeh cen mle­
ka wuasta ja.kiby taiinitere80wanie 
hod-OWlą bydła; sporo rolników ku­
puj~ jałowiee w pOHZ--cle, ale. 
pr~y dobrych u.kład.ach, e!eltly 04:-
dą z.a · ddewięć miesięcy. . ' 

-. „ , • ·' 

poctu na Zachód żer<i7A drewnia­
nych, tnv. kraw~dziaków, i 10 ooo 
trumien o specjalnym prze.znacze­
niu: do kremacji. Dla itoprawienia 
nastroju wspomnę o kutt.kaoh dam­
skicll ze skórek k.rMiczyeh. .spro­
wadzanych z Brazylii. Model o 
na~e „Tara". z poszerzonymi rę­
kawami, tak spodob.al si~ ~lientom, 

te do zakładu w C.terwonem przy­
jeż<łta}ą at ze Szczecina. Okol-O 20 
proc. produkcji firm:r zos-taje w 
Łomżyńsldem , a oprćc1 tego pła­

eim,. po4atkl, które zasilają kasę 

wojewód:dtl\. Nie bez znaczenia jest 
tet fakt, ie zatrudniamy lµ.dzi i 
dobru płacimy; wykwalifikowani 
stolarre zarabiają u nas po 50 O-OO 
złotych, a pracują po 8 godzin 
di:i.ennie i mają wolne roboiy. Wcho­
dzim:r w zwią~i ko<>peracyjne z 
przedsiębiorstwami państwowymi i 
spóldz:ielczymL Ro:z;budowujemy ba­
zę produkcyjną. W Kolnie adaptu­
jemy były budynek administracyj­
n.Y S:k:R-u. Jeszcze w tym _ roku 
chcemy uruchomić suszarni~ drew­
na. Większo.4ć maszyn w zakładzle 

jest produkcji za<:hodniej. Zamle­
rxamy utworzyć 3-4 filie w tnnych 
miejsoowościaeh województwa. Przy 
jakiejś ocenie działalności firm 
połonijnych kto.$ powied·zlał. ie nie · 
zarżyna się kury, która ·znosi zł-0te 

jajka; aądzę, ie to dobra dla nas 
wróżba. 

z 
J e lcz ? przyczepq, wiozqcy piyty p!t­

śn io we z Czarnej Wody do Blalegosto­
~u, zepsul się w okolicac11 Mężenina. 

lerotoca zostawti scimochód z towa-
·rem n11 drodte. 11 sam uda? się do 
Bialegostoku. b y tO przedsiębtorstwte 1 

szulcać pom.oc1.1. Tymczasem - z nte 
·ustaZonycli p,-zyczyft - płyty piUnto­

we spaWy s !ę wra~ z częścią przy-

* w gminie Sokoly dwie nauczycieLki 
jeclna sprzqtacz1Ga zost(lly przytapane 

na przywtaszczeniu n!enateżnych tm 
kartek żywno.śctowych w ilości 57 kar­
tek każda 

* 43-le t nt Tadeusz L.. 1łi-e pracujący, 

tecz zajmujący s-l4 wychowaniem dwoj­
ga d ziecL, 11a którye1ł utrzymanie l je-

1go samego loży pr2ebywajqc11 w USA 

żona, ukradł miot pneumatyczny. Pro­
t 
kurator zastosowai wobec "Riego środek 

zapoblegawczy w postaci poręczenla ma-
ja,tkowego 10 wysol~ości zoo ooo zlctych. 
WtirCo.ać obiektu· pożądania obywatel.a 
L„ pneumatycznego mlot11, wy?\osi 
S(} OQO zlotych. 

* Franciszek Sz., technik budowia.n.y 
pracujący w gospodarstwł.e rotnym, 
•przedm korzystnie 7'ombaj" ziemtacza­

"' · Radość z; 400 ooo złotye1& 1ysku ł9'W4-
!a tydzteft, dopókl 11te dow!edztal stę 

.o prowadzonym p rzeciw •tem11 postę-

powaniu przygotowawczym :i . art. 221 
§ I i l kodeksu karnego. 

~ 

?4 września trasą : Grajewa do 
Sżczuczyna jechaiCJ eysternu, ~ vnko­
azonego zblontik« które; 1011cte1ca.ł olej. 
W pobltżu Danow« do poj<l'Zdv. zbU:tyl 

I MO-.._ 
Letnia mleszkanlca o sL!dL11 Jan 
sta G.. którą sąsiad oskarźn t<tr, Joa. 
w anie mas1d jego fiat a 12Sp. 

0 
Por!lso. 

* Wietokrotnte 1,aranemu .R. 
Sz. zaśwterzblala ręka i przyj~:z:rdoVJI 
nusza z. zegarek markt T•s d Ja. 

" • Sot" 
wtedzqc, że jest on „trefny", .R ' , ... 
Sz. sieńzt teraz \O odośobni·e . !/S.atd 

n1u b 
zegarka l sznurówek. ei 

* 
RUSW w Wµsokicm Mazowiec. 

wszczqt dochodzenie z art . 147 us kiern 

K:arno-skarbowej-. przecl w ro lniko 1~1b~ 
Nura, podejrzanemu o to, że P ~wt i 

od znajomego pól mili.ona 1 nteo~ycz~t 
stosownej oplaty skarbowej. Ulłcil 

* Porlt4?r hotetu „Polonez" "'t 
· ' "'aca· 
wiecwrem do domu zostat n<tpad Jqc 
przez 3 osobników, z których nlętv 

dwaj 
wykręc1Li mu ręce, a trzeci uderzyi 
t wa_rz oraz zabrat . z kieszeni dotvóct : 
sob1st~. 1.egltymac3ę rencisty, 1200 l 

tych i butelkę w tna. . · Io. „ 
D=!ewczynę idącą uticq Lomtyńsk 

w Zambrowie 25 września 0 23 ,,. q 10 
..,. ta. 

czepiŁ mlody mężczyzna i - g.roz 
. I . d qc 

u zyc em no::a - oprowadził jq do 
cmentar:::a i tam zgwałc lt. Ponie . , w~ 
w1trotce potem zasnqŁ, d?iewczyna twt 
po pótnoc~ powladomHct dyżurnego w 
zambrowskim RVSW. Gwałcicielem 

0
• 

kazai stę znany organom ścigania (itd 

dwukrotnie karany za 1todobne CZJJll J • y 
Z3-tetnt kawaL~r, EdW!l.rd I<:. r gmin 

Kotal'i Kośctelne. 7.ostal on t11mczaso~ 
• wo aresztow any 

* T rzy dnt pótniej na drodze do Wott 
Zttmbrow sktej .... tnny m&od:::tentee rUq 
wclqgnql efo r owu 17-le~ntq uczennic, 

V 

-" ..,.._ : ... -
~ 1"d4cy1•~ rcidło~ r PtS%4. Chcąc 

potnfoT'mo~ kterowc• o uszkodzentu 
fuakcJcmarłuaze post41ł0wtłł wfiprzedZłe 

eyater-.. Pt-z71 Pf71fSJ>łenenłu • M llł•­

k~J od oleju je~dM iopadU 10 poUU., 
ł :tJecJuiU do pnydr.tnego rowt1. :W 
M-wUc 116tnee1 WJłlqdo\IHlla 10 nha ,-6io-­
•id ~ysterna. Kit?'ioWCSf obv. aamocho­
dcho odH.telll 1.4'1t1cicr obr atCftta, pas~er 
radł.owoztt - e~isze, a \UO%JI ros&ały 

poważ"te usakoda01te. „ 
t'rzydztesto~tnł T'o?nik, 1o11 prusz:toJct 

kiiraJt 11, rapo władał rodzłcoa od criut­
uego <mssa, h Jię powten. co łd tt­

ez11ntt pewnego wrześniowego pnedpo· 
łudnta w stodoi.e, 1'0 'Wyptcłu ćwłartkt 

de.?ła tu ratu-

Do pięc tv pntC<>\'ltt lezych sz«fek •­
orci1'ttowyich w PnedtłębtontwMI Pne­
mydu Spo:tywcngo w Łom:ty włamał 

ste mężczy%n4, który b-ez :pr:esik6d 
wszedl do s%atnł. 

Lech P„ !7-Utft! rob-OtR.tk budowla"ll 
z Cech" Rzemłołł Różnych w GraJewte. 
po wyptciv alkohohl, z prędko§ct4 o­
kreśtonq J>7'Z6% fa.chowc6w %4 Mdmłer­

'lłq tiajechał "'tusz4wq ·"" fiata l2Sp. 
którego powlnłeft ł>ł/ł swobodnie wy­
przedt:~ N prosty• odcłnk1& tufa.lto-· 
we; szosy. Pasaterowle ft.atfl, jak ł "4-
mlkadze Lech P.. doznaU clężlcle'll o­
brażeń. 

• Prezes Rot?\lczej Sp6ianetftł ProduJi;. 
cyJneJ w Boczkach podeJTZCl•łl jest o 
to, te w Wl/1'tku ntedbauwta dopulctl 
do zmarnowania płęclu toti ?ubhiu tmir· 
to§ct 115 ooo ztotych. 

.w. 
Do mlUcyf'l\ych kronlk tf"4/lł« p1ęcło-

.Rys. 

r~clrnLkum .nohdczego. wracajqc4 wie· 
czorem do dom" pieszo. Gdw' dzłet«łV' 
"' tde ul.egła 47'ł namowo"', oł lllł, 
po pó&god%hmej namotmdnle :oslllill 
jq. lecz bez torebld. ... 

.Mteszkanka Ki.tmaszewnlc11, Jpl~ 
%4 31 Utrów zacłe"" m-wli rap 
50 ooo złotyc1' g-rzywn31. „ 11„ 

HM?%1'14nt sprawcy ctoktadnie fl'ł"e 
wau pewne; noc11 ł>u.dY"elc LOK.- P: 
Id. Zjazd. leci •te z4łntere10\00IO et­

. •ło poz4 płę.cłoma stoperami rodfł 
kte:J produkc:Jł. „ IA' 

B r 11.cta. Ludomir 1 Krzysztof z. 1 roił 
lcowa zostaH pobtcł podcttu 1'0; 111. 
1 zabawy t4necz:ne; w woJeWO -
Sprawcy poshdy&ł slę tradyc111'lY
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takich pnypa.dkach orę~em - ctrelD od­
n11mt u-tachetamł. zci łmzćmł z. ud':inirt 
i.egłofot 50 metró10 szł4 tona L le tDlł· 
ze .twym bratem. kt6T'zy jecln4 asłlli' 
ce1 slyszeU nł.t wtdzteU, gdyt "4Ptwł•l­
cv zaczam stę w miejscu nłe 0 

k>nym. 

* w ok" 
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y Późno, bo praiktycz.n.ie p od p1tiY~n~ budowlanego, pop.rav.:tło 
k()llleC trzeni e w cement. W ostaitmch 
51ę iaoP3 ina otrzymała 240 ton. W dfllacll ~dawano go wszystkim, któ­GS-le. sp głosili . bez względu na to, czy riY. się ~anl na listę planowego budow­bYh WP 
111ctwa. tern ~upu płodów rolnych jest 
• sys doskonały i wywołuje krytykę ciągle nie w tym rok u z-0stały wpro­

rolnikÓW· tzW. dekadówki, kiedy rolnicy l'ładionewiązan i dosta rcza ć ziemniaki na są zob~omyslodawcy zapewne spodz1e­
sJ<UP·51 usprawnień. W praktyce oka.za­wali ę e tworzą si ę kolejki. W gminie 
10 się, ;iają się, co zro,bić z nadp.ro­
iastal!lj a~iemniaków. Od.cziuwałna jest ona otJkc ą a od czasu. kiedy spółdzielnia tv1l~~za za9rzestala skupu ziemnia­ogr ru jadalnych. 
56Vł ~Wnież sposób . skupu mleka ma I wnilkóW wśród dostawców. Jedna przeclt uwoścl dotyczy wycen, dla.czego 
i wą~tawą jest zawartość tłuS"Zczu, a 
ich P cukru. Jaiko pu bliczna tajemn1ca 
nodie np~ny jest faikt płukania wodą zblor­P. aw zlewni. po spuszczeni u mleka n1k6W ~odu cysterny. Oczywiście po­
do sa~Y też tra.flają do cysterny. Pro­plUCZ wzbudza również ob<>wiąz.ująca testY że niedostarczenie mleka w ~dabadainia jego jakości powoduje -
dniju ko automatycznie - zaikwaHfiko­nl:Je go ptrzez najbliższe pół m1e5ląca w 1 sy podStawowej . 
,do k ~enY „biją" w roLnika. Dowodem I być następujący przykład: p.rzed 
~~u la.ty za kwint~ł ziemniaków rol­~.i. otrzymywał tySiląc złotych. Wów-
1""' cl gnik kosztował 200 tysięcy. Te­eiasza ~lągni·k trzeba za'Placić ponad mt­
f:n. a za kwintal ziemniaikó~ dootaje 
si pół tysiąca . ę zmienia się wygląd WS\. Jedynle do a~mek które po ostatnich zmianach 
adfnlntstracyjnych trafiły do gminy 
mytuły, nie prowadzi utwardzona dro-

• 

• gminne 
ga. Do pozos.tałych wsi w najgornym wypadku mot.na dojechać po bruku. • Około jedna pląta rodzin w gminie 
będzie otrzymywała zasiłki rodzlńne w 
wysokości 600-800 złotych. Na ten cel 
przeznaczyć trzeba z budżetu gminy ponad 200 tysięcy złotych miesięcznie. Zasilld, z wyrównaniem od lipca, po­winny trafić do rodzin w tym mie­
siącu. 

WĄSOSZ. Na.czelnik gminy musiał 
tłumaczyć się przed dziećmi. W ubiegły 
piątek lekcja wychowawcza klasy si6d­mej odbyła się w gabinecie szefa gminy. Naiezelnllk został przyparty pytaniami 
dotyczącymi dział amia admiu.istracji, rady natI'odowej. Gimnastykował się 
zwłaszcza przy odpowiedzi na pytanie. kiedy w Wąsoszu z-OStanle zbudowana 
9't'koła. Według zamierzeń rozpoczęcie budowy miało nastąpić w tym roku. • Również na budowle szkoły w 2e­brach cały rok trwa przerwa. Najpierw spowodowana była wyjarułem przewod­
niczącego Sporecznego Komitetu Bud.er wy do Ameryk.i, a osta;tnio Jedna z w~ jewó&kl.ch instytucji, nadzorująca bU­
dowę, zgłosiła zastrzetenla do funda­mentów. T.rzeba było ~enić projekt. • Niestety mimo rozpoczęcia prac przy odwodnieniu ulicy Maz.owieckie<j nadal 
tworzą się tam błotniste katute. Powo­dem jest braik kra.tek ściekowych. Za­
brakło tet kręgów betonowych do bu­dowy kanałów. Wytwórca zapewn.ll ~ stairczenie tych materiałów, tyle te gm\­nie m~e za1brakinąć plel11ędzy na ich zakup. 

• Watą się losy budowy w okolicach Wąsosza kopailnl kt'U9Zywa. podobno pra­ce r~ą w 1981 roku. Inwestycją za­interesowane jest Bial<>Stockle .Pnedsif;­biorstwo Produkcji Kruszywa. Był na­wet projekt budowy linii kolejowe'J z 
Białej PlSkleJ do Wąsosza. Przed kilku laity jej budowa miała kosztować IOO milionów złotych. Uznano, te za dT<>go l projekt zostal odlotony do 9%\lfiady. 

JUZ . PORA 
ZAPRENUMEROWAt „K O N T A K T Y'' NA 1987 ROI 

Wpłaty: kwartalnie - 195, półrocznie - 390 i rocznie - 780 złotych można dokonać w oddziałach I ekspedycjach RSW (miasta), 
urzędach pocztowych i u doręczycieli do 10 listopada 1986 r. PRZYPOMINAMY: 

tylko prenumerata zapewnia systematycżne otrzymanie pismo, 
zwłaszcza poza województwem łomżyńskim. 
Prenumerując „Kontakty" zapewnisz sobie lekturę interesujących reportaży, rzetelnej publicystyki, ciekawostek ze świata, a także dalszego ciągu powieści „Powrócić do Edenu". 

TV 10.21 
CZWARTEK 

lC PA2DZmRNIKA PROGRAM I 
lł.25 Dla młodych widzów: „Reporter TDC" lł.M „Byl sobie kosmos" - frane. serial animowany 17.15 „Teleexpress" 17.30 „Samo zdrowie" 18.05 „Polskie złoto" -program historyczny 18.30 • • sonda" 19.00 Dobranoc 19.10 „Encyklopedia Kultury Polskiej" - „Sarmatyzm •• 19.30 Dziennik 20.15 „Kryptonim turyści" cz. III - film polski 21.35 „Interstudio" 22.15 „Wódko. pozwól ty~ .•. " PROGRAM li 

.,, 17.30 „Gwiazdy 1. rondle" 18.00 Program lokalny 18.30 „Pamięć" - przed kamer~ n, Czeszko 19.30 Dziennik 20.15 „ Varlete, vartete" 20.25 „Salon muzyczny" - Ty­dzień Talentów - Tarnów '85 21.15 „Sieć'' - ameryk. film fab. PIĄTEK 
1'1 P A2DZIERN1KA PROGRAM I 

• 
nll.26 „Wyzwania" - serial ang. 16.50 ,,Piątek z Pankracym" 11.11 „TeleexpreSS'' .30 „Bez próby" - turniej tańca 18.30 „Witryna" 18.40 „Mieszkać" - wnechnlca ~udowlana 19.00 Dobranoc 19.10 •• Losy" - MQja droga" 19.30 DzlennUt .IO.OO „Monitor ~dowyn 20.30 ,.Magistrala" - film rad z. 22.20 Spotkanie z 14.. Rakowskim n.IO 

'

" 11rporacja zbrodni" - ang. serial dokument. ROGRAM 11 
lUO „Jak uprawlac sport„ 18.00 Program lokalny 11.30 „Muppet lhow. aylt ~a gwiazd" 18.55 Mrągowo '88 19.30 Dziennik 20.00 ,,Galerie łwiata„ - ..Luwr" 2llo Festiwal Chopinowski w Antoninie - rep. u.oo ,;Wywiad z nieobecnym" 

8080
„TRAozrnowy intymne„ - „0 uwodzeniu„ cz. u. 

PROGRAM I 11 P AZBZIERNlltA 
f.OO „Drops„ oraz ftlmy: „Urwisy z Doliny · Młynów" l „.Jazon s gwiezdnego rlrolu" 10.40 „Stare, nowe, najnowsze" 12.20 .,Ciekawa Szwajcaria" - f1lm do­l ument. 13.00 .,Bartery" 13.30 TV koncert tyczeń dla honorowych krwiodawców ~~„Morze wokół nas" 14.30 „Mllltaria, obronneść, nowoczesność" li.OS Teatr TV: ~orki - „J·egor Bułyczow l inni" 11.05 Studio Sport - I ll&a plłkl no!nej 11.Sł klubw~~te Dużego Lot~a 18.05 TV lista przebojów muzykl poważnej 18.30 TV Dne odych - „Promocje" 19.00 Dobranoc 19.10 „z kamer- wśród zwierząt" 19.JO 1225 n~k 20.00 „Czas przeszły" - film franc. 21.35 „Czasu - magaeyn publłcyst. PRoG'a~%t~e rytmy tygodnia" 23.10 . ,siła ognia" - ·film ang. 
H~ . . 

11 · Sobota w Dwójce 18.00 ,,Halo, komputer" 18.30 Poznań na ant~nle Dwójki ~~ „Spectrum" 1'7.30 Poznań na antenie Dwójki 1'1.50 .,.Jutro turniej miast" li.OO )JQO rWm lokalny 18.30 •• Wielka gra u - teleturniej 19.30 Dziennik (dla nłet;łyszących) ie.rial ;~slavia Cantans 21.00 „Studio Hl-Fi" 21.35 „Klinika w Schw.arzwaldzle" -tnEnzmtA 
PROGRAM I • lJ PAZDZIERNIK.A ~i~„ Teler~nek oraz film „Pablo l tańczący pslalt" 10.35 ,.Taje.mnloe ludzkl~go ..Lud - fi lm dokument. 11.20 „Andrzej Munk" 11.159 Poranek symfonlczny 12.40 tl in~le i dźwięki" - rep. 13.05 „Siedem anten" 13.!50 TV koncert tyczeń 14.35 „Kraj ,Plep:st~rn" - rep. 15.05 Teatr • Młodego Widza: „Szatę wdziejesz z purpury" IS.OO drogerf .. waniJla•• - „Pływające ogrody" 18.40 Teatr TV: .T. Basek - .,w starej „ Dtil 1 ~7.55 „Spotkanie z pisarzem" - J. Lozlński 18.20 Antena 19.00 Wieczorynka Polski ee stwo Muppetów" 19.30 Dziennik 20.0f\ ,.Trzeba zabić t~ mllość" - film f'f" 21.35 .,Pegaz" 22.25 Sportowa niedziela 23.00 Kabaret Olgi Ltplńsklej - „Ru-P11ocRAM n 
~30 Fil 

Pllbl!e 8 m dla niesłyszących: „Trzeba zabić t~ mllość" n.os Wojskowy progFam Ponte/zit!czn:v 11.35 Lokalny koncert tyczeń 12.00 Niedziela w Dwójce 12.05 „Jutro l?e1• _ a 1~r· 12.35 Turniej miast: Chojnice - Dzlertonlów 13.45 „Zwierz~ta w kame­n.so Pr rn przyrodniczy 15.15 „Wideoteka" 18.00 „Robin Hood',' - serial ang. li.Ol) St~~~oje B. Kaczyńskiego 1,8.40 Turniej miast 19.30 Dziennik (dla niesłyszących) Po~nEDZJ 0 Sport 21.00 Turniej miast 21.50 „Saga rodu Forsyte'ów" - serial ang. PROGRAM ALEK 
ZO P AZDZIERNIKA łl.25 D I • 110!) :r la młodych widzów: •. sąsiedzi" t'l.15 „Teleexpress" lT.30 „Echa stadionów" ll.15 fe!rosik" - serial polski 19.00 Dobranoc l!'.lO ,.Laboratorium" 19.30 Dziennik ~ kratnf 'l'V: E. Caldwell - .,Ostatnia noc lata" 22.00 „Rozmowy na telefon" %2.15 ·~ocaAJI.; khmerów•• - film dokument. 17.30 ' " n 

&trurnni'~:-VYczaje l ob•·z~dy" 18.00 Program lokalny 18.30 ,.Wieczór u Andrzeja ; lapas:ch l9.05 „Piękni i wspaniali" 19.30 Dziennik 20.15 Kronika Mistrzostw Swia.ta ,;oał:ł{ 21.45 „Lekarz umierającego czasu„ - l!leTłal czech. OGRA!\t 
Zl P AZDZIERNIK.A IS.25 nj 1 

Pror. Cle~ tnło„dych widzów: „Akademia Muzyczna0 18.50 Dla dzlecl: „Wyprawy :Yda,,,_'lllc awSk1ego" 17.15 „TeJeexpressn 1'7.30 „Gazeta rolnicza" 18.00 TV Informator ~lal kan!~ 19.00 Dobranoc 19.10 „Diagnoza" 19.30 Dzlennlk 20.30 ,,Imperium" -I OGRĄ:\.f hVjSki 21.50 Kronika Mistrzostw Swiata w zapasach h S.30 l> 
~~r1tt" r~:aj łapę" 1'7.30 „Bliżej siebie" 18.00 Program lokalny 18.30 ',.Nieznana al'tnołlla YDnaftowej" - se1·1a1 dok. 19.30 Dziennik 20.00 .,Rodzi · się Polak" 20.30 Wójkl 21.40 „Romanca o zakochanych" - film radz. 

Wyrazy -szczerego żalu 
I współczucia • .. · 

Koledze )ANOWI 
SCHABIENSKIEMU 

z powodu śmierci 
MATKI 

składają: 
Dyrekcja, POP, Zw. Zaw. 
I Współpracownicy RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" 
PUPiK O/W w Łomży 

K-387 

Wyrazy szczerego ialu 
I współczucia 

Koleżance KRYSTYNIE 
KOZŁOWSKIEJ 

z powodu śmierci 
Mii%A 

składajq: 
Dyrekcja, POP, Zw. Zaw. 
I Współpracownicy RSW „ Prasa-Książka-Ruch" 
PUPIK O/W w Łomży 

K-390 

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 
ODDZIAŁ w ŁOM%Y • WYDZIERZAWI LUB ZAKUPI 

na terenie m. Łomży budynek o powierzchni ok. 160 m kw. z przeznaczeniem na biuro Oddziału. 
Oferty prosimy kierować no adres ZOZ Oddział w Łomży, ul. Krzywe Koło 9, teł. 26-31. K-380 

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU SP0%YWCZEGO 
w Łomły 

ZA TRUDNI OD ,ZARAZ 
~ elektromechaników 
~ automatyków 
~ hydraulików 

~ spawaczy 
~ robotników niewykwalifikowanych 

Bliższych inf or mocji udziela Dział Służb Pracowniczych, 
tel. 24-51, wew. 13. 

pok. 23, 
K-382 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „M O ND EX" 
w Czerwonem 131, 18-500 Kolno, tel. 26-47 

ZATRUDNI NATYCHMIAST 
~ wykwalifikowanych stolarzy, brygadzistów, płace bardzo wy­sokie, zapewniamy dojazd z Łomży 
~ zakupi każdą Dość drewna tartacznego I tarcicy Iglastej po cenach urnowych. 

• K-383 

·CIECHANOWSKIE PRZEDSl~BIORSTWO CERAMIKI BUDOWLANEJ 
w Ciechanowie 

OFE~UJE DO SPRZEDAŻY + cegłę wopienno-piaskowq 3NF o wymiarach 250x120x220 mm w kl-75 w cenach 28 740, 26 570 zł za 1000 s:zl + pustak szczelinowy ceramiczny „Max" o wymiarach: 288x188 x220 mm w kl-75 po 81 360 :zł za 1000 szt. 
Zakupu cegły wapienno-piaskowej 3NF dokonać można w :zakła­dzie Grobowo k.Ostrołęki, jak również w siedzibie przedsiębior­stwa w Kubinie k.Ciechanowa, ul. Ceramiczna 6, gdzie prowa­dzona jest sprzedaż pustaka szczelinowego ceramicznego „Max''. 

K-384 
. 

MIEJSKI DOM KULTURY - DOM SRODOWISK TWORCZYCH 
w Łomży, ul. Wojska Polskiego 1 

ogłasza PRZETARG lllEOGRAlllCZOllY· 
no sprzedaż samochodu Robur Towos, rok produkcji 1981, ·nr silnika 3414-25280, nr podwozia 29121/25276. Ceno wywoławcza 623 600 zł. 

Przetarg odbędzie się 30 X 1986 r. w Miii MDK-DST, ul. Wojska Polskiego 1 o godz. 1 O.OO • 
Wadium w wysokości 10 prpc. ceny wywoławczej należy wpłacić do kasy zakładu najpóźniej no godzinę przed przetar­giem. Samochód można oglądać codziennie no parkingu Woje­wódzkiego Szpitala Zespolonego w Łomży. K-388 

~----------------------------------------------,----------..... PKO ŁOMŻA PROSI · 
o zgłoszenie się do Oddziału klientki 
zytowych bonów· oszczędnościowych 
dziernika 1986 r. 

dokonującej zakupu depo­
no 2 lata w dniu 7 paź­

K-389 

oQloszenia drobne 
o.a HA ~ prawem b1,1dowy sprzedam. Looua. tel. 65-62. 

K-5361 ZGUBIONO prawo jSr.u:ly kat. ABT na 
na~sko Adam Duchnowski, Kałęczyn 10, gm. Piątnica. 

K-5360 ZGUBIONO • pnwo jS"Ldy ka•t. ABT na naiz.wisko Bog;uslaw Kalinowski, Lomża Chabrowa 5. · 

ZGUBIONO pra:wo jazdy kat. AB nr 
01130fll. Ja1IWSZ ż.urarwski. ł.omta.. Koł lątaJa 9/21. 

K-5356 ZATRUDNIĘ krawcowe. tel. 60-62. 
K-1.163 ZGUBIONO prarwo jazdy kał. ABCT na nazwisko Józef Kra.jewski, Stawlt'eje Podleśne. 18-210 Szepietowo. 
K-5366 ZAGUBIONO pra1Wo ~jqlzdy k.at. AB nr 

0703/83 na nazwisko Jacek Jabłoński, za ręby K~clelne. 

1> 2166- 1 
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'Dla personal~ 
Czas już reformę przerowadzit. 
Tam, gdzie decyzje niepodjęte 
Gnuśną niemocą z akt wyłażą, 
Do bani z takim decydentem! 

Najwyższa pora się rozliczyć 
Z każdym, kto ludzi zbywa krzykiem, 
I byle czego się indyczy 

\ . Do bani z takim urzędnikiem! 
Przejrzeć też trzeba. głowy ciasne 
Te, co w „Gazecie·" zawsze 1kore 
Urząd sma.rowa6 samym masłem 
Do bani % takim redaktorem! 

Każdy, kto w 3obie pustkę nosi 
A pracą ;ego czcze gadanie 
O relegację aż Bię prosi 
Zatem do banł z nim, do bani! 

Nota biograficzna: K. Fr. Witka. Lomta. 
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Rys. Henryka CebuU 

111,uurHOtłWiliiiiilflO;. Jut ''' u ;.:. •n.•l 1 "tf-UNiiai~E111HWLWmnn.11111Hv 

uniwersalna 
wróżba ., 

tygodnia 

Ma.sz przed sobą znakomity 
tydzień, w którym poszczęści 
Ci się jak nigdy dotąd. Mu­
sisz tylko idgc ulicą pilnie 
patrzeć pod nogi, a. na pewno 
coś w końcu znajdziesz. N a 
nic innego Taczej nie licz. 
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,,Ml~. to znaczy najpierw 
być, a dopiero potem coś· tam 
posiadać." -·-,,N as ze szkolenia nie szkolą, 
Jak Powinny izkollć. No bo 
co to za 1zkolenłe. jeśli ja., 
dajmy na to, jestem głupszy 
od was, proszę ja was?" -·-„Istotę tego wszystkiego na-
leży pojmow~ bardzo oględ· 
nie, ieby się nie sparzyć dmu­
chając na gorące., a nie tylko 
na zimne!" -·-„Ja nie widzę tadnego kon-
fliktu w tej materii, żeby je­
go nie można było przewal­
czyć z obu, jak to się mówłf 
stron i tak dalej." -·-„Którędy teraz pobiegnie na-
sza droga, to ·już będzie natu­
ralnie zależało od tej drogi, a 
nie od człowieka, co idzie, bo 
on jest ludzki i nigdzie mo­
że nie dojść. a. tylko droga 
zawsze gdzieś tam prowadzi, 
i to czasem nawet prawie do 
końca." ' -·-„Ja nic będę mówił za dlu-
J!O, bo kto mówi krótko, ten 
dwa razy mówi, nieprawdaż, 
chociaż i t>owiadają, że jal< 
·będziesz dingo gadał, to w 
końcu coś tam za każdym ra­
zem wygadasz." 
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1MIESCI POHADGJ.Vll.HH& 
Pod waslędem Uoścl telefo­

nów p17Wałaycb aJmuJ~ 
zaszcz)'łne pnedostałnle miej­
sce w Eu.ropie. Za nami Jesł 
jui tylko Albania, cboclał to 
wcale nie takle pewne, gdyż 
wiadomości_ · jąkle stamt~ do 
nas napływają, są wyrywko· 
we I nlekompletqe. Tak czy o-

~ wak, zresztą, takt pozostaje 
faktem; mamy zaledwie osiem 
a1>arató'v na sttt mieszkańców, 
co w świecie cywilizowanym 
wzbudza sensację i zdumie­
nie. Rzecz bowiem w tym, ze 
telefony ·~ wszędzie gwietnym 
interesem, a towarzystwa i 
spółki telefoniczne opływajlł 
we' wszellde dosłatkł. 

Bo też eo to takiego wlucl· 
wte Jest, ten telefon? . Jest to 
prymitywny, prosty w kon­
strukcji I tani w o bsludze a~ 

parał, kt.617 DO sałnałalowa­
nlu 10 a abonenta działa na 
usadzle ,,.Jeclnor,klego ban· 
clytT'. Luchle dswonlą. llcmlk 
·cyka I fona IMI, prawie sa 
darmo • 

Tylko u nas nic jakby ni­
komu nie leci„ Ostatnio. zain­
stalowanie aparatu podrożało' 
dwukrotnie i kosztuje 36 ty­
sięcy złotych? Jak by nie li­
czyć, jest to mniej · więcej pół­
torej pensji Polaka, przeci~t­
nego rzecz jasna. Tymczasem 
w krajach cywilizo'\vanych, o 
ktc>rycb wyżej · było już 

wzmiankowane, ko8zt ~aloże· 
nia telefonu nie przekracza 
dniówki l&labłej uposałonero 
robotnika. 

Ludzie, na Utołć bosklb co 
łu jest grane!? 

KOMENTATOR 

< 

KRYZYSOWE JEDNO DANI! 

zupa 
z ·chmielu. 
Piwo pełne (może być łom­

żyńskie) wlać do garnka, do­
lać trzy razy tyle wody i o­
koło 1 litra mleka chudego. 
Zamieszać, przesączyć przez 

I 

I takeśmy sobie niezbyt we­
soło ugwarzali, a czas płynął 
nieubłaganie i wrychle zaczę­
ty się schodzić ·cyrkowe baby, 
utrefione, obchędożone, ucze­
sane, wyłatane i przypachnio­
ne . 

N aj okazalej wyglądała ko­
bieta z brodą, która w brądę 
swoją kosmatą wplotła była 
różowe wstążeczki i niebie­
skie papilociki. Na sobie mia­
ła giezło pozłociste oraz sznu­
rowane kapcie, sięgające jej 
powyżej kolan, grubaśnych ni­
czym sosnowe bale w góral­
skiej chacie. 

wat~ w celu oddzielenia glu­
tów od czmutów f reszty, ~a­
gotować, osolić i lekko dopie­
przyć. Podawać z wyschnię­
tym lub przefermentowanym 
serkiem homogenizowanym, 
albo z nadgniłym jogurtem o­
wocowym, produkcji Spółdziel­
ni Mleczarskiej w Kolnie (lub 
w innym mieście). 

, GOSPODYNI 

Inne cyrkówki także okaza­
le się prezentowały, i jeśli 
która nie miała co na siebie 
modnego nawdziać, tedy ra­
czej nic nie nawdziewając 
wdzięki swoje na widok 'pu­
bliczny wystawiała. 

- N o więc tak - powie­
działa baba z brodą, która mir 
u cyrkówek wyraźny posiada­
ła: - Jesteśmy już wszystkie, 
a jest nas sto i trzynaście. 

- Nie wierzę! - rzekłem 
grzecznie, 2le stśnowczo. -
Nie wygląda mi na to, iż tyle 
tu babstwa, a muszę znać licz­
bę bardzo dokładnie, gdyź jak 

z pamiętnika seksualisły (1:16) 
Panny woltyżerki też wy-

glądały nadzwyczaj ładnie, · 
przy czym jedna siodło sobie 
przytroczyła do pulchnego zad­
ka, a druga kolczyki w ucho 
wetknęła. sporządzone ze 
strzemion . ostrożastych. 

Kobieta z wężem za jedyne 
swe odzie11ie miała potężnego 
gada z rodziny boovtatych du­
sicieli, któren zgrabnie oplą­
tawszy ją całą swemi sploty, 
głowę wetknął był tam, gdzie 
mu wtykać raczej nie naleza­
ło. 

każdy wódz to czyni przed 
decydującą walką, i ja chcę 
plany strategiczne sobie poza­
kładać. Muszę oto wiedzieć, . z 
iloma z was . mam się zada­
wać, kt.óra w jaki S't)osób wo­
li 1 tak dalej, gdyż tylko wte­
dy sprostać będę w stanie za. 
daniom. 
Ględziłem tak, ma się rozu­

mieć, tylko z tego p,owodu, 
by zyskać na czasie, wierząc, 
iż - jak to nie raz już w 
mym życiu bywało - zawsze 
w ostatniej chwllt jaki§ ratu­
nek ~ię znajdzie. (Cdn.) 
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PRZEDSTAW~ DRAMAT 

INTERP ERSONAlNO· ADMINISTRACYJNY 
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SZ€ZĘSLIWl' POWB01 

(Miejsce akcji: puZWll nad· 
na.rwiamkie w pobliżu woje­
w6dz1ctego miasta Łomża, 
gdzi« krz~ , 1aame a tnamof11 o­
raz oczuszczatnia · ścieków~ 
Pr%1J tdezbtlt we1oło tnaska­
jqcym ogniu rcichłtVcmeoo o­
gniska 1iedzq ezte111· dobrze 
znane nam dłabłt1). 

NARWIAN-SKI: - Porozma­
wiajmy teraz trochę o balo­
nach. 

SUPRASKI: - A niby cze­
mu mamy o nas rozmawiać? 
NARWIA~SKI: - Głupiście, 

były diable .makroregionalny. 
Ja nie o was tym razem, ani 
o sobie nawet, ale o prawdzi­
wych obiektach latających i w 
dodatku zidentyfikowanych. 
B,UŻ~SKI: - Balon to ba­

l.on. I o czym tu gadać? 
NARWIAI'lSKI: - A wła· 

śnie, że jest o czym. Był je­
den u nas taki, który chciał 
klub balonowy założyć, ale mu 
si~ błyskawicznie odechciało. 
Atmosfery nie ma do podnieb­
nego latania. 

BIEBRZANSKI: - A u nas, 
w Gon1endzu ... 
BUżAI'lSKI: - Zamknijcie 

się, lichy diable! A wy, ko­
lego Narwiański, to niby o 
jakiej atmosferze gadacie? 
NARWIA~SKI: ·- O atmo­

sferze przychylności i zrazu. 
mieni~ bo powietrzna jest, 
choć pachnąca coraz to jakby 
bardziej. 

SUPRASKI: - Latać się 
\vam zachciało? A nie łaska 

twardo po ziemi stąpając, roz­
wijać towarzystwo, na przy­
kład, wioślankie, albo cykli­
stów, ·albo zgoła nic nie roz­
wijać wcale? Balon Okrlłgły . 
jest I temu trudny do uchwy­
ceni.a, choćby nawet w 1taty­
stykf. No I sobie -lecl, I mote 
jeszcz~ gdzleł sobie polecieć! 

BUZANSKI: - W dodatku, 
na domiar złego, energJ• zu. 
żywa deficytową bardzo. J eślł 
na ten przykład gazem jest ła­
dowany, ileż korgazowego do­
bra by poszło na mame t Tot 
samo . w przypadku powietrza 
o~ieplanego„. 
NARWIAŃSKI: - A po co 

zaraz gaz, albo i powietrze o­
grzane?' Przeciet duch wystar­
czy! Chcemy, dajmy · na to, 
pofruwać sobJę troche:, Jderu· 
jemy pismo do pierwszego z 
brzegu zakładu pracy, skąd 
wysyłają do nas, czyU na lot· 
nisko, odpowiednio wybraną 
delegację. Chuch-dmuch ł ba· 
lon w stratosferę ulata! 
BUŻA~SKI: - Chyba ula· 

tuje? . 
NARWIA~SKI: - Ja się 

wysławiam regionalnie; kole· 
go diable, więc mi nie mi_e· 
szajcie! · 
BIEBRZA~SKI: - A u nas. 

w Goni endzu ... 
SUPRASKI: - Cicho! 
BIEBRZANSKI: - A · wła· . 

~nie, że powłemtn U nas, w 
Goniendzu, te~ się paru z du· 
chem znajdzie i tet .motemy 
!obie ~polatać! 

(Cdn.) 
~wa. 

POD,R ·EDAKCYJNA 
EKS1RAPOCZ·1·A 

Mott o: 
Dob~ze czy ile, • 
byle duto. 

„[ .•• ] więc ja.k przeczytalem 
to wszystko, to znaczv calq 
waszq podredakcyjnq papta­
ninę. zaraz pomyślałem sobie, 
że vodredaktM musi być czlo· 
wiekiem n~spełna rozumu, al­
bo co najmniej kopntętym w 
móżdżek. Wypisywać takie 
brednie, kto to wid.ziali Pew. 
nie i te wszystkie wierszyki. 
pożal się Boże, też sq jego, 
bardzo bowiem wqtpię, czy 
noTmalny człowiek usiqdzie i 
zacznie pisa~ takie brednie. 
R11m11 częstochowskie, treśł 

~ 

wolomi,iska - tak się o takte3 
poezji zwykle mówi. Więc i 
ja wam mówię, popukajcie si~ 
w gl01Dtl i ZUFzestańcie szkod· 
Uwej dzialalności dla całego 
spolecze-1\stwa, które waszą pt. 
san.tną 101Jpaczacie ł uc~cie 
dGgo 01LStu OTaz kiepskiego 
smaku. A .najlepiej będzie, ;e­
§lł uanowny podTedaktot' pó;. 
dzie na przedwczesną e-met11· 
turę, b(ld.t ;e~u nie ma ;eszcze 
odpowiedniego wieku, na u· 
myslowq rentę bardzo choro­
bową ( ... r. 

PRZYJACIEL 
i Goniqdzo 

... 
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